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Sejm uchwaliłbudźef wd^ugiem czytaniu.
Zagadkowy zgon nauczyciela w ZołkwL - PodraMai. ■* do­
lary i fałszywe 20 złotówki. - Krwawy porachunek ucznia 
i  profesorem. - L i  ów siedliskiem złodziej! i blatników.

Delikatesy całego świata poleca F-a „Zakopane" Lwów, ul. Akadem icka 24,, Leona Sapiehy 25.

DOSTOJNICY KOŚCIOŁA U I*. fRE- 
MJERA.

Warszawa.. 10. lutego. (AW) Dziś w 
południe p. JPremjerowi Bartlowi złożyli 
wizyto dostojnicy kościelni ks. Prymas 
ijard.jjllpnd i ks. arcybiskup kard. Ka- 
kowski.

POROZUMIENIE ESTOŃSKO-POLSKIE.
Taillui, 10. lutego. (PAT) Nu posie­

dzeniu oigamzai yjnem porozumienia c- 
■dońsko-polskiego obrano na prezesa 
pj zevi odniczącego parlamentu estońskie­
go Einbunda. Generał Laidoner obrany 
zbslat przez aklamację prezesem hono­
rom 1 m

WĘDŹ) NARODOWE BIURA PRA(A.
Genewa. 10. lutego. (AW) W sobotę 

uh. tyg. zakończyła swą 47 sesję Rada 
Miministracyjna Międzynarodowego Biu­
ra Pracy. W wyniku obrad tej sesji m. i. 
postanowiono przyznać 1 miejsce dele­
gatowi polskiemu w komisji do spraw 
pracowników umysłowych. Również przy 
jęto ‘raport w sprawie zorganizowania 
ankiety w przemyśle włókienniczym. De 
legacja czadu polskiego zgłosiła szereg 
zastrzeżeń, wskazując na nieścisłe dane 
statystyczne znacznie łatwiejszej zresztą 
do przeprowadzenia ankiety węglowej 
Na sesji lej załatwiono również sprawę 
przystąpienia Gdańska do Międzynarodo­
wego Biura Praey. Następna sesja Rady 
Administracyjnej B. P. odbędzie się w 
kwietniu w Paryżu. Będzie to sesja jubi­
leuszowa. związana z 10 leciom istnienia 
Międzynarodowego Biura Pracy 

 O------

K O M U N I K A T  Nr. 3.
Podaję niniejszem  do łask . w iadom ości, że do sprzedaży inw enta­

rzowe;, po cenach zredukow anych, k tó ra rozpoczęła się d l. I. b. r. 
przeznaczyłem  rów nież kalosze i śniegowce.

I. SCH LEIER , gł. skł. obuwia 
L w ó w , u l. L e g i o n ó w  3 5 ,

UKARANY LEKARZ. 
(Do artykułu na str. 10-tej.)

Z INICJATYWY GEN. GÓRECKIEGO.
tTeieionem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10 lutego. (Z) Korespon­

dent Wasz dowiaduje się. że w związ­
ku 7.  uchwała, Bady Min. o zamierzo­
nej rewizji działalności B aska Rosp. 
Kraj. przez NIK, inicjaływa lej kon­
troli wyszła od prezesa Banku gen, Gó­
reckiego. Gen. Górecki zwrócił się do 
Ministra Skarbu jako władzy nadzor­
czej B. G. K. z pismem. w klórem 
prosił Uinistra o przeprowadzenie kon­
troli. Gen. Górecki dwukrotnie zwra­
cał się w je j sprawie.

— ,— u - -----.

TYDZIEŃ BANDERY W KATOWICACH 
Katowice, 10. lutego. (PAT) Uroczy 

stości tygodnia bandery rozpoczęły się 
w Katowicach nabożeństwem w kościele 
katedralnym w obecności przedstawicieli 
władz wojewódzkich, wojskowych, komu­
nalnych i organizacji. Po nabożeństwie 
uformował się pochód. Uroczystości vczo 
rajsze zakończyły się podniesieniem han 
dery przy dźwiękach hvmnu narodo­
wego.

■—  o —■
ZDEFRAUDOWAŁ OSZCZĘDNOŚCI RO­

BOTNICZE.
Lyon, 10. lutego. (PAT) Wśród licz­

nej kolonii robotniczej polskiej Mont­
realu les Mines panuje wielkie porusze­
nie z powodu zniknięcia niejakiego Ka- 
inińskiego. bankiera, na ręce którego 
miejscowi górnicy składali swoje oszczęd 
ności. Bang Kamińskiego istniał od 5-ciu 
lat. Sumy zdefraudowanyeh przez niego 
oszczędności przekraczają pół miljona 

1 franków.

Pokój do śniadań, handel delikatesów  .A, Balfaban, Halicka 21
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A  B U D Ż E T  P, Dąbski zlitował się
natjmiasi uchwaYno szereg dercrnsra- 
cyjnycti skreśleń nie wy ączaj^eM S W jsi*.

fl3Cl PATem n?,tam'as 'mo szereg denrnsłra-

Warszawa, 10. lutego. (Z). Na 
wstępie poniedziałkowego posiedze­
nia Sejmu Marszałek zapytał po-

Mowa Mmistra Matuszewskiego.
W dalszej debacie nad budżetem 

Ministerstwa Skarbu przemawiaj 
pierwszy kierownik ministerstwa 
skarbu Matuszewski, podkreślając ua 
wstępie, że w ocenie dochodów mię­
dzy stanowiskiem Rządu i komisji 
budżetowej istnieje znaczna różnica 
Jeśli chodzi o wydatki w ich sumie 
globalnej, to między większością ko­
misji a rządem poważniejsze różnice 
się nie zarysowały Istnieją one nato 
miast między większością kuiuisji z 
jednej strony, a Kiubem Narodowym 
z drugiej. I tu również nie globalna 
suma wydatków stanowi istotną tóż- 
nicę poglądów, ale przeznaczenie 
tych wydatków. Mojem zdaniem do­
chody zostały obMczone przez komi­
sję za wysoko. Dochody za r. 1929/30 
przynieść powinny wedle skali za 
10 miesięcy 3.011,900.000 zł. Komisja 
przewidział dochody na rok przyszły 
3.067,Otd.OOO zł. Nutą dominującą w 
dyskusji budżetowej był pesymizm, 
notomiast uchwały komisji co do do­
chodów są optymistyczne. Choć nie 
podzielam poglądów zawodowych 
czarno widzów, nie zaliczam się rów­
nież do optymistów gospodarczych, 
widząc trudności, jakie stoją przed 
nami. Dlatego nie podzielam opty­
mizmu kom:sji co do stron dochod - 
wych przyszłego budżetu. Prelim i­
narz przewidywał wpływy w wysoko 
ści 2.943,000.000, suma dochodów zaś 
uchwalona przez komisje jest wyższa 
od prelim inarza o 142,000.000. Być 
może, dochody podane w prelim ina­
rzu obliczone były o 30 do 40 miljo- 
nów za nisko, ale napewno nie o 
140 miljoLÓw.

Trzy gupy zwyżki 
djchodów.

Zwyżki dochodów, przyjęte przez 
komisję, podzielić można na 3 gru­
py: pierwsza, to bardziej optymistycz 
ne p-źewidywanie wpływów podat 
kowycn. Zwyżka z tego tytułu wynosi 
89 i pól miljona. Druga grupa — to 
podniesienie wpływów P. K. P. o 
36 miljonew. Nie zostałem przekona j 
ny przez referenta posła Chądzyńskie 
go, uważam bowiem, że kolej jest 
przedsiębiorstwem przewozowem i z 
chwilą, gdy ogólna sytuacja gospodar 
cza się pogarsza, położenie przedsię­
biorstwa pogarsza się także. Nowa ta­
ryfa może nie zrównoważyć strat, wy 
nikających ze zmniejszenia ilości 
przewozów. Tego zmniejszenia p. 
Chądzyński nie uwzględnił. Wymów 
niej niż wyliczenia przemawiają

(Telefonem od naszego korespondenta).
sla Żuławskiego, czy pTzyjmuje man­
dat wicemarszałka. Poseł Żuławski 
m andat przejął.

fakty. Wpływy za styczeń br. są niż­
sze o 2 nriljeny niż wpływy za sty­
czeń z. r., kiedy ruch był sparaliżo­
wany przez zaspy śnieżne. Powta­
rzam więc, że te zwyżki wpływów 
kolejowych trzeba uznać za nie­
realne.

Trzecią grupą .zwyżek są t. zw. 
oszczędności w preliminarzach przed­
siębiorstw. Ziwyżka dochodów osiągnię 
ta tu wynosi 57 miliomów. Wydatki 
tych przedsiębiorstw, a  więc Ikóleji, 
poczty, monopoli państwo iyych, lasów, 
są w-zględme. W pj-zedsiębioratwajch o- 
szozędności w eksploatacji oraz w in­
westycjach mogą 'być usprawiedliwio­
ne tylko w pewnych razmiararh, gdyż
przejście poza tę granicę nic zniża, ddości rnog > być tylko .oględne,

O s t r z e ż e n ie  p r z e d  z a c h w ia n ie m  
{r ó w n o w a g i  b u d ż e tu 1.

Budżet w dochodach jest tylllko ' śleń w administracji, reszta to była 
przewidywaniem, a nie tytułem praw- j zwyżka zysków pizedisiębiorsitw i mo- 
nym. Rząd nie (jest. szczególnie zamle- nopoli, jaka rzekomo miał i wymknąć
resowany w hiipótetyczn j cyfrze do- przez poczynienie śkreśdeń wydatków.

E S T O N J A .
Lwów, 11. lutego.

Przyjazd naczelnika Estonji, dra 
Strandmana, do Polski i związane z 
tem uroczystości zwróciły uwagę spo­
łeczeństwa polskiego na ten kraj mało, 
lub prawie zupełnie nam nieznany, 
choć zajmujący dość poczestne miejsce 
w  naszej polityce zagranicznej. 1 rze­
czywiście — ani obszary, ani liczeb­
ność, ani przeszłość Estonji nie zawie­
rają w sobie na pozór nic imponujące-" 
go. Bo cóż znaczy tych miljom 116 tys. 
ludności, więc nie wiele więcej od ilo­
ści mieszkańców W arszawy? Lub tra­
dycje państwowe, przerwane z począt­
kiem XHI wieku, kiedy były jeszcze 
bardzo nieskrystalizowane, a pote.n 
700 lat jarzma krzyżadkiego, szweckie- 
go, rosyjskiego, i wreszcie renesans, a 
właściwie powstanie państwa w 1918 
r.? A jeśli za początek istnienia pań­
stwa przyjmiemy uznanie go de iure 
przez f(adę Ambasadorów, to datą tą 
będzie rok 1022.

Dopiero bliższe rozpatrzenie się w 
otosumcach estońskich musi pociągnąć 
za sobą rewizję wszelklah pojęć lekce­
ważących. Jakąś trudną do zmierzenia 
wartość posiadać musi naród, który 
przez 7 wieków utrzymał dążenie dc 
niepodległości, by wreszcie w niesły­
chanie krwawych i ciężkich walkach 
pokonać z kolei wojska .sowieckie i nie­
mieckie. I co za naród' Siłą jego jest 
knltura, należąca do czołowych w Eu­
ropie. Anali ibetów ma Estonja niewie­
le nad 1 procent, młodzieży szkół wyż­
szych odsetek najwyższy w Europie: 
jeden student na 236 mieszkańców, gdy 
n. p. w Niemczech stosunek ten przed- 
slawia się jak 1:670. — 600 bibljotak 

publicznych, uitrzymanvch przez gmi­
ny. Przeszło ćwierć miljona dziennego 
nakładu czasopism. Te cyfry chyba cos 
mówią. A dodać do nich trzeba tę nie­
zrównanie wysoką kulturę polityczną, 
która sprawia, że Estonja pozwolić so­
bie może na najliberalnmjszy ustrój 
w świecie. Nic posiada stałej władzy. 
Nawet prezydent jest tylko — każdo- 
czesn>m premjerem, odpowiedzialnym 
przed większością parlamentarną. U- 
strój demokr. -ostał nadto obwarowa­
ny przez szerokie zastosowanie inicja­
tywy ustawodawczej i referendum, lu­
dowego A jednak w tej Estonji, w któ­
rej na 100 posłów wypada 10 stron­
nictw, nip wiedzą nic o „kryzysie p a r­
lamentaryzmu". Siłą i ciągłością wła­
dzy jest świadoma wola wolnych oby­
wateli i ich repcezeipantów,

To państwo, narodowościowo zwar­
te, politycaaue dojrzale, szło od począt­
ku swego istnienia w jednym szeregu 
z  Polską i  jej wschodnią polityką. Pierw 
oze z państw bałtyckich zrozumiało 
zupełną jedność wspólnych interesów. 
Nie oglądało się na Niemcy. Wszak 
wcześnie — mimo pogróżek z Berlina 
— przez radykalny akl reformy rolnej 
zlikwidowało niemieckich „baronów", 
posiadających przedtem %  procent zie­
mi estońskiej i ogromne wpływy. Nie 
dali się również Estończycy wziąć na 
lep kuszeniom sowieckim. Jasno uświa­
domili sobie, że Rosja nie zachce i  nie 
może przyjaźnie tolerować niepodległo­
ści państwa, które, podchodząc najbli­
żej Leningradu, stało się najdotkliw­
szą barjerą nad Bałtykiem. Dlatego E- 
ętonja zawsze sziikała zbliżenia do 
Polski i zawsze lojalnie współdziałała 
w naszej polityce bałtyckiej, której 
czysto defenzywny charakter jest zna­
ny.

Przyjazdowi dra Strandmana do 
Warszawy przypisują źródła oficjalne

charakter ściśle kurtuazyjny. Nie chce­
my zajmować 9ie (u problemom, czy 
w ogólności wizyty naczelników 
państw, odbywane ze świtą wojskową 
i cywilną, możliwe są bez śladu poli­
tycznych dążeń i zamiarów. W tej 
chwili wystarczy nam jedno: że echom 
serdecznych uroczystości warszaw­
skich jest pełen gniewu dwugłos z Ber*

chodów, lecz w 'tem, n a  co zostały one 
przeznaczone. Dopóki prze zmacze.nie 
to ijest tylko zaleceniem zalażnem od 
zaistnienia dochodów, dopóty rząd mo­
że zgodzić się na  to. Gdyby jednaik 
wbrew stanowisku więlo: zości komisji, 
to warunkowe przeznaczenie miało się 
zamifcrić na zobowiązanie rządu iio 
poczynienia wydatków niezaYżiniie od 
rzeczywistych wpływów, to równowa­
ga budżetu

zostałaby zachwiana.
Dlńtego rzajd musi się uistcsumkorwać 
negatywnie do wniosgu Klubu Nar od. 
oraz Innych stronnictw Izby w sprawie 
5 proc. podwyższenia, poborów ureędm 
czyich. Według naszego oiMiozenia, wy 
datek len wyniósłby 111 mil jor ów zł. 
Oparcie itogo mi o wątpliwego wydatku 
nawet ma całkowitem przyjęciu wnios­
ków Klubu Narodowego, ■"ważazn za 
niebezpieczne, Z całej sumy 114 md- 
Ijonów tylko 53 miljony liotycZą ikre-

Furdusze nie ykrfne,
Poseł Wyrzykowski (Wyzw.): Myśmy 

nie chcieli p. ministra denerwowić.
Min. Matuszewski: Ja te? nie zosta­

łem zdenerwowany. Muszę uspokoić pa­
nów posłów, że ani sumy obrotowe, ani 
zapasy kasowe nie mają nic wspólnego 
z funduszami dyspozyeyjnemi, przeńwiie 
są to raczej fundusze nietykalne, których 
od czasu planu stabilizacyjnego nie wol­
no lokować nigdzie poza P. K. O. i Ban­
kiem Polskim i to na rachunel a vista. 
Wolno rządowi z sum obrotowych dawać

lina i Moskwy, z dwóch środowisk, któ 
rych pokojowe intencje są równie wąt­
pliwe, jak pewne są tęsknoty i tenden­
cje imperialistyczne i agresywne. Ta 
reakcja dość wymownie świadczy, że 
przyjaźń, polsko - ć stt-ńska słniy jedy­
nie pokojowi i stabilizacji politycznej 
w Europie wschodniej.

- ' O "" -i

lecz podwyższa koszta eksploatacu.
Ograniczenie wykończenia daleko już 
posuniętych mwestycyj wydaj® mi się 
raczej rozrzutnością nrż oszczędnością.
Nowych irawegtycyj, jak wiadomo, nie 
zajzynanu już prawie od roikn. Jeżeli
kodej, czy imonoipdle nie zarabiają dość, 
to same wstrzymują rozpęd swój w wy 
datkach. Przedsiębiorstwa państwowe 
nie poło istnieją, aby podatnicy do­
płacali do nich. lecz alby dawały zy­
ski. Wobec +ago -wydatki icih są  tylko 
waględlne. Jeżeli przedsiębiorstwa dość 
zarabiają, to dochodzą do tych wydat­
ków, jeżeli nie zarabiają, 'to nie do­
chodzą. Bardziej jeszcze przekonywu­
jący jest tegoroczny pizylk1 ad koleji. 
Budżet przewidywałowydaltlki inwesty­
cyjne w eumie 276 miJjonów. Wydano 
w rzee<»w hióui tylao 198 nułjanów, 
dilatego, że na większy wydatek .nie 
pozwalały Zbyt .niskie wpływy. Jeżeli 
więc iwydatki są względne, to i oszcze-

Mowuem juz. o względności ty cii zy­
sków, tembardziej nieuzasadnione musi 
się wydawać opieranie tak poważnego 
wydatku z jednej strony na wnioskach, 
które jnż zostały uchwalone i przezna­
czone są na co innego, a z drugiej strony 
na wnioskach nie uchwalonych przez ko­
misję, chyba, że wnioskodawcy dodają 
ten przewidywany wydatek 111 miljo- 
nów do sumy wydatków uchwalonych 
przez komisję, coby znaczyło, że budżet 
przekroczyłby 3 miljardy złotych już nie 
w dochodach, lecz w rzeczywistych wy­
datkach. Komisja budżetowa przeciwsta­
wiła się żywo sprawie użycia zapasów 
kasowych, co znalazło swój wyraz w u- 
poważnieniu ministra skarbu do lokowa­
nia płynnych zapasów kasowych w kre­
dytach rolniczych, o ile zapasy te prze­
kraczają sumę 200 miljonów. Foseł Wy­
rzykowski nazwał sumy obrotowe sui 
generis fundrszem dyspozycyjnym. Ten 
zwrot słyszał już minister w komisji. Ja­
się tem nie zdenerwowałem.

a nie dyspozycyjne.
tylko pożyczKi krótkoterminowe samu 
rządom, znajdującym się w trudnościach 
budżetowych.

Poseł Dąbski, co do płynnych zapa­
sów kasowych, leżących w Banku Pol­
skim i P. K. O. wysunął żądanie użycia 
z nich 100 miljonów na akeję kredytową 
dla rolnictw a. Byłoby to ji dnak niebez­
pieczne dla równowagi budżetowej, a 
więc i dla waluty.

N a w o f y w a n r e  d o  
o s z c z ę d n o ś c i .

Poseł Rybarski wypowiedział się tu­
taj za powolnem urzeczywistnieniem re­
formy podatkowej. Pząd musiał się p~ze- 
ciwstawić wnioskowi Stronnictwa Naro­
dowego, aby znieść 10 proc. dodatek do 
podatku przemysłowego. Powszechnie 
jest wiadomo, że zniżka stawek tego po­
datku jest słuszniejsza dla handlu, niż
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Dzieci, odżywiane

FD SFA TY N A
F A  L I E R A

majq zawsze świeże różowe policzki, dobrze 
rozwinięte mięśnie i zdrowy wygląd. 

Niezrównanej dobroci mączka odżywcza jest 
_________ wszędzie do nabycia.__________

dla przemyśla. Wszystkie te poszczegól­
ne zagadnienia kulminują się. w wiel- 
kiem zagadnieniu kapitalizacji społecz­
nej. Tylko bowiem podniesienie yytwór- 
czości i spożycia mogą podnieść gospo­
darstwo państwa. Do tego zaś, aby pro­
ces kapitalizacji postąpił, trzeba, aby 
wszyscy członkowie społeczeństwa mogli 
i umieli oszczędzać.

Aby mogli oszczędzać, do tego jest 
potrzebna odpowiednia polityka produk­
cji, stałość pieniądza, zrównoważony bu­
dżet i t. d. Jeszcze zawilsze jest zagad­
nie związane z tern, aby wytwórcy chcieli 
oszczędzać. Tu wchodzą w grę względy 
natury tradycyjnej i gospodarczej. Ale 
przykład dać musi przedewszystkiem pań 
stwo w gospodarce oszczędnej, zrówno­
ważonej i czujnej. Umiejętność -tapitaliza 
cji to zagadnienie wysokiej natimy eko­
nomicznej nietylko tego, który oszczędza, 
lecz także całego aparatu, który te 
oszczędności zużywa.

Zarzucano, że rządy pomajowe 
zmarnowały koniunkturę 1 ze nie mają 
planu gospodarczego. Są to zarzuty 
nieścisłe. Jedno jest pewne, że umie-

Referent w obszernem przemówie­
niu omówił wszystkie działy budżetu, 
zaznaczając, że co się tyczy komercja­
lizacji, to uważa, że co do poczty, 
rzecz ta jest przedwczesna. W sprawie 
działalności poczty, telegrafu i telefo­
nu mówca stwierdza dość znaczny po­
stęp, który jednak nie dorównuje pań­
stwom zagranicznym. Mówca wspo­
mina o ciężkich warunkach pracowni­
ków tego resortu, wskazuje na  bardzo 
niskie płace, domagając się specjalnej 
pragmatyki dla tego resortu. W dłuż­
szym wywodzie referent obrazuje dzia 
łalność centralnego biura budowlane­
go pocztowego. Mówca krytykuje dzia­
łalność b. ministra MI edamskiego. 
Występuje przeciwko przenoszeniu u- 
rzędników ze względów partyjnych i. 
zaznacza, że rezolucja Sejmu w spra­
wie liczników nie została wykonana.

Odpowiedź Mini tra 
Boern era.

Po przemówieniach posłów Rybar- 
dóego i Zabidmego zabrał głos minister 
Borner, który odpowiadając na zarzu­
ty mówców, stawiane w czasie dysku­
sji. co do pragmatyki, podkreśla, że 
jest ona w Ministerstwie opracowana 
i niebawem przesłana zostanie do pre- 
zydjtun Rady Ministrów, gdzie łącznie 
t  calem zagadnieniem pragmatyki bę­
dzie załatwiona.

Co 9ię tyczy kwestji podsłuchów, 
minister wyjaśnia, że złośliwe podsłu­
chy są zawsze możliwe. Będą one w 
wyrokim stopniu uniemożliwione po 
zautomatyzowaniu centrali. W końcu 
minister staje w obronie skreślonych 
pozycji.

Na tern przerwano obrady do godz. 
17.15.

Raferat koń owy prot. 
Krzyżanowskiego.

Na popołudniowem posiedzeniu Sej 
mu pierwszy zabrał głos sprawozdaw­
ca generalny budżetu pioi. Krzyża­
nowski.

Jeżeli proszę o przyjęcie wniosków 
komisji — rozpoczął mówca — to nie 
znaczy to, abym sam głosował w ko­
misji za wszystkiemi pozycjami. Ta­
kiego członka w komisji w ogóle nie 
było, któryby za wszystkiemi wnioska­
mi głosował. Budżet ten jest wyrazem

jętność dysponowania środkami rzą­
dów pomajowych okazała więcej po­
myślności i zapobiegliwości, niż w 
większości przedsiębiorstw prywat­
nych. Nie wiele z nich posiada wydat­
ki tak przystosowane do dochodów, 
jak również wysokie pogotowie kaso­
we. Nie mówią panowie także o tern, 
że dopiero po maju 1827 kapitalizacja 
stała się możliwą, bo zrealizowane zo­
stały dwa warunki, niezbędne dla niej: 
stałość waluty i równowaga budżetu. 
(Oklaski).

Po pnze-mówiemiiu ministra Matu­
szewskiego rozwinęła się dyskusja, 
w której zabierali glos posłowie: Chą­
dzyński (NNPR) Piesch (kl. niem.), 
Fabstein (Kolo żyd.), poseł Wyrzykow­
ski (Wyzw.), poseł Łesaczyński (Kl. 
Ukr.), a w końcu referent budżetu Min. 
skarbu poseł Rybarski (Kl. Nar.), któ­
remu odpowiedział jeszcze w kilku sło­
wach minister Matuszewski, po-czem 
rozprawę nad budżetem skarbu ukoń­
czono i przystąpiono do preliminarza 
budżetu Ministerstwa Poczt i Telegra­
fów, który referował poseł Reger (PPS).

zmiennych większości w komisji 
budżetowej. Komisja zgłosiła np. wnio­
sek o skreślenie w dochodach kolei 25 
miljonów jako nadwyżki z r. ub. Rząd 
■wówczas przychylił się do mojego sta­
nowiska, ale komisja poprawkę tę od­
rzuciła. Dziś nie wznawiam tego wnio 
sku z  powodu t( go, że jako referent 
generalny formalnie odpowiadam za 
ogół uchwał komisji.

P. Minister skarbu powiedział, że

Glosowanie
Następnie przystąpiono do głoso- 

/aaia. Budżet Prezydenta Rapltej 
rzyjęto bez zmian, odrzucając 
/szystkie poprawki Klubu Narodo­
wego. Bez zmian przyjęto również 
udżet Sejmu, odrzucając wszystkie 

'oprawki Klubu Narodowego. Przy 
rudżecie Prezydjum Rady Min. przy­
jęto poprawki pp. Korneckiego (Kl. 
Nar.), Wyrzykowskiego (Wyzw.) i 
ła ta  ja (Piast) o zmniejszenie wydat­
ków osobowych o 7 tyś., środków lo­
komocji o 11 tys., funduszu na komi­
sję studjów nad usprawnieniem ad­
ministracji 50 tys., na sekretarjat ko­
mitetu ekonomicznego o 85 tys. Nato 
miast odrzucono wniosek Klubu Naro 
dowego o zmniejszenie funduszu dy­
spozycyjnego i wniosek rządu o wsta 
wienie nowego paragrafu: fundusz
kultury narodowej w wysokości 2 mi 
Ijony.

W budżecie Min. spraw zagr. skre-

W budżecie Min. spraw wojsk, od­
rzucono wszystkie poprawki, w tern 
wniosek rządowy o powiększenie 
funduszu dyspozycyjnego o 2 milj. 
zł. w imiennem glosowaniu. Głoso­
wanie imienne odbyło się na wnio-

W budżecie Min. spraw wewn.
skreślono w zarządzie centralnym na 
wniosek Klubu Narodowego 10 tys. 
z pomieszczeń, 10 tys. z wydatków 
biurowych i 10 tys. z  wydawnictw. 
Wniosku p. Rcgnszcaaika (NPR) o skrę 
ślemie 250 tys. na etaty starostów 
grodzkich w miastach b. dzielnicy pru 
skiej, Marszalek nie przyjął jako wnio-

od czerwca 1929 r. przeciwstawia się 
podwyższeniu ciężarów samorządo­
wych, czyli, że nie zatwierdza odnoś­
nych uchwał samorządów terytorial­
nych. Pragnąłbym, aby rząd tę samą 
zasadę stosował także do samorządu 
społecznego i  gospodarczego. Wogóle 
co do przedsiębiorstw przewodnią my­
ślą dla mnie była możność pomocy fi­
nansowej, dostarczonej przez kapitał 
prywatny. Otóż fundusize te są już na 
ukończeniu. Rząd przed kilku dniami 
już po moich wywodach wystąpił z 
projektem zaciągnięcia pożyczki na roz 
budowę wodociągów górnośląskich. 0- 
kazuje się, że dotacja w  budżecie 600 
tys. zł. na ten wodociąg jnż nie wy­
starcza. Wyrażam pogląd, że byłoby 
bardzo pożądanem, aby nie była to 
przypadkiem pożyczka w  Banku Gosp. 
Kraj., bo toby znów było obciążeniem 
zapasów kasowych.

Następnie prof. Krzyżanowski o- 
mawia cały szereg drobnych spraw 
budżetowych i pozycyj. Kończąc, o- 
świadcza, że jeżeli na przebieg wypad 
ków patrzeć będziemy pod kątem w i­
dzenia rzeczywistości, unikając sta­
wiania postulatów niemożliwych do 
wykonania, to praca nasza będzie o- 
wocna.

i jego wyniki
ślono w wydatkach zwyczajnych 10 
tys. zł. ze środków lokomocji w za­
rządzie centralnym, dalej w dziale: 
urzędy zagraniczne, skreślono 809.166 
zł. na placówkę w Kairze, 172.731 zł. 
w Gupetow. Następnie na wniosek 
Klubu Nar. skreślono 269 tys. z fundu 
szu na wydatki rzeczowe adm inistra­
cyjne w urzędach zagr. Wniosek rzą­
du o wstawienie 2 milj. zł. do fundu­
szu dyspozycyjnego odrzucono prze­
ciw głosom BB., frakcji rewolucyjnej 
i Koła Żydowskiego. Tak samo odrzu 
oono wniosek rządu o wstawienie po­
nowne 1 miljeua zł. do funduszu pro­
pagandowego. Wniosek Klubu Naro­
dowego o skreślenie 1 miljona zł., tj. 
całego funduszu reprezentacyjnego 
Marszałek Sejmu nic przyjął jako 
wniosku nowozgłoszonego. Marsza­
lek uważa, że wnioski takie powinny 
były być zgłoszone na komisji.

sek posła .Sławka. Odrzucono wnio­
sek ten 204 głosami przeciw 111, przy 
czem 4 kartk i były białe. Odrzucono 
także wniosek p. Pająka (PPS.) o
skreślenie 60 tys. z listy szeregowych 
niezawodowych.

sku nowozgłoszonego. W dziaile: poli­
cja państwowa aa  wniośek Kl. Naród, 
skreślono 200 tys. z  wydatków na po­
mieszczenia, w budżecie KOP na wtnio 
sek p. Puika (Wyzw.) skreślono MO 
tys. ,zł. z wydatków na wyżywienie 
ludzi, w głównym urzędzie statystycz­
nym na wniosek Klubu Nar. skreślono 
50 tys. wynagrodzeń pracowników a-

kordowyob za pracę doraźną. W wy­
datkach nadzwyczajnych na wniosek 
p. Potka uzgodniony z  rządem skreślo­
no 4,500 tys. na  powszechny spis lud­
ności.

W budżecie Mim. skarbu w zarzą­
dzie centralnym skreślono na wniosek 
pp. Korneckiego, Wyrzykowskiego i  Ra 
taja 19 tys. ze śrdików lokomocji. Na 
wniosek rządu wstawiono IGO tys. na 
zagraniczne delegacje Mim. skarbu.

W  budżecie Min. skarbu W izarzą- 
W dziate: straż gramioana na wniosek 
wymienionych poprzednio posłów skrę 
ślono 9 tys. zt. z  i  ósmych wydatków 
osobowych.

W budżecie Min. sprawiedliwości 
skreślono -na wniosek oZteTech klubów 
opozycyjnych (Wyzw., Piast, Klkub Na­
rodowy, NPR.), w zarządzie central­
nym 28 tys. z różmyich wydatków oso­
bowych w dziale: komisja kodyfika­
cyjna 885 zł., w i dziale administracja 
wydawnictw 3.250 zł„ także z różnych 
wydatków osobowych.

W budżecęe Min. przem. i handlu 
również <na Wniosek powyższych klu­
bów opozycyjnych skreślono w zarzą­
dzie centralnym 24 tys. z różnych wy­
datków osobowych, 3.730 ze środków 
lokomocji, na wniosek EJiubu Nar. 70 
tys. z wydatków na instytut eksporto­
wy, 100 tys. z  wydatków n a  instytut 
badania koniunktur i cen. Na wniosek 
czterech klubów, o których była mowa 
skreślono 9.200 zł. z różnych wydat­
ków osobowych w urzędach probier­
czych.

W budżecie Min. komunik acji skre­
ślono na wniosek czterech klubów: W 
zarządzie centralnym 43 tys. zł., 
z różnych wydatków osobowych, na
wniosek -KL Nar. 212.300 z -wydaw­
nictw, w dziale: żegluga powietrzna
na wniosek czterech klubów skreślono 
5.300 z różnych wydatków osobowych,
na wniosek Kl-ubu Narodowego 20 tys. 
z wydawnictw i- 100 tys. z wydaw­
nictw na instytut badań -technicznych 
lotnictwa.

W budżecie Min. rolnictwa Okre­
ślono w zarządzie centralnym na 
wniosek czterech klubów 36 tys. z  róż­
nych wydatków osobowych 15 tys., 
ze środków lokomocji w wojewódzkich 
wydziałach 35 tys., z podróży służbo­
wych i przesiedleń w rozdziale ochro­
na la-sów1, 22 tys. z tajże pozycji w 
mająAach państwowych, wreszcie w 
wydatkach .naidawyczagnyoh tego re­
sortu skreślano 100 tys. z  budowli w; 
majątkach państwowych.

W budżecie Min. wyznań przyjęto 
-poprawkę p. Jerem icza o as ygtno wainie 
50 tys. zł. na wydawnictwo białorus­
kich podręazników szkolnych, oraz pp. 
łaremicza, Sty pińskiego i Stankiewi­
cza o asygmowainie 200 tys. zł. ma do­
kończenie budowy -gmachu bursy dla 
gimnazjum białoruskiego w Nowo­
gródku.

W budżecie Min. robót nuibl. pnzy- 
'j jęto poprawkę o skreślenie 16.200 z u- 

trzymaaiia centrali i 30 tys. z  podróży 
służbowych i przesiedleń, oraz. ipapraw 
kę 4 klubów o skreślenie 10 tys. zł. 
z wydatków osobowych.

W budżecie min. pracy przyjęto po­
prawkę 4 klubów i zmniejszenie wydat-

Budżet Ministerstwa Poczt.

Imienne głosowanie w  r pravre fundu­
szu dyspozycyjnego M. S. Wojsk.

Dalsze znfany i skreślenia.



(Sir. 4 „GAZETA PORANNA" z dnia 12. lutego 1930. Nr. 9128

121 Ba Dublańskl w Kasy*re A-Ł-Llt, o godzinie 10-te]
Z aproszenia w ydaje się dziś od 6—8 wiecz. w  ho 'e iu  

G eorge’a  i w dzień  b a lu  od 12— 2 w K asynie 
A r ty  slycz no-L iterackiem 121

ków osobowych o 23. tys., środków loko­
mocji 4 tys., państw, urzędach pośredni­
ctwa pracy 9 tys., w wojewódzkich wy­
działach pracy i opieki spoi. o 12 tys., 
w urzędach ubezpieczeń społecznych 5 
tys., centrali urzędów emigracyjnych 7 
tys., urzędach inwalidzkich 7 tys. Oprócz 
tego przyjęto wniosek klubu narodowego
0 skreślenie 28 tys. z uposażeń w urzę­
dach ubezpieczeń społecznych, 20 tys. z 
uposażeń urzędów emigracyjnych, 22 tys. 
z uposażeń ekspozytury urzędów emigra­
cyjnych, 10 tys. z podróży służbowych
1 przesiedleń w urzędach dla spraw in­
walidzkich. Następnie przyjęto poprawkę 
p. Pająka (PPS) zwiększającą koszt u- 
trzymania inwalidów w internatach i de­
mach inwalidzkich do 5 zł. dziennie, da­
lej przyjęto wniosek pp. Prausowcj i Sty 
pińskiego o zwiększenie dopłaty na za­
bezpieczenie na wypadek bezrobocia 
oraz domów dla bezrobotnych miast i 
wsi o 9 milj. W wydatkach nadzwyczaj­
nych przyjęto wniosek o zmniejszenie po 
zycji na budowle w zarządzie centralnym 
o 100 tys. zł.

W budżeeie min. reform rolnych przy 
jęto wniosek klubu narodowego o skre­
ślenie 239 tys. na urzędników kontrak­

towych w centrali 50 tys. na wydatki biu 
rowe, 35 tys. na inne wydatki', 75 tys. na 
wj datki burowe w urzędach ziemskich. 
Przyjęto dalej wniosek 4 klubów o 
zmniejszenie o 27 tys. wydatków osobo­
wych w centrali i 13 tys. z wydatków na 
środki lokomocji. Następnie przyjęto re­
dakcyjną poprawkę p. Maksymiljami Ma­
linowskiego, oraz poprawkę jego zwięk­
szającą o 1.250 tys. dotacji na famiusz 
zapomóg i kredytu ulgowego i o 250 tys. 
na pomoc kredytową przy melja 'acucB 
W wydatkach nadzwyczajnych orz/jęto 
poprawkę pp. Kwapińskiego i Miliiuw- 
skiego, nadającą pozycji tej brzmienie: 
Dotacja na: ulgowe oprocentowanie po­
życzek udzielonych w listach zastawnych 
Państwowego Banku Rolnego i zmniej­
szającą tę pozycje o 1.500 tys. zł.

W  budżecie Min. Poczt i Tel. przy­
jęto dwie poprawki 4 klubów, zmniej­
szające wydatki osobowe o 90 tys., 
środki lokomocji o 8 tys. W budżecie 
emerytur 163 głosami przeciw 134 od­
rzucono poprawkę rządu o zwiększe­
nie emerytur cywilnych o 10 milj., 
przyjęto redakcyjną poprawce'p. Krzy­
żanowskiego, zmieniającą dotychcza­
sowy tytuł: darów z łask'

P. Dąbski a PAT.
Niemałą sensacją stało się oświad­

czenie p. Dębskiego, który cofnął 
swoje wnioski o określenia całego dzia­
łu Pata, podkreślając, że sam PAT z po 
stawienia tej poprawki przyjętej przez 
większość Sejmu i większość opinji 
dziennikarskiej bardzo życzliwie, wi­
nien mieć przestrogę pod właściwym 
adresem. Do trzeciego czytania wnio­
skodawca przedłoży tę poprawkę zmo­
dyfikowaną.

W przedsiębiorstwach Min. przem. 
i handlu przyjęto wniosek Klubu Nar o 
dowego, zwiększający wpłatę do skar­
bu fabryki związków; azotowych w 
Chorzowie o 1,650 tys.

W budżecie Min. komunikacji przy­
jęto poprawkę rządową o zwiększenie

budowę kolei 
Poprą wkj? o

o 5,300 tys. pozycji na 
Bydgoszcz — Gdynia.
zwiększenie 6 mil/j. na budowę kolei 
Herby — Kicke rząd cofnął. W wpły­
wach nadzwyczajnych odrzucono po­
prawkę rządową o zmniejszenie wpły­
wów z przewozu osób o 11,500 lys. i 
towarów o 17,700 tys. Natomiast przy­
jęto poprawkę rządową o zmniejsze­
nie wpływów z przewozu n a  kolejach 
wąskotorowy cfc o 800 tys. W monopolu 
tytoniowym odrzucono poprawkę rzą­
dową o zwiększenie o 11 milj. pozycji 
na zakup snrowca zagranicznego i 157 
głosami przeciw 149 odrzucono popraw 
kę rządową, aby zwiększyć o 5 milj. 
wydatki . nadzwyczajne w monopolu 
tytoniowym.

Cofnięcie wiroftku o 5 proc. dodatek 
do płac urzędniczych.

komisji poprawka ta została odrzu-Następnip Sejm przystąpił do obrail 
nad nstawą skarbową. Pierwszy zabrał 
głos poseł Rybarski. Klub narodowy po­
stawił szereg wniosków w sprawie obni­
żeni? wydatków. Część sumy z tego uzy­
skanej proponował przeznaczyć na 5 prc. 
dodatek do płac urzędniczych. Ponieważ 
wnioski oszczędnościowe w ogromnej 
większości zostały odrzucone, a nadto na 
dzisiej-szem posiedzeniu w innych pozy­
cjach wvdatki zwiększono,, przeto mów­
ca cofa wniosek do art. 4. par. 1. ustawy 
skarbowej, nie chcąc stawiać pozycji, 
kióra nie znajdnje pokrycia.

Zabrał głos sprawozdawca gen. Krzy­
żanowski, który oświadczył: Poprawki
moje mają charakter czysto redakcyjny 
i v» niczem nie zmieniają meritum usta­
wy. Następnie referent generalny przed­
stawił cały szereg cyfr, które są przed 
miotem dalszych głosowań i decyzji 
Sejmu.

Następnie przemawiał poseł Cza­
piński, który oświadczył, że wobec 
wycofania poprawki p. Rybarskiego, a- 
by ż nadwyżki budżetowej przezna­
czyć 51 milj. na uposażenie funkcjo- 
narjuszów, on tę poprawkę podtrzy 
mnje. Generalny sprawozdawca Krzy­
żanowski sprrsec wił się temu, .gdvż na

eona.

Ostateczne cyfry.
Wreszcie zabrał głos sprawozdaw­

ca gen prof. Krzyżanowski, który w y­
głosił końcowe przemówienie. Ostate­
czne cytry ustawy skarbowej przed­
stawiają się jak następuje:

Wydatki zwyczajne 2,757,494.429,

wydatki nadzwyczajne 171,688.046, 
razem 2,929,182-475. Rozchody zwy­
czajne przedsiębiorstw 1,841,458.898, 
rozchody nadzwyczajne przedsię­
biorstw 271,777.954; rozchody zwy­
czajne monopoli 7.22,639.998, rozchody 
nadzwyczajne monopoli 17,000.000, 
dopłaty do przedsiębiorstw 18,916.124, 
razem z taj dopłatą wydatki ogólne 
wynoszą 2,948,128.599.

Dochody administracji 1,901.418.584. 
place przedsiębiorstw — 197,218.984, pla­
ce monopolów — 964,801.009, łączna su­
ma dochodów 3.063,438.568. Nad vyżka 
budżetowa wynosi więc 115,309.069.

W ten sposób przyjęto preliminarz 
budżetowy w drugiem czytaniu. Jutro 
nastąpi przerwa w obradach. W środę 
posiedzenie o godz. 3 popol. Na porząd­
ku dziennym trzecie czytanie budżetu.

Poprawki mogą być zgłaszane do jutra 
godz. 1 w południe.

WTORKOWE POSIEDZENIE SENATU.
W arszawa, 10 lutego. (Z) Jutro od­

będzie się posiedzenie Senatu. Na po­
rządku dziennym sprawozdanie korni-' 
sji budżetowej, projekt ustawy o ujed­
nostajnieniu terminów płatności pań­
stwowego pódatku gruntowego i wkła­
dek za przymusowe ubezpiecRnRf bu­
dowli od ognia, sprawozdanie kombji 
skarbowo - budżetowej o wniosku se- 
natorów klubu ukr. w sprawie prze­
prowadzania egzekucyj na wsi przy 
ściąganiu podatków rządowych i sa­
morządowych z powodu kryzysu go­
spodarczego, sprawozdanie komisji 
prawniczej o projekcie ustawy o ochro 
n ;e swobody wyborów przed naduży­
ciem władz, urzędników i im

fsitfsreniia Prm, larlSa
z Marszałkiem Pilsuds^ rij

W ZWIĄZKU Z NIEZUOZUMIAŁEM ZACHOWANIEM SIĘ KLUBU SEJMO­
WEGO BB.

siedzenia nadszedł list od PremieraWarszawa, 10 l-utego. (Z) W związ- 
ku z sygnalizowaniem przez Waszego 
korespondenta o planach Klubu BB., 
odbyły się dalsze narady Prezydjum. 
W kołach politycznych twierdzą, że w 
ostatnich dniach w łonie Klubu RB 
na tle zgłoszonych wniosków zrzecze­
nia się przez Klub t. zw. przywilejów 
poselskich i nietykamoś 4 przyszło do 
różnicy zapatrywań.

Posiedzenie so botnie miał o przebieg 
burzliwy. Posłowie w yipowtadałi się w 
rozmaitych kierunkach. Podczas po-

Bairtla, który prosił prezesa Sławku, 
ażeby w końcowym morrsr.eeie obrad 
budżetowych nie czynić rządowi tra- 
dmcści. Jak już donosiliśmy, Pifemjer 
Bartol w sobotę bawił czas 'dłuższy na 
Zamku.

Dziś o godz. 12.30 Premjer Bartel po 
mimo zajęć reprezentacyjnych w zwią­
zku z przyjazdem Prezydenta Estonji 
udał się na Zamek i odbył przeszło go­
dzinną rozmowę z Marsz. Piłsudskim 
w aktualnych sprawach politycznych.

iiicydiiit w czasie jazdy
p. '  re zyd e da  K ; pBfej.

UMYSŁOWO CHORY OSOBNIK USIŁOWAŁ ZATRZYMAĆ SAMOCHÓD, 
BY WYTŁUMACZYĆ P. PREZYDENTOWI WAŻNOŚĆ WIZYTI W WAR­

SZAWIE NACZEI NI ZA PAŃSTWA ESTOŃSKIEGO.
^Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10. lutego. (Z) Dziś o 
godz. 12 w południe, gdy P. Prezy dent 
Fzplite; zdążał w samochodzie z Zam- 
kn do gmachu uniwersytetu przy Kra- 
kow&kiem Przedmieściu wydarzył się 
następujący incydent: Na czele orsza- .. 
ku P. Prezydenta jechał jako pierwszy 
samochód konuearjam rządu, w któ­
rym siedział naczelnik wydziału 'bez­
pieczeństwa p. Lisowski i komundaint 
policji Gzyni-owski. Za tma samocho­
dem jechał samochód P. Prezyd-nta. 
Gdy. samochód komisarjala rządu

Preinjsr B ite ! o r  ; ' paseisHicn
OKÓLNIK DO MINISTERSTW I WŁADZ CENTRALNYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 10 lutego. (Z) Kores­

pondent Wasz dowiaduje się, że wszyst 
kie Ministerstwa i władze centralne 
otrzymały w tych dmach okólnik p. 
Premjera Bartla, regnlnjący sprawę 
interwencji posłów i senatorów. W o- 
kólniku tym Premjer przypomina n- 
chwałę Rady Min. z gradnia 1926 r., 
ustalającą, że interwencje klubów po- 
elskich względnie posłów u władz 

rządowych tylko wtedy nakładają na 
te władze konstytucyjny obowiązek

reagowania na interwencje, jeżeli są 
zgłoszone w formie interpelacji. W 
przeciwnym razie interwencje klubów 
poselskich względnie posłów i senato­
rów winny być traktowane jako inter­
wencje osób prywatnych. Wyjątek 
stanowią jedynie interwencje, w któ­
rych grę wchodzi interes publiczny od­
nośnego okręgu wyborczego. Przypo­
minając tę uchwałę Rady Min. poleca 
p. Premjer wszystkim władzom ścisłe 
przestrzeganie zawartych zasad.

przejechał i minął mniej więcej róg 
ni. Miodowej i Krakowskiego Przed- 
mięśnia, przed saumechód P. Frezy- 
danta wyskoczył jakiś człowiek. Szo­
fer zamkowy skręcił samochodem tak 
zręcznie, że ominął osobnika. Policja 
naltydhim ast ujęła go i  odprowadziła 
dc komi_arjaitn. Przeprowadzone do­
chodzenie wykazało, że osobnikiem 
powyższym jest Józef Słomski z Frusz 
kowa, który zeznał, że chciał wy­
tłumaczyć P. Prezydentowi ważność, 
wizyty naczelnika państwa Estonji
i dlatego chciał zatrzymać samochód. 
Zorientowano się natychmiast, że 
Siciński jest chory umysłowo. Dlasze 
badania wykazały, że Siciński jest 
upośledzony na umyśle od dzieciństwa.

W chwili zatrzymania go na uli­
cy po przejeździć p. Prezydenta Si­
ciński trzymał w ręku medalik świę­
ty., Sicińsfeiemu brak  u  prawej ręki 
trzech palców. Dalsze badanie ujaw­
niło, że Siciński już od kilku dni na 
wiadomość o wizycie Naczelnika 
Estonji usiłował dostać się do wybit­
niejszych osobistości. Dziś przedpo­
łudniem starał się on o audjencję u 
kard. Katowskiego. Siciński został 
przewieziony do szpitala dla umysło­
wo chorych.

— o——

^



Nr. 9127 „GAZETA PORANNA" z dnia l i .  lutego 1930. Rtr. 5

MIMOCHODEM.
Komu się pali?

Lwów, 11 lutego.
Hilary mówił:
— Przeczytałem niedawno, że po 

w;e!ololnk:h zabiegach i usilnych sta­
raniach wreszcie urzeczywistnił się

sen o Wielkim Lwo­
wie. Odetchnąłem z 

ulgą. Oto dojrzała 
wspaniała rzecz! — 
Wyszedłszy ua mia­

sto, szukałem 
chorągwi, vvy- 

j/ / ł wieszonyoh na 
znak powszech­
nej radości oby- 

waleli. Daremnie. Na 
wet ratusz nie uznał 
za stosowne przystro 
iić się w szaty godo­
we. 1 to mię zabola­
ło. Jakże? Nareszcie 
coś zrobiła dla nas 
la zaw-sze obojętna 
Warszawa, a lu 
wszystko tak wyglą­
da, jakby nic nic za­
szło. Gdzie jesteś 
ły n n y  lwowski en­
tuzjazmie?

— Znalazł go pan?
— Knluzjazm.? Nie, ale znalazłem 

pewnego obywatela, którego szwagier 
zasiada w Radzie Przybocznej. Czło­
wiek uprzejmy i naturalnie dobrze po­
informowany. Pytam go: Cóż, cieszy­
cie się.? — A on: Niby z czego? — Z
Wielkiego Lwowa. — Odpowiada kwa­
śno: Nain się do lego całkiem nie pali. 
Dużo zgryzoty, a mało przyjemności.

Z trudem hamuję zdumienie. Prze­
cież Lwów zdobywa nowe obszary pod 
świetny rozwój? — On się śmieje: Ta 
idź pan, to tak, jakby nam darowano 
piaski Sahary. Co za obszary, w które 
wsadzić trzeba sto miljonów złotych, 
aby człowiek nie ugrzązł w biocie? 
Wielki Lwów, to wielki dziurawy wo­
rek, podarowany nam w prezencie, to 
ruina, to napływ nieodpowiedzialnych 
żywiołów, to zatkanie na długie lata 
tego niby rozwoju, z którym i bez tego 
mamy dość zmartwienia. Tak powie­
dział, a ja pojąłem straszliwą prawdę.

— Jaką mianowicie?
— Że cała afera z Wielkim Lwo- 

wem jest niegodną intrygą kilku gmin 
podmiejskich, które zapragnęły tanim 
ko.sz.lem wyłuslkać z miasta tych sto 
miljonów, wstrzyknąć mu swe nieod­
powiedzialne żywioły i śmiać się po­
tem ironicznie, jak Almanzor, zaraziw­
szy hiszpań-skiego wodza swym nie­
zdrowym pocałunkiem. To odkrycie 
przeraziło mię i prawie poraziło. Po­
stanowiłem osobiście oglądnąć tych 
podmiejskich intrygantów i wybrałem 
się w 1e podejrzane okolice.

— Z jakim skutkiem?
— Zdumiewającym. Po kilku ma­

newrach udało mi się nawiązać kon­
takt z jakimś solidnym obywatelem. 
Nawiasem dodam, że tych żywiołów 
nieodpowiedzialnych nie zauważyłem 
lam więcej, niż -się ich widuje na ryn­
ku lwowskim. Trafiwszy na moment 
stosowny, spytałem, czy bardzo cieszą 
się z WieKkiego Lwowa. Informator 
mój odparł z pewną afektacją: A cho­
lera na pana! To pan tu poto przyszedł, 
żeby kpić z nas w żywe oczy? Dodał 
nadto parę innych określeń, które skło­
niły mię do natychmiastowego prze­
proszenia za nietakt i do prośby o bliż­
sze informacje. Napił się piwa i rzekł: 
My lu Lwowa nie potrzebujemy. Niech 
sobie-zdrów żyje, a nam niech dadzą

Z wiady Lwów siedliskiem
1   ■ m ■ ■  ■  a  i  ■ ■ ■  w  Co mówią o stosun-złodziej! i p|3iniKówkachbezpieczeństwa

Lwów, 11. lutego, 
(jp). Ze względu na fatalne wa­

runki, ipanujące w ostatnich latach 
we Lwowie, co do bezpieczeństwa 
mienia mieszkańców z powodu nie­
ustannych kradzieży i włamań tak 
do mieszkań prywatnych jak i maga 
zynów i sklepów „Gazeta Poranna11 
postawiła sobie za zadanie wyświet­
lenie powodów tego smutnego stanu 
rzeczy. Przed kilku dniami, zamie­
ściliśmy opinję dyrektora Tow. 
Ubezp. od włamań i kradzieży 
„Port", z kolei zaś sprawozdawca

nasz zwrócił się do innego kompe­
tentnego źródła a mianowicie do 
Tow. Ubezpieczeń „Biumone1* Adria 
tk a  di -Sicorta.

Dyr. reprezentacji lwowskiej dr. 
Bruno Friedman na nasze pytanie 
odpowiedział co następuje:

— Pozwolę sobie na wstępie po­
wiedzieć, że na ogół praca towa­
rzystw ubezpieczeniowych w Polsce 
jest obecnie bardzo utrudniona. Do 
tyczy to zarówno działu ubezpieczeń 
od ognia jak też i ubezpieczeń od kra 
dzieży i włamań.

Lwów osiągnął rekord.
Ten ostatni dział przed wojną 

przedstawiał się dla Towarzystw u- 
bezpieczeniowych bardzo korzystnie. 
W ciągu lat ostatnich natomiast

warunki stały 9ie katastrofalne.
Jakkolwiek pogorszenie istnieje w 
całej Polsce, to niestety można po­
wiedzieć, że Lwów osiągnął na tem 
polu rekord, nigdzie bowiem niewy- 
płacają tyle odszkodowań, co we 
Lwowie. Miało to ten skutek, że mu 
siano podwyższyć wielokrotnie staw 
ki za ubezpieczenia, tak, że dzisiaj 
Lwów ma najwyższą taryfę ubezpie­
czeniową w całej Polsce. Nietylko 
wszystkie wielkie miasta płacą mniej 
in. in. Kraków i Poznań mają taryfę 
znacznie niższą, ale nawet na pro­
wincji, w Małopołsce Wschodniej o- 
bo-wiązują znacznie niższe stawki, co 
wydawałoby się do pewnego stopnia 
paradoksem.

To wielkie ryzyko Towarzystw u- 
bezpieczeniowych we Lwowie spra­
wia, że obok wielokrotnego podwyższę 
nia taryf, szereg instytucyj nie przyj 
muje już nawet ubezpieczeń pew­
nych towarów, jak -n. p. futer, jedwa 
biów, skór miękkich i t. p., co spra 
wia, że kupcy pozostają bez oclAeny 
ubezpieczeniowej.

Towarzystwo nasze ze względu 
na swoją tradycję w tej dzielnicy ze 
względu na interes publiczny przyj­
muje wprawdzie dotychczas, ubezpie

j=m=M=iii=ii(=m=i(i3
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ozenia w każdym dziale, o ile są zgo 
dne z wymogami naszego statutu, je 
dnakowoż skutek jest taki, że w r. 
1929 Lwów dał przeszło 100 proc. 
szkód w tym dziale, to znaczy wy­
płacono więcej tytułem odszkodo­
wań aniżeli pobrano wkładek.

— Jakim  przyczynom przypisuje 
Pan dyrektor te fatalne stosunki bez 
pieczeństwa we Lwowie?

Kilka tysięcy zfo- 
dzieji.

— Przedewszystkiem tej okolicz­
ności — powiedział z uśmiechem 
nasz rozmowca, — że Lwów stał się 
istnem

siedliskiem  ztodzieji.

Niedawno miałem sposobność mówić 
o tej sprawie z kilku poinformowane 
tui osobami, które mi powiedziały, 
że we Lwowie jest kilka tysięcy lu­
dzi, oddających się fachowo złodziej­
stwu. Zapewne przyczyną tego wzmo 
żenią się kontyngentu złodzięji mię­
dzy innymi szukać należy w bezro­
bociu. Wielu uczciwych dawnych 
pracowników przerzuciło się z nędzy 
do

fachu włamań i zbrodniczości.
— Gzy istotnie można tu  mówić o

w kołach Tow. ubezp.
fachu?

— Bezwątpienia, wiemy bowiem 
dowodnie, że złodzieje lwowscy sta­
nowią

doskonale funkcjonującą organi 
zację,

która nadto opiera się o inne orga 
nizacje, prosperujące we Lwowie 
tak wspaniale jak nigdzie indziej. — 
Organizacją tą są

blatnicy!
Istnieją we Lwowie całe szajki blat 
ników, podzielonych na specjalne fa 
chy. Ułatwiają oni nadzwyczajnie 
pracę złodziejom i kuszą do kradzie 
ży, gdyż złodziej ma łatwy zbyt na 
„towar“ i małe ryzyko wykrycia kra 
dzieży. Już bowiem w godzinę po 
kradzieży blatnicy przerabiają to­
war, futra krają w kawałki, opatru­
ją fałszywemi pieczęciami, topią sre 
bro i złoto, przerabiają suknie i t. 
p,. Z powodu tego rozwielmożnienia 
blatnictwa odzyskanie skradzionych 
rzeczy należy we Lwowie do wypad­
ków prawdziwie wyjątkowych.

— Jakie jest stanowisko policji 
wobec tych dwóch sprzymierzonych 
organizaeyj?

— Należy otwarcie powiedzieć, że 
policja lwowska mimo najlepszych 
zapewne chęci nie może sprostać 
swojemu zadaniu. Jak na panujące 
stosunki we Lwowie jest

funkcjonariuszy policyjnych ilość 
zupełnie niedostateczna.

Drugą przyczyną małej sprawności 
policji we Lwowie w ostatnich latach 
są ciągłe zzniany na posterunkach.

Przed wojną kierownicy komisa- 
rjatów, agenci i funkcjonariusze po­
licyjni pracowali na jednej placówee 
po 20 lat i więcej. To też znali 
każdego złodzieja w swoim rejonie 
i już po sposobie dokonania włama­
nia poznawali kto był sprawcą. Dzi­
siaj są ustawiczne zmiany a ludzie 
nawet zdolni, nie znając ani terenu 
ani stosunków nie mogą podołać za­
daniu.

Jak się chronić przed plaga?
— Jakie byłyby zatem zdaniem p. 

dyrektora wskazane środki zaradcze 
dla polepszenia stosunków?

— Pierwszym warunkiem  i naj­
ważniejszym jest bez kwestji większe 
zainteresowanie policji sprawami 
kradzieżowe™ , jakoteż zwiększenie 
ilości agentów i konfidentów. Policja 
przede wszy st kiom powinna się zająć

rozwielmożnionem blatnictwem 
aby złodziej nie miał gdzie sprzedać

święty spokój. Bo co nam z lego? Ma­
my swoją radę gminną i swoich ludzi. 
Żaden dostojnik z Warszawy nie pyta 
o nas. Nic przesyłają nam róźnycii 
bubków, aby na naszej skórze termi­
nowali. Żyjemy sobie w- zgodzie bez 
osobnego statutu, bez kaLastrof samo­
chodowych, bez zwężanych jezdni, bez 
magistratu, w którym tygodniami trze­
ba łazić za najmniejszem głupstwem. 
No, niech pan sam powie na rozum, 
jak my się mamy palić do tego Lwo­
wa? — Już byłem prawie przekonany, 
lecz jeszcze zapytałem o tych sto mi­
ljonów. Wyjaśnił m.i chętnie: Z tego 
koiiby się śmiali Wie pan, ile długów

ma Lwów? 47 miljonów. A ile sam po­
trzebuje na własne bruki i kanały? 
77 miljonów. Co oni nam głowę ikrę- 
cą? Podatki to nałożą, ale z resztą, to 
będzie tak, jak z biedną Wólką. Nale­
ży chudzina do Lwowa, podatki płaci 
siedem razy wyższe od nas, a za to ma 
kilka latarń naftowych i jeden wodo­
ciąg uliczny do powszechnego użytku. 
No — jest to interes?

Hilary zamyślił się i .szepnął:
— Tak stanąłem w obliczu zagad­

ki. Jest nareszcie Wielki Lwów, owoc 
tylu wieloletnich zabiegów. Ale komu 
się właściwie do tego pali?

Ja także nie wiem.

swego łupu. Nadto powinna policja 
wrócić do dawnego systemu urządza 
nia obław, aby unieszkodliwić co naj 
niebezpieczniejsze żywioły.

W związku z tem muszę także 
wskazać na zbyt łagodny wymiar kar 
w sądach lwowskich za kradzieże. 
Nie jesJtein zwolennikiem drakoń­
skich kar. ale wobec zastraszającej 
zbrodniczości jest środkiem koniecz­
nym stosowanie w stosunku do zawo 
dowych złodzieji maksymalnych kar 
przewidzianych w kodeksie.

Nadto policja powinna rozciągnąć 
kontrolę nad dozorcami domów, któ 
rzy często ukrywają podejrzane o- 
sobniki. •

Dalszymi środkami ochronnymi 
przed złodziejami byłaby kontrola 
służby domowej i zabezpieczenie te­
chniczne mieszkań i przedsiębiorstw 
przed włamaniami, które to środki 
za mało u nas są stosowane.

Na tem zakończył nasz uprzejmy 
rozmowca swe informacje, które za­
iste składają się na niewesoły obraz 
stosunków bezpieczeństwa, panują­
cych we Lwowie.

 o------
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15 LUTEGO BAL PRASY
C lu a  s a m o r z a d s w i lw o w s k ie m u

urządzić pogrzeb pierwszej klasy i utrzymać Radę przy­
boczną oraz rządy komhsarskie,

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 lutego. (Z). Wielką 

sensację wywoła! ogłoszony dziś wie­
czorem i doręczony klubowi sprawo­
zdawców komunikat postów i senato 
rów BB. z Małopolski Wschodniej. 
Posłowie małopolscy odbyli plenarne 
posiedzenie poświęcone sprawie sa­
morządu małopolskiego. W sprawie 
Lwowa zppadla rezolucja uchwalona 
jednomyślnie. Czytamy w komunika­
cie:

Posłowie i senatorowie Małopolski 
Wschodniej stwierdzają, że powołani 
wolą ludności przy wyborach sejmo­
wych r. 1928 są jedyną reprezentacją 
społeczeństwa województw wschou 
nich.

Posłowie i senat opowie małopolscy 
oświadczają, że Lwi*", główny i naj­
większy ośrodek całego źyttta Vreoh 
województw, którego tadmość tylokrot­
nie wykazała swoje wybitne uaJlofade- 
nae obywać*'* kie, pozlanać mani wła *- 
ny pełny eam.nząd co najtąpić o-oże 
tytko przez pizepunradzenle w szyb­
kim czasie wyborow. Zmiana statutu 
i ordynacji wyborc tej może być doko­
nana rozporządzeniem Prezy lenta 
Hzplatej, rutomżaist uważają, że do 
czasu przeprowadzenia wyborów, kie- 
rowuicrwo miasta powthmo pozostać 
nadał w rękach kam. nsąia i  R. Ptaryb. 
nie widzą żadnych wz^lędór- praw­
nych, ani rzeczowych, aby ten stan 
do czasu wyborów ulegał zmianie. 
Posłowie i senatorowie stwierdza tą — 
czytamy w udnośnym komunikacie — 
że od jakiegoś czasu występują w spra 
wie Lwowa różne delegacje z na,vroz- 
maitszemi wnioskami, które pozostają 
w sprzeczności z interesem i opin.ią 
ogółu mieszikańców m. Lwńwa i r lwi er 
dzają, że delegacje te nie mają. naj­
mniejszej podstawy do używania imie­
nia reprezentantów miasta.

Nie jest wiadome, którsy posłowie 
i senatorowie brali ndział w powyższem 
posiedzeniu i akceptowali treść komuni­
katu tem hardziej, że przez cały dzień

LOT TWORZY ODDZIAŁ AłtłRO- 
FOTOGRAMETRJI.

Warszawa, 10 lutego. (AW.) Dnia
1. bm. linja lotnicza „Lot“ urucho­
miła specjalny oddział, poświęcony 
spi awom aerolotogrametrji. Zada­
niem tego oddziału będzie wykony­
wanie pomiarów geodezyjnych na 
obszarze Polski przy pomocy zdjęć z 
samolotu. Plany lotnicze i fołogirafje 
oddają usługi szczególnie przy zdję­
ciach terenów trudno dostępnych, za 
bytków architektoTuranych, objektów 
przemysłowy ch etc., jakoteż pray po­
miarach lasów, ustalaniu ich wielko­
ści i oszacowaniu drzewostanu.

280.000 MAŁssŁINbTW W CIĄGU ROKU.
Warszawa, 10. lutego. (AW) Według 

przybliżonych danych statystycznych w 
ubiegłym roku zawarto w Polsce 380 000 
zwiisków małżeńskich.

 o—

odbywało się be* przerwy głosowanie 
i praw.e wszyscy posłowie musieli być 
obecni na sali. Nie ulega wątpliwości, że 
komunikat ten wywoła ożywioną dysku 
sję i wynika z niego, ie posłowie i sena 
torowie BB. wypowiadają sic za tlalsze- 
mi rządami komisarskiemi we Lwowie, 
aż do czasu nowych wyborów.

AW. w tej sprawie donosi:
W arszawa, 10 lutego. (A W) Dziś 

odbyło się plenarne posiedzenie po­
słów i senatorów BCWR z Małopolski 
Wschodniej, poświęcone sprawie samo­
rządu m. Lwowa. Na posiedzeniu tem 
po wygłoszeniu szeregu przemówień i

D r .S M a ia a  d a t a  h m  c a ra
UNIWERSYTETU 

Warszawa, 10. lutego. (AW) W dru­
gim d;niu polbytu nacizedmitka państwa 
estońskiego, dra Ottona Straindananna, 
o godz. 12-tej Dostojny Gość estoński 
udał się do gmachu Uniwersytetu war­
szawskiego, 'gdzie odll yła się uroczy­
stość Wręczenia mu dyptamu doktora 
honoris causa tegoż Unwarsy+etu. 
O godż. 14 P. Prezydent Rzplitej wraz 
z dr. Stramdmanineim wzięli udział w 
śniadaniu, wydanem na cześć gości 
estońskich przez mha. Zaleskiego. —

WARSZAWSKIEGO.
] O godz. 17-Jtej Rada miejska w sap 
i ratusza 'podi jmowaia dr. Strąndiman- 

na podwieczorkiem. — O god'. 19-tej 
odbył się obiad w poselstwie eutoó- 
eldem. Wieczorem P. Prezydent Rze­
czy,pospolitej wraz z dr. Strarudiman- 
nem udali się na przedstawienie galo­
we do Teatru Wielkiego. — O codz. 
24-tej w nocy ipo ukończeniu przed­
stawienia Naczelnik państwa estoń­
skiego opuścił Warszawę.

I M e  p ra s ie fa ®  sit t u t t i
I SKRÓCENIE A JLIKANTURY W MALOPOLSCE DO 5 LAT.

V  (lelclonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10. lutego. (Z). Ko­

respondent Wasz dowiaduje się, że 
trzy kluby lewicy i kluby mniejszości 
narodowych wniosły dziś projekt u- 
stawy o wolnem przesiedlaniu się 
adwokatów i aplikantów sądowych

m s z n i i  n y s o m  z Z a to c z* ® /
NOWA PARA POCIĄGÓW POŚPIESZNYCH ZE LWOWA DO LAWOCZ-

NEGO,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10. lutego, (st.) W myśl 
uchwały na europejskiej konferen­
cji rozkładu jazdy z dniem 15. maja 
wprowadza się nową parę pociągów 
pośpiesznych Lwów-Ławoezne, dają­
cych komunikat je dzienną między 
Lwowem a Brd?,pesztem. Pociągi te 
będą komunikowane we Lwowie z 
pociągiem Lwów-Zdołhnnów, te zaś 
ostatnie w Zdołbunowie z pociągiem 
pośpiesznym Zdołbunów-Baku. Nowe 
pociągi pośpieszne Lwów-Ławoczne 
mają kursować na razie tylko w sezo 
nie od 15. maja do 4. października. 
Pociąg Zdołbunów-Lwów będzie przy 
chodził do Lwowa wcześniej o 30 mi­
nut, pociąg Grigore Ghica Voda-Śnia 
tyn nr. 325 będzie przychodził do 
Lwowa o 55 minut wcześniej celem 
wyzyskania połączeń z pociągiem po- 
śpiesm ym  Lwów-Poznań. Pociąg nr.

dyskusji przyjęto jednomyślnie rezo­
lucję oświadczającą, że miasto Lwo n, 
jako główny i największy ośrodek ży­
cia 3-ch województw musi posiadać 
własny i palny samorząd i że to nastą­
pić może tylko przez przeprowaozeu-e 
w szybkim czasie wyborów. Zmiana 
statutu i ordynacji wyborczej może 
być dokonana przez rozporządzenie 
Prezydenta Rzpłitej. Natom:a9t posło­
wie i senatorowie uważają, że do cza­
su przeprowadzenia wyborów kiero­
wnictwo miasta winno spoczywać W 
rękach Komisarza rządu i Rady przy­
bocznej

ODJAZD PREZYDENTA ESTONJI. 
W i u a m ,  10. lutego. (P- A. T ) 
Dr. Strarw dimaam odjechał w towa- 

nzyr-‘-wte świty o >gadz. 0£0 z  Warsza­
wy. Na diwonzec odprowadzali Prezy­
denta Estonjjć Prezydent Mościcki, pre­
mier Bartel, min. Zaleski w otoczeniu 
ganera.iicfji i wyższych urzędników.

lC i iECIE ODZYSKANIA DOSTĘPU 
DO MORZA.

Akademja w obecności P. Prezydenta 
i członków rządu.

Warszawa, 10. lutego. (AW) Dziś o g.
12-tej w południe odbyła się w sali Rady 
miejskiej w obecności p. Prezydenta 
Rzpltej, członków rządu, korpusu dyplo­
matycznego, przedstawicieli Sejmu, Se­
natu. generalicji, oraz delegatów organ i- 
zacyj społecznych uroczysta Akademja 
poświęcona 10-tej rocznicy odzyskania 
dostępu do morza przez Polskę. Akade- 
mję zagaił prezes Rady naczelnej Ligi 
morskiej i rzecznej gen. Górecki, po­
czerń dłuższe przemówienie, poświęcone 
aktualnym zagadnieniom naszej polityki 
morskiej wygłosił min. E. Kwiatkowski. 
Akademję zakończyła część koncertowa.

  .. i}——
ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYŁH.

(Telefonem od naszego korespondent).
Warszawa, 10. lutego. (Z). W cią­

gu stycznia zasiłki wypłacone bezro­
botnym w funduszu bezrobocia wy­
nosiły z górą 9 mifjonów. Liczba bez­
robotnych, pobierających te zasiłki 
wynosiła w styczniu przeciętnie 
15 tys. osób.

AWANS PREZESA DYREKCJI 
POCZTY LWOWSKIEJ.

(Tidefńm iondcntm’1.

na cdłem terytorjum  państwa. Te sa­
me kluby wniosły również bardzo 
ważny i dawno oczekiwany projekt 
ustawy o skróconej apuk&nturze na 
obszarze b. zaboru austr. do pięciu 
lat.

1224 pzresumęto o godzdnę później 
celem ulepszenia komunikacji ze sta 
cyj pośrednich w odcinku Stanisła­
wów-Stryj do Lwowa. Pociąg nr. 3116 
Wo'-oniemku-Stamisławów przesunię­

to o 25 minut weześniej i skomuniko­
wano w Stanisławowie z pociągiem 
1228 Stanislawów-Stryj, przesunię­
tym o 40 minut ipózniej, przez co uzy 
ska się dogodno połączenie z zagłę­
biem naftowem Zadwórmdańskiego z 
Borysławskiem. Pomiędzy Kołomyją 
a Zaleszczykami przez Szezepauówkę 
wprowadza się w sęzonie letnim  no­
wą parę pociągów koimrikawamych w 
Kołomyji z pociągiem pośpiesznym, 
co daje połączenie Lwów-Warszawa 
z Zaleszczykami Przyjazd do Zalesz­
czyk o godz. 17.40, odjazd z Zalesz­
czyk o 15.

Warszawa, 10. lutego, (st) P, Pre­
zydent Rzir>litej zamianował docenta 
politechniki waitszawisfctej dra Romana 
Małachowskiego profesorem zwyczaj­
nym chemji organicznej na wydziale 
matematyojno-pnzyrodiniczym Umnror- 
sytelu J. K. we Lworwża, prezesa Dy­
rekcji Poczt i Tg], Tye Lwowie w 5 
stopniu .służbowym p. Mtuzorę praso- 
s m  Dyrekcji Poczt i Talagi. we Lwo­
wie w 4 stopniu służborwym.

ZGON MATKI GEN. SEKCPSKJEGO.
Kraków, 10 lutego. (AW) Zmarła tu 

£p. Emil ja Sikorska, matka b. premje- 
ra., gen. dyw. Władysława Sikorskiego. 

—— o------
TELEFON DO AMERYKI.

Warszawa, 10 lutego. (AW) Wpro­
wadzono już służbę telefoniczną mię­
dzy W arszawą a Stanami Zjedn. Ame­
ryki Fółn., Kobą, Kanada i Meksy­
kiem. Opłata za 3-minutową rozmowę 
zwykłą z Warszawy do Nowego Jorku 
wynosi 262 fr. 50 cfcm. W ruchu te­
lefonicznym z Ameryką dopuszczone 
są ty^ko rozmowy zwykłe.

NASTĘPSTWA BANKRUCTWA TEATRU 
W LUBLINIE-

Warszawa, 10. lutego. (AW) Donoszą, 
że do teatru miejskiego w Lublinie wkro 
czyli prokurator i sedna śledczy i • pie­
czętowali księgi, oraz prsesłwduL lulku 
artystów. Po mieście krążą pogłoski, że 
b. dyrektor teatru lubelskiego DrodnięSi 
pociągnięty będzie do odpowiedzłałaości 
karnej za defraudację pieniędzy i ścią­
ganie z gaż artystów opłat i Dodatków 
ubezpieczeniowych.
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Z PRZED 16 L A T Zagadkowy zgon
nauczyciela w Z~ ?kwi jest obecnie

przedmiotem
dochodzenia.

Lwów, 11. lutego.
{—) Przed kilku tygodniami głośna 

była we Lwowie sprawa aresztowania 
Elżbiety Langowej, w-spdłwłaśckielki 
restauracji przy ul. Gródeckiej 57, wdo 
wy po nauczycielu szkoły powszech­
nej pod zarzntam

usiłowanego morderstwa 
na osobie srego  spólnika Rudolfa Su- 
perlaka. Dochodzenia policyjne wyka­
zały, że kilka ciosów siekierą — nad 
ranem, gdy Superlak jeszcze spał w 
kuchni restauracyjnej — pochodziło 
z  ręki Lanigowej, która zamiorzała 

pozbyć się spólnika 
i sama -ostać właścicielką restauracji.

Tuż po jej aresztowaniu poczęły krą­

żyć wersje, że Lang o ira swego męża 
piei w*zego Edwarda Langa, nauczy­
ciela w Żółkwi również zamordowała,
a następnie dla upozorowania samo­
bójstwa zawiesiła zwłokom 

pętlę na szyję.
W związku z temi wersjami zgłosił 
się w wydziale śledczym we Lwowie 
p. Wilhelm Lang, dyrektor szkoły po­
wszechnej w Wiesenbergu (pow. Żół­
kiew) i złożył rewelacyjne zeznania, 
które stały się przedmiotem dochodzeń 
policyjnych. Na miej-sce zbrodni do 
Żółkwi wyjechali oneedaj kom. Balic­
ki i wywiadowca Knżn"k i ustalili n a ­
stępujący stan rzeczy:

Fikcyjny list.
W r. 1900 śp. Edward' Lang poślu­

bił Langową i aczkolwiek z małżeń­
stwa tego było dwoje dzieci, jednakże 
pożycie po pa-ru latach zepsuło sio do 
tego stopnia, żc w ostatnim roku 1914 
swego życia Lang w irrży ł 

kroki separacyjne 
z lego powodu, ponieważ żona jego 
zdradzała go już lo z pewnym pficerem 
wojska austrjacktegofijuż to z pewnym 
nauczycielem, któremu nawet śp. Lang 
zakazał by u aula w swym domn. Na 
dwa dni przed tragicznym zgonem 
Lang chcąc ;raz jeszcze naocznie st-wier 
dzić, czy żona go zdradza, napisał list 
z podpisem ou ego olicera, wyznaczają­
cy Langowej

schadzkę we Lwowie. 
Langowa po otrzymaniu tego listu bar­
dzo się uradowała, przez cały dzień 
była dla Langa bardzo dobrze usposo­
biona, a następnego dnia rano oświad­
czyła mu, że ciotka wzywa ją do Lwo- 
wh i że musi wyjechać! Gdy znalazła 
się na dworcu, naraz zjawił się Lang 
i oświadczył jej, że list ten pisał sam. 
Wywołało lo u langowej

wielką wściekłość.

Sam na sam z żoną.
Wieczorem udał się śp. Lang dc 

■sąsiedniej wsi Zameczek, gdzie spędził 
całą noc na zabawie. Wrócił dopiero 
do domu wczesnym rankiem i przid 
swoim domem spotkał się z sąsiadem 
bednarzem Wład. Żółkiewskim, z któ­
rym przez dłuższy czas rozmawiał. 
Żółkiewski stwierdził, że Lang znajdo­
wał się w doskonałym humorze i by­
najmniej nie okazywał żadnych zamia­
rów samobójczych. Lang przed poło­
żeniem się do snu poprosił swą 10-le- 
tnią córeczkę, by przez cały czas jego 
snu czuwała przy nim, gdyż obawia 
si<* żony. Gdy zasnął, żona dzieci wy­
prawiła do sąsiadów, a sama pozostała 
w mieszkaniu

przy śpiącym mężu.
W tym czasie przyszła do niej pewna 
żydówka, w której oczach Langowa 
wyjęła śpiącemu mężowi z pod podu­
szki spodnie wraz z portfelem, a wy­
jąwszy z portfelu pieniądze oświad­
czyła: „Widzi pani, on jest tak p.jany,

Adwokat
Dr. MAURYCY FRAENVEL

prowadzi obecnie kancelnrję 
przy ul. Batorego 32 TeL 69-22

że nic nie słyszy“. Było to około godz. 
10-tej rano, a  w 10 minut po tym in­
cydencie rozeszła się w sąsiedztwie 
wieść, że Lang nie żyje

i że powiesił się.
Żółkiewski natychmiast przybiegł 

do jego mieszkania, i zastał Langową 
siedzącą pod ścianą w sieniach i odra- 
zu zdziwiło go to, żo Langowa nic mu 
nic mówiła, a gdy wszedł (kr pokoju 
zasiał Langa leżącego na łóżku twarzą

d!o pod- szł' z gł(w . podniesiona na 
wysokość bocznic żelaznych łóżka i 
tkwiącą w sznurze bez pętli. Zorjento- 
wawiszy Się szybko w sytuacji Żółkiew­
ski pośpieszył z  pomocą, zastosowując 

sztuczne od&dychamie, 
ale pomoc <ta była spóźniona. Zauwa­
żył na szyji czarną, i pręgę, ale pętlicy 
ściskającej szyji nie było. Sznur był 
czarny, aksamitny, używany w tych 
czarnci przez kobiety do podpisywa­
nia sukien, względnie z torebki dam- 
rkicj. Zaaówno zachowanie .się Lango- 
wej, jak i wszystkie okoliczności to w a-

Etiingera Sicisk?
Bsrwa radykalnie bez bolo nperczp 
we nagniotki i zê białe “askfiitt. 

Skład I wyrób

Apteka Ettingera
Lwów, plac £ofuchowsklch

rzyiszące śmierci Langa wtebudżiły po­
dejrzenia, że nie umarł on wrkutek 
samobójstwa, lecz został wprzód _ rzaz 
nią

ude^iony 
i stoczył nawet ciężką walkę, o czei 
świadczyły mokre znaki na  przeście­
radle i .pot na ciele, a następnie Lan­
gowa upozorowała samobójstwo przez 
założenie um um orka na izyji.

Uratowana przez wojska rosyjskie.
Policja aresztowała ją i odstawiła zgłosił się onegdaij pewien wieśniak

do więzienia w Żółkwi. W tezy doii 
później przybyło do Żółkwi 

wu>jsl o rosyjskie,
które wypuściło z  więzienia wszyst­
kich arasztanfów, a między nimi Lam- 
gową. Gała sprawa poszła w niepa­
mięć i dopiero obecnie z okazji jej 
arrsZiOwama pod zarzutem filKowane- 
go morderstwa na osobie Snperlaka, 
sprawa ta  została .wydanyita na światło 
dzienne.

Do dyrektora Wilhelma Langa

z okolicy, którego żona przed wotną 
służyła u Langów i oświadczy., że 
żona |ego każdej chwili jest gotowa 
stanąć przed sądem i opowiedzieć e 
faktach obciążających I-angową jako 
mężobójczyaię.

Wydział śledczy po zfbadaniu tej. 
całej sprawy spisał doniesienie i skie­
rował je do .sędziego śledczego, (kltó-ry 
będzie .kontynuował w tej sprawie dal­
sze śledztwo

Lwów pozazdrościł 
Batarów BerSinowi Podrabiane dolary
3 f  a f e 7 U U T O  O r t . y l  Szajka fałszerzy przed 
1 mw dO h  sądem przysiię^ł^ch.

Lwów, 11 lutego.
(—-j Przed sądem przysięgłych roz­

poczęła się wczoraj dwukrotnie odra­
czana sprawa przeciwko szajce fałsze­
rzy dolarów, która w początku ub. r 
grasowała we Lwowie i zdołała puścić 
w obieg kilka sztuk falsyfikatów 29- 
larowych. Na ławie oskarżonych zasie­
dli: Zygmunt Stolzenberg, liczący lat 
36 pomocnik handlowy, Szymon Braun 
lat 31 fryzjer, Efroim Fischer recte 
Spindtl lat 30., handlarz mięsa, Adam 
Gamę, lat 27 litograf i Rózia Jon as lat 
28, koryntjanka.

Z początkiem ub r. otrzymała poli­
cja wiadomość, że po lwowskich skle­
pach v  śródmieściu grasuje młoda ko­
bieta, płacąca za zakupiony towar tał- 
rzywTTui banknotami dolarrwymi. U- 
rządzała się mianowicie w ten sposób, 
że miała przy sobie także i banknot 
prawdziwy, by zamienić go w wypad­
ku, gdyby kupiec poprzednio mu wrę­
czony banknot rozpoznał jako falsyfi­
kat. Falsyfikaty puściła ona m. i. w 
sklepie Nowaka przy pi. Bernardyń­
skim, oraz v/ sklepie Krupińskiego, 
przy ul. Akademickiej

Ostrożna sklepowa.
Dnia 29 marca ub. r. kobietę ową 

ujęto w sklepie Jana Pawłowskiego, 
gdzie kupując dwie pary jedwabnych 
reform wręczyła sklepowej podrobio­
ny banknot 20-dolarowy. Sklepowa, 
klóra słyszała o falsyfikacie przyję- 
fym w sklepie Krupińskiego, oddała 
banknot synowi p- Pawłowskiego, któ­
ry klijentkę hazst zatrzymać w skle­
pie a sam pobiegł do kantoru p. Chaje- 
sa, gdzie stwierdzono, że banknot jest 
fałszywy. P. Pawłowski wróciwszy do 
sklepu wezwał policję. W wydziale 
śledczym stwierdzono, że sprowadzona 
nazywa się Rózia Jonas, koryntjanka 
i ustalono, że ona to właśnie grasowa­
ła w innych także sklepach. Przy re­
wizji znaleziono u niej jeden prawdzi­
wy banknot 20-dolarowy oraz wspólną 
jej fotograiję z kochankiem Elroimem 
Spindlem.

Wobec tego natychmiast zarządzo­
no rewizję w mieszkaniu Spdndla i w 
piecu znalezione kasetkę, zawierającą 
20 "zhtk fałszywych 20-złetówek i  1

fałszywy banknot 50-diolarowy. Sipkn- 
m  w przekonaniu, że aresztowana 
przed nim jego kochanka wszystko już 
powiedziała, również padał wszystkie 
szczegóły tyczące aię -majki fałszerzy.

Co, gdg£3 i jak...
Zeznał mianowicie, że należy do 

szajki ^fałszerzy, do ikftórej wchodzą 
Zyynnnt Stolzeaberg. Szyjnon. Braun

i Adam Ga tar. FafeytfifcMy złotowe o- 
itrzymał od Stolzenherga i Brauna, do­
larowe tyiiiko od Stollizenibenga. Dodał, 
że członkom szajki dał emiąr*-5 na 
kupno przyrządów do farszowania, 
OTaz że falsyfikaty dolarowe fabrykuje 
G d is  w mieszkaniu przy ul. Jabło­
nowskiej. Dnia 9. (kwietnia wywiadow­
cy poilicytjni wttargnęli do mieszkania 
Galusa przy ul. Jabłonowskiej, gdzie 
zastali go zajętego przerabianiem 
l«dcuarowego Naraknrtn na 10-dolaro- 
wy. Znaleziono taro mnóeftiwo chemi­
kaliów i klisz. W czasie pobytu wy­
wiadowców w mieszkaniu Gałusa, 
woadł tam Stolzenberg, (którego rów­
nież przytrzymano i aresztowano. 
W dochodzeniach pokicyijnych Gaiłus 
przyznał się, że padł oŁairą Stolzen- 
berga i Brauna, z  którymi siedział w 
więzieniu już raz za fałszerstwo aikcji. 
Dodasry otrzymał od Sfałzenbergu, a po 
pzziDObimiu. wręczał mm je, otrzymu­
jąc 8 do 9 zł. za rntbkę. Państwowe 
Zakłady grafczne orzdkły, że aaswe- 
stjcnowiame 20-złotówdd podrabiane 
były mauymowo, a  dolary ręcznie.

W celach eksperymentalnych...
W śledztwie sądowem, oraz na 

wcz-oraisz. j roznrawie wszyscy oskar­
żeni zgodnie wyparli się wszelkiej wi­
ny. Gałus tłumaczył się, że przerabiał 
dolary w celach eiksperymentałnych. 
Wszyscy >zaś inni iwególe wyiparli się 
jakiejkolwiek łączności. Dziś zapadnie

w i&. sprawie wynik.
Trybunałowi przewodniczy wice­

prezes Ant' •uewwo, oskarża orakura- 
tor Tonrnelle, baronią adwokaci: dr. A- 
leksaudrow JZ, dir. RaTrcki, dr. B«chV 
dr. Wemsaft i dr. S zy m n  Weiss.

APOLLO Jeszcze kr tki zasl — Dziś z powo u koncertu 
tylko 2 przedstawienia o godz. 3 i 515.

Ś P I E W A J Ą C Y  B Ł A Z E N
Wszyscy powinni korzystać i oglądnąć najlepsze arcydzieło dźwiękowe. — Przed 
3-cią i na I-szy seans ceny wstępu zł. 1*— i 1‘50 na parterze, zł. 2’— na balkonik

i
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WYROK SĄDU PRZYSIĘGŁYCH ZOSTAŁ ZATWIERDZONY.

Lwów, 11. duttgo.
(—) Jalk się dowiadujemy, onegdaj 

Sąd Na)wy/agy joałgabyiwal odwołanie 
Frcbaratori z powodu werdyktu sę­
dziów przysięgłych i wyraka uwahida-

Lwów, 11. lutego.
(—) Przed Senatem- III, pod prze­

wodnictwem radcy Bajorka odbyła 
się wczoraj ciekawa rozprawa o 
zbrodnie bigamji, która jednakże dla 
powołania nowych świadków została 
odroczona. Na ławie oskarżonych za­
siadła 27-letnia Teofila Fischel, se- 
euóda voto Kołyńska, ur. w Podhoń- 
cach (pow. Mościska), obecnie za­
mieszkała we Lwowie. Akt oskarże­
nia zarzuca jej, ze w dniu 4. paź­
dziernika 1927 r. będąc już raz za­
mężną, poślubiła po raz wtóry Ste­
fana Kotońskiego, w ten sposób, że 
księdzu przedłożyła merykę swej 
młodszej siostry, Emilji, czem dopu­
ściła się zbrodni dw.użeństwa i z trod  
ni oszustwa. Zbrodnia ta wyszła na 
jaw dopiero przed kilku miesiącami, 
gdy siostra jej Emilja, również wy- 
cbodęąc za mąż, temu samemu księ­
dzu przedłożyła swoją metrykę. — 
Ksiądz przypomniawszy sobie, że już 
raz na to nazwisko ślubu udzielił, 
wpadł na ślad oszustwa i sprawa wy­
dało się.

Oskarżona Teofila Fischel-Ko- 
łynska na obronę swoją podała nastę 
pujące fakty: Przed dziesięciu laty,

■—nwntu— - "— mm— ■ —
Byłoby tedy rzeczą pożądaną, aby 

Dyrekcja M. K. E. raczej poszła na 
rękę publiczności. i w .'takich krzyżu­
jących się punktach wprowadziła
bądź przys nfei dodatkowe, bądź we*
nurkowe. Wprawdzie straci na tem 
myśliwski bloczek policijamta, ale — o 
ile wiemy — z tych bloczków tram ­
waje i tak nie dostają żadnego (pro­
centu. K. O.

jąceąo oti winy i kary, Walentyną Rek 
azyńaką, zabójczyndę swego męża Bro­
nisława. Sąd! iNaljwyiżiszy zatwierdził 
wyrok uwalniający, kitóry tem samem 
stał się już prawomocny.

jako 17-letnia dziewczyna, najstarsza 
córka w domu, w którym  było jeszcze 
5-cioro dzieci, została przez matkę 
wydana za mai za człowieka, który 
wówczas służył w wojsku. Ślub odbył 
się w specjalnych warunkach, po 
trzydniowej zaledwie znajomości z o- 
wym żołnierzem. Następnego zaraz 
dnia mąż jej wyjechał i od tego cza­
su wiącej się z nim nie widziała, a o- 
becnie przebywa on w Zawierciu i 
wcale się do niej nie przyznaje. U- 
ważała, że małżeństwo to jest nie­
ważne, tembardziej, że na pytanie 
księdza, dającego ślub, czy ma wolną 
i nieprzymuszoną wolę wyjść za mąż, 
zaprzeczyła. Nie mogąc pobrać się z 
obecnym swym mężem, Kołyńskim w 
drodze legalnej, uciekła się do pod­
stępu i użyła m etryki swej siostry. 
Z mężem swym obecnym żyje bardzo 
dobrze, mają dziecko i oboje są 
szczęśliwi.

Prokurator zgłosił wnioski na po­
wołanie świadków celem dokładnego 
zbadania obrony oskarżonej i w tym 
celu rozprawę odroczona. Oskarżał 
prokurator Ogonowski.

Lwów, 11. lutego.
'(=) Słynna amerykańska wytwór­

nia filmowa Metro - Gołdyn - Mayer 
wyprodukowała trzy filmy, których 
treść została zaczerpnięta z trzech 
głośnych sztuk teatralnych. Są to — 
..Proces Mary Dugan“, „Koniec Pa-

^apod rabunkowy 
w  Eesie,

Lwów, 11. lutego.
C—) Onegdaj po południu w lesie 

abok Baru (pow. Gródok Jagieł.) trzech 
nieznanych sprawców napadło aa  Ka­
rolinę lWnńcsnik z Doihomościsk (ipow. 
Gróddk) i po st< roryzowaniu, zabrali 
jej 315 zł. ora? wiktuały, poczem 
zbiegli. Policja zarządziła za rabusia­
mi pościg.

  o------

T>zy pożary w jednym 
dniu.

Lwów, 11 lutego.
v— i W ciągu dnia wczorajszego 

straż pożarna trzykrotnie wyrnszaia 
na miasto, spiesząc z pomocą zagrożo­
nym przez ogień budynkom.

Pierwszy ogień wybuchł o godz.
13.45 na składzie drzewa przy ul. św. 
Łazarza 2, gdzie zajęła się bndka kan­
celaryjna. Straż pożarna po przybyciu 
ogień ugasiła.

W parę minut później wyruszyła 
straż pożarna na ul. Marcina 11 do 
fabryki Zieleniewskiego, gdzie w kan­
celarii fabrycznej wskutek wadliwej 
budowy komina zajął się sufit stry­
chowy. Po półgodzinnej akcji ratun­
kowej ogień ugaszono. Szkoda wynosi 
800 zł.

Po raz trzeci wreszcie wyjechaia 
straż pożarna • na ul. Pijarów 11-a, 
gdzie w  mieszkaniu Bernarda Kim- 
beira zajęła się otomana i szafa. Do­
mownicy jo-szeze przed przybyciem

ni Cheney“ i „Anna Christee“. W!
„Procesie Mary Dugan" we filmie 
występuje w głównej roli Lens Sło­
ne, w filmie „Koniec Pani Cheney“ 
— Norma Shearer, w obrazie zaś 
„Anna Chrisłee" — Grota Garbo.

—  o ■ ■

Historia małżeństwa wa; innego.
POD ZARZUTEM BIGAMJI NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

straży ogień ugasili.

Te a tr a kino.
TRZY GŁOŚNE SZTUKI TEATRALNE NA SREBRNYM EKRANIE.

ZYGZAKI.

Polowanie z zasiadk*.
Lwów, 11. Luitego.

Piszą nam:
Wyszed.' w swoim czasie iprzeipis, 

zabraniający ipod grzywną wyskalkiwa 
nia j2 jadącego tramwaju. Każdy prze­
pis posiada jakieś uzasadnienie; tataj 
również. I każdy może być rozmaicie 
s t09awany: IsberaUmie lub tanmaJistyoz 
nic, rozumnie i... mniej rozumnie.

To, co się dizeeje we Lwowie, jest 
niekoniecznie roBomme, a przed i wszy- 
stkiem jest sprzeczne z  koniecznościa­
mi codziennego życia. Weźany przy­
kład. U wylotu ul. Syikstiuskiaj i Le- 
jonów stoi policjant, którego zadaniem 

jest wprawdzie regulowanie ruchu u- 
licznego, ale którego zaanfiawamia idą 
raozej w ktemnkn — mySliiweLim. 
Czaituje ten fimkcjonarjusz na  pasaże­
ra, który nieopatrznie (wysiądzie z wo­
zu przed przystankiem, wyciąga blo­
czek i ku uciesze momemltallinie zbie­
rające] się gawiedzi, ściąga doraźnie 
grzywnę. Można przytem stwierdzić, 
że poluje specjalnie na  ładni lepiej 
nbranych, ponieważ ci „gorzej ohra-, 
ni" raczej urządzą olbrzymią awantu­
rę, niż pozwolą sobie wydrzeć złotów­
kę. A awantur policjanci ma ogól uni­
kają.

Miejsce to jest z  myśliwskiego pun­
ktu widzenia bardzo lukratywne. Co 
kilka minui. nadarza się „zwierzyna". 
A wynika to z prostego faktu że miej­
sce to jest wprtw* stworzone na przy­
stanek. Tramwaj, jadący z ul. Sykstu- 
skiej, zatrzymuje się dopiero koło Ka­
wiarni Wiedeńskie}. Ci, którzy pragną 
się przesiąść na 2, 3, 8 lub 9, stającą 
obok >:antoru Kitza i Stoffa, muszą 
wracać spory kawałek i przechodzić 
przez bardzo ruchliwą jezdnię. Często 
zanim dobiegną, tramwaj ucieka im 
z przed nosa. Cóż więc naturalniejsze­
go, że w chwili, gdy tramwaj, wyjeż­
dża z Sykstuskiej z szybkością mini- 
m alrą i gdy widzą, że wóz, na który 
zamierzają przesiąść się, już stoi — 
wyskakują? Sam, jako lekarz spiesząc 
do chorego, często to iothię i robić mu- 
i se, bo czas nasi.i.

Takich miejsc jest we Lwowie wię­
cej.
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Moje 
wrażenia 

z Am eryki.
'(Ciąg dalszy)

Nowy Jork skupia w sobie roz­
maite narodowości, które jednak 
mieszkają przeważnie oddzielnie. 
Jest tu  ghetto żydowskie, dzielnica 
włoska, chińska i murzyńska. Ghetto 
żydowskie mieści się przeważnie 
w starej dzielnicy Nowego Jorku. Ale 
nap różno szukaćby tam można ży­
dów w chałatach. Również na ulicy 
nie mówią żydzi żargonem, tylko po 
p ngielsku.

Tuż obok mieści się dzielnica wło­
ska, sklepy są tam otwarte do godz. 
12 w nocy. Niedaleko jest dzielnica 
chińska, dawniej niebezpieczna, dziś 
już spokojna. Chińczycy żyją w No­
wym Jorku zupełnie zamerykanizo­
w ani

Trochę inaczej jest w dziehiicy 
murzyńskiej, liczącej około miljona 
murzynów. Ci żyją zupełnie odręb­
nie, co jest charakterystyczne dla 
stosunków amerykańskich. W domu, 
w którym mieszka murzyn, biały

w m m m m m M U B B m aam am aB am anm
•mieszkać mu może. Dlatego icz 
w dzielnicy, gdzie umiejscowili się 
m urzyni, 'biali się usunęli. Murzyni 
żyją snem  własnem życiem, mają 
swoje szkoły, uniwersytet, sklepy, 
teatry i dwa teatry rewjowe, które 
są stale odwiedzane przez białych.

Natrafiliśmy na zamknięcie roku 
na giełdzie nowojorskiej w  dzień 
Sylwestra. O godz. 2. ruch na gieł­
dzie ustał, muzyka gra w «ali, ruch 
olbrzymi, obrzucają się 'konfetti, ko- 
riandoli tak, iż, ma się wrażenie k a r­
nawału.

Teraz podam krótki opis kilku fa­
bryk nowojorskich.

Zakłady przemysłowe Paramount 
Studjo mieszczące się w olbrzymim 
gmachu, posiadają liczne sale dla 
filmów dźwiękowych. W tych salach 
sztucznie poprzedzielanych, dokonu­
je się zdjęć do kilku filmów równo­
cześnie.

Biszkopty wykonywane są wr fa­
bryce wyłącznie przez maszyny zu­
pełnie bez dotknięcia ręką ludzką. 
Produkt przedostaje się z jednej ma­
szyny do drugiej, a wreszcie gotowy 
wychodzi opakowany już w karto­
niki. Ludzie są w tej fabryce tylko 
dla kontroli.

W fabryce papierosów również

az oo wyjścia golowego papierosa 
opakowanego, ręka ludzka nie doty­
ka go.

Telegraf i telefon jest w Ameryce 
w rękach przedsiębiorstw pryw at­
nych. W samym Nowym Jorku  są 
dwa wielkie towarzystwa konkuru 
jące ze sobą. Obsługa- telefoniczna 
v7prost bajeczna. Daje się zauważyć 
wielka agitacja za używaniem te le­
grafu, który jest tak tani, iż opłaca 
się raczej w7ysyłać telegramy niż li­
sty. Telefony mimo olbrzymiej ilo­
ści rozmów, działają bardzo spraw7- 
nie. Telefonistka n ie zapytuje nigdy 
prawie drugi raz o żądany numer 
i nigdy prawie nie połączy fałszj 
wie.

W każdem wielkiem mieście, 
znajdują się wielkie domy towarowm 
gdzie zaopatrzyć się można we wszy­
stko. W Nowym Jorku jest ich kilka: 
Nanemaker najstarszy, Laks, Gambo! 
i t. d. Te domy towarowe rticzem nie 
różnią się od podobnych domów 
w PaTyżu lub Berlinie.

Miasta jak n. p. Waszyngton, Bal­
timore, Filadelfja, nie odbijają się 
zbytnio od miast prowincjonalnych 
u nas. W Waszyngtonie tylko na 
uwagę zasługuje Biały Dom, siedziba 
Prezydenta, oraz Kapitol siedziba

Kongresu. Ulice o normalnej szero­
kości, po których biegną tramwaje. 
Dalej od centrum miasta kamienice 
1 i 2 piętrowe, a na peryferjach dre­
wniane domki.

Jedziemy koleją na południe. Ko­
leje są w Ameryce w rękach pry­
watnych i konkurują ze sobą bardzo 
ostro. Pociągi dalekobieżne mają 
przeważnie wagony sypialne, inne 
tylko wozy Pullmanowskie. Łóżka 
są wygodniejsze niż u  nas, ale prze­
działy mniej wygodne. Obsługa 
w wozach pierwszorzędna. Każdy 
wagon ma osobnego służącego, który 
zajmuje się odpowiedniem opakowa­
niem i rozmieszczeniem bagaży i jest 
,do djsDozycji w każdej chwili. 
W każdym pociągu jest wagon salo­
nowy z werandą, skąd można podzi­
wiać okolice. Jest również wagon 
klubowy z barem. Ze względu na to, 
iż w  pociągach kręcą się karciarze, 
którzy ogrywają jadących pasaże­
rów, przeto na ścianach wagonów 
umieszczone się odpowiednie, ude­
rzające już zdaleka ostrzeżenia. Po- 
zatem jest naturalnie wagon restau­
racyjny, obszerny, szeroki i wygod­
ny. Kuchnia wyśmienita, obsługa 
prawie wyłącznie czarna.

(C. d. m).



nr. 912' . O A ZETA PORANNA" z dnia 12. lutego 1930. Str. 9

Zdradziecki napad 
na schodach Krwawy porachunek 

ucznia z profesorem Dyrektor gimnazjum, 
profesorowie i ucznio 
wie jako świadkowie

Kołomyja, w lutym.
Sala rozpraw Sądu okręgowego w Ko- 

lomyji. Wokanda z lutego br. Skład Try­
bunału: wiceprezes Sądu Okręgowego 
Sahanek, sędziowie Sądu Okręgowego 
Tymkiewicz, Alierhand, oskarża podpro­
kurator dr. Wasserman, broni adw. Czer­
niawski.

Wprowadzają na salę z więzienia są-

(Od naszego korespondenta).
dowego 20-letniego młodzieńca, średnie­
go wzrostu; dość schludnie ubrany, na 
pytania odpowiada stanowczo, ale wi­
doczne jest, że o ławie szkolnej nie za­
pomniał, bo przewodniczący Trybunału 
kilka razy zwraca mu uwagę, że nie jest 
w szkole i że do Sądu przemawia się sto­
jąco

Spowiedź uczniowska.
Nazywa się Mikołaj Mytluk, urodzony 

10JV. 1910 w Peczeniżynie z biednych ro­
dziców rolników; za młodu był pastu­
chem, pomagał rodzicom i 6-gu rodzeń­
stwu. W szkole powszechnej uczył się do­
brze, dopisało mu szczęście i' dostał miej­
sce w bursie gimnazjalnej. W roku 1929 
ukończył (j-tą gimnazjalną, a od września 
1929 uczęszczaj do 7-mej klasy państwo­
wego gimnazjum z językiem ruskim w 
Kołomyji. Po konferencji z 20./XI. 1929, 
gdy gospodarz klasy odczytał, iż Mytluk 
dostał notę nieodpowiednią ze zachowa­
nia i że słaby jest w przedmiocie języka 
polskiego, poczuł grozę sytuacji.

Skończą się lata nauki, wyleci ze szko 
ły, utraci lekcje prywatne, z których za­
robek częściowo odsyłał rodzeństwu swe­
mu, pożegna się z kolegami i wróci na 
wieś do rodziców, stanie się pastuchem, 
zarobnikieni dziennym, gorszym od in­
nych, bo niekwaiifikowanym, a z tej wy­
marzonej pięknej karjery naukowej nic! 
I pod wpływem targających nim silniej­
szych uczuć, pod wpływem wrażenia, ja­
kie sobie uroił, „że winien wszystkiemu 
jest profesor, który dwójkę dał", dopu­
ści! się ciężkiego uszkodzenia profesora 
jeżyka polskiego p. Gibezyńskiego.

Jak akt oskarżenia opi­
suje zbrodnią f^tauka?

Na konferencji nauczycielskiej w dniu 
20. listopada 1929 ukarany z.ostał Mytluk 
za niesforne zachowanie się 8-godzinnym 
karcerem, a nadto otrzymał notę z za­
chowania nieodpowiednią. Na drugi 
dzień w szkole t. j. 22. XI. 1929, Mytluk 
na godzinie profesora języka polskiego. 
Gibczyńskicgo zachował się krnąbrnie i 
niesfornie, a wezwany przez profesora

N A i> h L A :v ’j .

0 ozem mówi 
Wicek do Wacka

Spotkał się Wicek — z dobrym kolegą. 
Po przywitaniu — mówi do niego: 
Słuchaj mój drogi — w barze „Seville“ 
Wczoraj spędziłem — wolne nie chwile, 
Czas mi uleciał — szybko i błogo.
Muszę zaznaczyć — wcale nie drogo. 
Trunki wyborne — skrzętna usługa,
Z kąta każdego — humor ci mruga. ,
To nic nowego! — chwali Lwów cały 
Miły przybytek — bar ten wspaniały, 
Bowiem gruntownie — jest odnowiony, 
Do gustu gości — przysposobiony.
Bredy i Kozak — nie żałowali 
Grosza, by stworzyć — cacko z tej sali. 
Więc nic dziwnego — że lokal pełny 
Bo dba o wszystko — zarząd subtelny.

Bruno Frenkel.

Ha Karnawał
najpiękniejsze nowości w jedwabiach 
trep. georgelath - tiulach w wyro- 

bach fantazyjnych
poleca w 'olbrzymim wyborze 

firma

m o i  m im
LW&W, UL HALICKA L 10.

Filje: T arnopol, Drohobycz, Stryj, 
T arnów .

Gibezyńskiego do wyjścia z klasy, wy­
szedł ze słowami: „bardzo mi przyjem­
nie". I powziął plan tak wybić profesora, 
by go zanieśli do domu.

Kupił 1/4 litra wódki, połowę wypił w 
piątek wieczorem, a połowę w sobotę 
23. listopada rano przed pójściem do

szkoły. Do szkoły zabrał ze sobą stalowy 
toporek, inocno okuty.

Na pierwszej godzinie nauki „historji" 
gospodarz klasy, profesor Czajkowski, 
odczytując noty z ostatniej konferencji, 
zwrócił uwagę MytIukowiv że dostał kar­
cer za nieodpowiednie zachowanie się i 
że kara będzie jeszcze surowsza, na co 
Mytluk się odezwał: „Choćbym miał w 
kryminale siedzieć lub wisieć, to swego 
dochodzić będę“. Jako pierwszy po 
dzwonku opuścić salę, na schodach ocze­
kiwał profesora Gibezyńskiego, który 
kończy! lekcję w innej klasie i z tylu n- 
derzył go stalowym toporem w głowę, a 
następnie uciekł. Po zawołaniu go do 
kancelarji dyrektora oświadczył butnie: 
„czynu swego nie żałuję, zabić profesora 
nie chciałem, ale gdybym go zabił, to- 
bym także nie żałował...**

Co opowiada poszkodowany.
Edmund Gibczyński uczy języka pol­

skiego w państwowem gimnazjum z ję­
zykiem wykładowym ruskim w Koło­
myji. wobec uczniów .uprzedzająco grzecz 
ny, trzymał się ściśle instrukcji, był dla 
uczniów względny, Mytluka' uważał za 
pilnego i zdolnego ucznia i jakkolwiek w 
przedmiocie „języka polskiego" Mytluk 
postępów nie wykazywał, dał mu z koń­
cem roku szkolnego 1929 notę dosta­
teczną. Nie rozumie, czemu oskarżony go 
pobit. Z początku roku szkolnego 1929/30 
na skutek zarządzenia władz w szkołach 
wyższych, stawiał wyższe wymagania w 
przedmiocie nauki języka polskiego, gdyż 
były narzekania władz uniwersyteckich, 
że uczniowie nie władają biegle językiem 
polskim.

Uczył języka polskiego' w 7-mej kla­
sie, do której obok nnych uczniów uczę­
szczali oskarżony Mytluk i niejaki Nikie- 
forczuk. Już w pierwszych dniach roku 
szkolnego Mytluk i Nikieforczuk zacho­
wywali się wobec niego krnąbrnie, wy­
zywająco, nie słuchali napomnień, nic 
odpowiadali na pytania. Nikieforczuk co 
do którego się w toku, rozprawy wyka­
zało, że był relegowany z kilku zakładów, 
a nawet był kilkakrotnie sądownie ka­
rany za różne występy antypaństwowe 
jeszcze przed konferencją opuścił zakład 
szkolny, natomiast Mytluk za swe zacho­
wanie się otrzymał notę nieodpowiednia 
i karcer. A już poprzednio, niejednokrot­
nie skarżył się prof. G. u dyrektora Za­
kładu na zachowanie się Mytluka, a. na­
wet i prefektowi bursy Zadorożnemu 
zwrócił uwagę, by wpłynął na poprawę 
Mytluka.

W sobotę 23. listopada 1929 po dzwon­
ku opuścił klasę szóstą i z drugiego pię­

tra schodami podążył do kancelarji. Ni­
kogo na schodach, ani na korytarzu nie 
zauważył. Uczuł w pewnym momencie 
silny trzask, względnie pęknięcie — jak 
by piorun trzasnął — osunął się nieco i 
oparł o ścianę.

Po kilku chwilach oprzytomniał i zwoi 
na po schodach posunął się do drzwi kan­
celarji, przy których zetknął się z profe­
sorem Czajkowskim. Profesor Czajkowski 
powiedział do niego, że dziś na godzinie 
Mytluk groził i by się miał na baczno­
ści. W ten sposób sprawca sam się ujaw­
nił i w kancelarji dyrektora do czynu 
się przyznał. Zwyż dwa miesiące prof. G. 
chorował, a obecnie jeszcze wciąż jest
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PORANEK BAJEK K. RYCHTE- 
RÓWNY.

Lwów, 11. lutego.
(b). Znakomita recytatorka, Ka­

zimiera Rychterówna, posiada liczne 
rzesze wielbicieli swego wtielkiego 
talentu odtwórczego. Najwdzięczniej­
szą jednak i najmilszą jej publicz­
ność stanowią — dzieci. Nic dziwne­
go, że na poranek bajek, urządzony 
w niedzielę 10 b. m. w sali Tow. 
Muz. przybyły one tłumnie i każde 
głowo „wróżki" pochłaniały z bez­
miernym zachwytem.

P. Rychterówna umie trafiać do 
serc dziecięcych, umie z niemi nawią 
zywać kontakt... Toteż dzieciakom, 
gdy ona opwiada, płoną oczy, brewki 
marszczą się w uważnem skupieniu, 
usteczka rozjaśniają się uśmiechem 
lub żałośnie krzywią ze współczucia 
dla bohaterek i  bohaterów bajek...

Miarą zainteresowania był nastę­
pujący dialog, który wywiązał się 
przed przerwą.

P. Rychtcrówufi: A teraz, ponie
waż dzieci są już zapewne zmęczo­
ne, 5 minut przerwy.

Dzieci (chórem): Nie! Nie! Nie jt 
steśmy zmęczone!

P. Rychterówna: A więc tylko
cztery minuty pauzy.

Dzieci: Nie! Nie! Proszę dalej o- 
powiadać...

Piękny to sukces i zasłużony

chory, przebywa częste ataki nerwowe 
i ma wrażenie, że ktoś za nim chodzi, 
względnie go napastuje.

Mego zdrowia nie wróci mi...
Następuje dramatyczna chwila: „Czy 

świadek żąda odszkodowania, czy doma­
ga się ukarania Mytluka". Z całą stanow­
czością, z pełnym spokojem padają z ust 
świadka słowa: „Mego zdrowia mi
nie wróci, ja sam odszkodowania nie żą­
dam, a co do ukarania, czy wobec tej 
grubej uiewdzięczności, jaka mnie spot­
kała, wobec tak rażącego przewinienia 
ucznia, uczeń ma być wolnym od kary, 
pozostawiam Sądowi".

Dyrektor gimnazjum Stanisław Ko- 
tecki i profesor matematyki Strażnyk, 
wyrażają się bardzo pochlebnie o profe­
sorze Gibczyńskim, opisują szczegóły zaj­
ścia, tak jak Mytluk przedstawił w proto­
kole, złożonym w dyrekcji gimnazjum, 
a profesor Strażnyk, który przez długi 
czas mieszkał na tern samem obejściu z 
Gibczyńskim, o nim, jako o profesorze, 

jako sąsiedzie i koledze wyraża się naj­
przychylniej.

I dla nich czyn Mytluka jest zagadką 
i oni pobudek czynu zrozumieć nie mo­
gą i dla nich jest jasne, że już tak się 
mówi, gdy uczeń dostaje dwóję, tó winien 
profesor.

Profesor Józef Czajkowski, gospodarz 
7-mej klasy gimn. opisuje przebieg go­
dziny szkolnej z 23. listopada 1929* zgo­
dnie z aktem oskarżena. Słów Mytluka 
„choćbym maw sedyty w sudi, swoje zro- 
biu" nie hral serjo, ale Gibczyńskiemu o 
tern powiedział, niestety za późno, ho po 
zajściu.

Prokurator rozszerzył oskarżenie prze 
ciw Mytlukiiwi o zbrodnię z § 155 b uk.,
ile że do dnia dzisiejszego profesor Gib­
czyński w-skutek napadu chornje, a Try­
bunał postanowił zawezwać dwóch leka­
rzy znawców,- przesłuchać kilku uczniów 
gimnazjalnych i prefekta bursy Zadoro 
żnego i w tym celu rozprawę przerwał na 
dzień M-go bm.

m m  i  32 z n a m y  s:y da meiyl
P/zeczytf jcie za en dokładnie warunki Konkursu.

Lwów, 11. lutego.
W dzisiejszymi numerze „Gazety 

Porannej". ukazał się 27-my kupon 
naszego wielkiego konkursu karnawa­
łowego. Zatem jeszcze tytko 3 dni 
dzieli nas od ogłoszenia ostatniego, tj. 
30-go kuponu. Wobec zbliżam i a się

do mety, wszyscy uczestnicy konkur- 
s-u zapewne chętnie przypomną sobie 
dokładnie warunki, których spełnie­
nie jest potrzebne dla zmierzenia się 
z łaską Fortuny w zawodach o cenne 
nagrody konkursowe. Rekapitulujemy 
je zatem poniżej.

Warunki Konkursu.
W piątek, dnia 14. lutego ukaże się 

30-ty, tj. ostatni kupon konkursowy.
Po ukazaniu się 30-go fcupomu ma^ą/pi 
termin nadsyłania zgłoszeń uczestni­
ctwa w konkursie.

W tym celu należy przesłać w 
zamkniętej kopercie 30 kuponów, wy­
ciętych sukcesywnie z „Gazety Po­
rannej" z liczbami porządkowemi od
1 do 30, przyczem należy

wyraźnie tj. czytelnie wypasane imię
i nazwisko, oraz adres posyłającego.
Pożądane jest, aby adres tern wypisać 
pismem maszynawem, jakoteż, aby 
ku/pony nakleić na ćwiartce papieru 
dila łatwiejszego przeglądu. Nie są to 
jednak warunki konieczne. Natomiast 
wymagane jest wypisanie powtórnie 
swojego adresu na odwrotnej stronie 
koperty, zawierającej kupimy.

Termin nadsyłania kuponów na­
znaczamy od dnia 15-go do dnia 19-go 
lutego włącznie. Od dmia ló. lutego 
rozpoczniemy również druk listy u- 
czestników, która ukazywać się bę­
dzie aż do -wydrukowania wszystkich 
nazwisk. O zamku żęciu listy uwiado­
mimy w odnośnym numerze.

Po zakończeniu druku listy uczest­
ników rozpoczyna się czas wmossemia 
reki arna cyj, który naznaczamy aż 
dc 28. lutego włącznie. Podkreślamy 
przylem, że wnoszenie rektemacyl 
przed ukończeniem druku listy uczest­
ników jest bezcelowe, bo takie przed­
wczesne reklamacje nie będą uwzględ­
niane. Nadto zwracamy uwagę, że 
przed wysłaniem reklamacji naloty 
dokładnie przestudiować wszystkie o- 
głoszone przez nas lhMy uczestników,
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fłytż doświadczenie poprzednich kon- 
‘̂ nireów wskazało, że reklamacja w 

traeważnej ilości wypadków, polegały 
\a  przeoczeniu swego nazwiska ze 
«ftr<my uczestnika konkursu, a zatem 
ode były zupełnie uzasadnione.

Zwracamy tafcże uwagę muszych 
CzyteOmików, iż w Własnym ich imite- 
resie leży, aby nadesłali jak najszyb­
ciej zgłoszenia konkursowe, tj. możli­
wie bezpośrednio po ukazaniu się o- 
siatniego kuponu. Zapewni im to bo­
wiem tern rychlejsze umieszczenie na 
liście uczestników.

Losowanie premij konkursowych 
nastąpi w niedzielę, 2. marca o godz. 
11.30 w południe w sali recepcyjnej 
„Gazety Porannej" w obecności nota­
riusza i komitetu konkursowego z  do­
puszczeniem delegatów z  g^bma Czy­
telników „Gazety Porannej".

Pająk w sieci.
SENSACJA WIEDEŃSKICH TEATRÓW.

Lwów, 11. lutego. 
(=). Wiedeński teatr „Komoedde" 

wystawił sztulkę, która na długie ty­
godnie będzie niewątpliwie sensacją 
teatrów wiedeńskich. Sztuka ta to 
„Pająk w suecć" Curstera i Brania no, 
po mistrzowsku przyswojona scenie 
wiedeńskiej przez wybiltinego ajutara 
Feliksa Saltem a

Podohmego rodzatju sztuki nie wi­
działa jeszcze niotylko scena wiedeń­
ska, ale żadna inna scena europejska.

Przedstawienie zaczyna się, jak 
zwykła rewja

i występem młodej tancerki. Public z-

Ukarany lekarz.
NIEZAWODNY SPOSÓB NA PLOTKARZY.

<Do ryciny na str. 1).
Lwów, 11. lutego.

(= ) Jednym  z zasadniczych obo­
wiązków lekarza jest

dyskrecja zawodowa.
Lekarz, który urbi et urbi, czy też 
nawet tylko „wybranemu" kółku zna 
iomych jdradza intymne tajemnice 
swoich pacjentów, dopuszcza się 
rzeczy nieuczciwej i  niegodnej czło­
wieka kulturalnego. Na szczęście — 
należy to podkreślić z całym naci­
skiem — doktorzy naogól są bardzo 
dyskretni i nie rzucają swoich pa 
ajentów na żer

plotki i obmowy.
Czynią to zresztą w dobrze zrozumia 
tym własnym interesie. Wiedzą, iż 
sprawa się może wydać, a wówczas 
mogliby stracić zaufanie swoich pa­
cjentów, a co zatem idzie znaleść się 
na lodzie...

Zdarzają się jednak wyjątki... ta ­
ki niedyskretny lekarz został dość 
okrutnie ukarany w Ameryce, w ma 
tern miasteczku Brigthom, w stanie 
Gcorgja. Mieszka tam lekarz

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKA I RZECZNA 
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Jam es Burton,
obdarzony niesłychanie (niepowścią­
gliwym i ostrym językiem. Już od- 
dawna zyskał sobie m arkę niesłycha 
nego plotkarza, aż wreszcie przebra 
la się miarka...

Oto pewien mieszkaniec miaste­
czka, niejaki John Diller, zegar­
mistrz, dowiedziawszy się, że lekarz 
ośmiesza go opowiadaniem o jego 
chorobie nerwowej, postanowił się 
na nim zemścić i porozumiał się w 
tym celu z kilku innymi poszkodowa 
nymi...

Pewnego dnia przyjechało po do­
ktora auto... Zawezwano go do chore 
;o, mieszkającego rzekomo poza 
miastem... Wywieziono go do ustron­
nego lasku, tutaj obnażono, 

porządnie obito, 
a następnie umaczano w smole i pie- 
rzach... Następnie odwieziono go na 
pryncypalną ulicę i wysadzono, po- 
czem auto prędko odjechało...

Pieniący się z wściekłości plot­
karz, stał się teraz ośrodkiem ogól­
nego pośmiewiska... Zapewne to go 
oduczy od niedyskrecji i p lotkar­
stwa...

ność jest naiwet nieco rozczarowała: 
„Czyż po to przyszła do teatru, by na 
to patrzeć?".

Ale rozczarowanie nie frtwa długo. 
Rewlja (przyjmuje niespodziewany o- 
brót: na scenie zarówno, jak na wido­
wni, zaczynają, dziać się

rzeczy niesamowite, 
w które mimowotti cała publiczność 
zostaje wciągnięta. Jakiś starszy pan; 
siedzący w krzesłach z młodą, piękną [ 
damą, okazują się głównymi bohatera­

mi akcji, na salę wkracza policja, 
widzowie zostają sfotografowani, każ­
dy człowiek z publiczności podefnry- 
wa w cdchoścd ducha swego sąsiada, 
że został tu tylko podstawiony przez 
dyrekcję teat.ru i wreszcie po wielu 
perypetiach sztuka się kończy.

Treść sztuki jest zupełnie niemo­
żliwa do oddania tak, jak niepodobna 
oddać nastroju i towarzyszącego mu 
napięcia. Dość powiedzieć, że publicz­
ność przeżywa wieczór

pełen emocji 
i niespodzianek. W -czasach dzisiej­
szych nie jest rzecz łatwa, ani często 
snotykana.

Przy
z a z ię b ie n iu  
re u m a ły fm ta  
b ó la c h  g ło w y
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Oryginalne opakowania z czerwoną banderolą i znakienti 
eUAYER' w kułalcie krzyża sg do nabycia we wszystkich aptokaefr

Jubleusz czircego fraka.
Lwów, 11. ilutego.

Frak, ale czarny, bo kolorowe za­
częto nosić o wiele wcześniej, obcho­
dzi w tym roku stuletni jubileusz. — 
Zrodził się on z  pomysłu powieściopi- 
sarza. Był nim autor bardzo poczyt­
nych w swoim, czasie powieści „Ostat­
nie dni Pompei", oraz „Pelham", lord 
Erlwer. Bohaterka ostatniej z wymie­
nianych powieści, lady Francdes Pel­
ham, wyra.zila w liście do swego syna 
następującą opinję: „Co Się tyczy Twe­
go wyglądu zewnętrznego, to nie mogę 
pominąć wyznania, że ubiór niebieski, 
w którym widziałam Cię ostatnio, wca­

le mi się nie podoba. Wyglądasz naj­
lepiej w stroju czarnym i jest to wiel­
ki komplement, gdyż mężczyzna musi 
mieć powierzchowność bardzo dystyn­
gowaną, aby dobrze wyglądać w atro- 
jn czarnym". A że wówczas powieścio­
we typy były bardzo chętnie naślado­
wane, więc też i syn Jady Pelham, ów 
młodzieniec piękny i dystyngowany, 
który zgodnie z zaleceniami matki za­
stąpił frak kolorowy czarnym, zyskał 
szybko licznych naśladowców, którzy 
utrwalili w Anglji modę czarnych fra­
ków,
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KOLCZYKI.
Małżonkowie Arndt wiedli żywot ci­

chy i Bkromny. On pracował w minister­
stwie, uchodził za dobrego urzędnika i 
wspinał się powoli po mozolnej drabinie 
karjery urzędniczej. Zaraz po wojnie o- 
żenił się z wesołą, pełną życia dziewczy­
ną z zamożnego domu. Przyjaciele uwa­
żali, że Matylda pod względem umysło­
wym stoi wyżej od męża. Ale dla jej ro­
zumu i praktycznego zmysłu małżeństwo 
przedstawiało mało pola działalności. Ży­
cie jej upływało w ciasnych ramach obo­
wiązków rodzinnych, a nadzieje na ma- 
cieżyństwo nie spełniły się. Gdy w czasie 
inflacji małżonkowie utracili cały mają­
tek i jako jedyne źródło dochodów pozo­
stała im skromna pensja urzędnicza ży­
cie ich stało się jeszcze skromniejsze i 
ciaśniejsze, wypełnione drobnemi kłopo­
tami i groszowemi oszczędnościami.

Do przyjaciół, bywających w ich do­
mu, należał dawny kolega szkolny męża, 
Bruno Szwiller, elegancki młodzieniec, z 
całą energją goniący Fortunę, przed któ­
rym Fortuna jednakże z równą energją 
zdawała się uciekać. Zajmował się ko­
lejno wszystkiem był urzędnikiem, akto­
rem filmowym, dziennikarzem, pośred­
niczył przy sprzedaży obrazów, samocho­
dów na spłaty itp.

Pewnego sobotniego wieczora Bruno

Szwiller zjawił się w domu przyjaciół. 
Promieniejący radością zawołał od progu:

— Jeśli ten interes mi się uda, wtedy 
— o, wtedy, będzie cudownie I

Arndt roześmiał się. Co za niepopra­
wny idealista z tego Szwillera. Po każ­
dym interesie, którego się imał, obiecy­
wał sobie złote góry.

— Nie śmiej s»ę — rzekł tamten. — 
Tym razem, to rzecz najpewniejsza. — 
I ostrożnie wyciągnął z kieszenie ma­
leńką paczkę.

— Co to jest? — spytała Matylda, za­
ciekawiona tajemniczością, z jaką gość 
rozwijał zawiniątko.

Ukazało się małe puzderko1, a gdy 
Szwiller je otworzył, Matylda wydała lek­
ki okrzyk. Zawierało cudowne kolczyki 
brylantowe niezwykłej wielkości i o wspa 
niałym blasku.

— Jakie zachwycające!... O Boże!... — 
rzekła Matylda i wpatrywała się w nie 
jak urzeczona. — Skąd pan do nich?

— Nieprawda?... Czy nie są przepię­
kne?... — mówił ów, igrając blaskiem 
kamiani pod światłem. — Dostałem je 
od pewnej księżnej,rosyjskiej emigrantki. 
W swoim czasie udało jej się wywieść 
swe klejnoty z Rosji, a teraz sprzedaje je. 
Te kolczyki są ocenione na 10.000 marek. 
Gdyby mi się tylko udało je sprzedać! 
Dostaję 15 proc. Przyzwoita sumka!

Matylda rozmyślała.
— Ile otrzymam, gdy panu pomogę 

sprzedać te kolczyki — spytała.
— Połowę — brzmiała odpowiedź 

Szwillera.

— Doskonale! Znam kogoś, komu je 
mogę pokazać. Mojej koleżance szkolnej, 
baronowej Liiicu. Jest bogata i nie wąt­
pię, że nabędzie kolczyki. Wprawdzie nie 
widziałam jej już dawno, ale muszę 
gdzieś mieć jej adres...

Wyszła, a mąż rzekł z dumą:
— Mądra kobieta! Powinna zajmować 

się interesami i jestem pewien, że do- 
szłaby do dużego majątku!

— Twoja żona, to perła — przywtó- 
rzył •Szwiller. — Jeśli ten interes się uda, 
zaproponuję jej także inne.

— Oto adres — wesoło zawołała Ma­
tylda, powracając. — Poco przeciągać 
sprawę? Ja schodzę zaraz, zatelefonuję 
do baronowej, a jeśli ją zastanę, to po­
biegnę do niej za pół godziny.

Szwiller wręczył jej kolczyki, poczem 
razem wyszli.

Arndt pozostał sam i długo czekał na 
żonę.
, — Zapewne zatrzymano ją na kolacji
— myślał.

Czas mijał, a jego zdenerwowanie 
wzrastało. Myślał, że powinien zejść i za­
telefonować do baronowej Liłicu. Ale czy 
to wypada? Być może, że tam wszyscy już 
śpią, a jego żona już jest w powrotnej 
drodze.

Biła dwunasta, wpół do pierwszej, 
pierwsza... Teraz było już stanowczo za 
późno na telefonowanie. Obawa, że Ma­
tyldzie przytrafiło się się coś złego, stała 
się pewnością. Kilkakrotnie był już bliski 
tego, by zaalarmować policję. Ale w o- 
statniej chwili powstrzymywała go na-

M T J B M B M W -tB M — ■ —
uzieja, że Matylda powróci i wszystko się 
wyjaśni.

Po pierwszej drzwi mieszkania otwo­
rzyły się nareszcie i weszła jakaś obca 
kobieta. Ależ nie, przecież to była Ma­
tylda! Tylko jemu wydawała się ona ob­
cą, gdy w krzywo nasadzonym kapeluszu, 
z potarganemi włosami i zapadłą twarzą 
O zielono - żółtej barwie, milcząc opadła 
na krzesło.

— Arndt — wyjąkała. — Stało się 
straszne nieszczęście. Zgubiłam kolczyki.

Prawie traciła przytomność i dopiero, 
gdy nieco przyszła do siebie, opowiedzia­
ła mu, jak się to stało. Wysiadła z, tram­
waju i zbliżała się do mieszkania baro­
nowej, gdy spostrzegła ku swojemu prze­
rażeniu, że jej torebka jest Otwarta. Zaj-* 
rżała wewnątrz: wszystko leżało na miej­
scu, chusteczka, kluezyk, portmonetka, 
brakło tylko puzderka z kolczykami. Czy 
je skradziono, czy też wypadło samo, nie 
wie. Zrozpaczona przeszukała cala nlicę, 
pobiegła do komisarjatu policji, do za­
rządu kolei elektrycznej, gdzie dyżuru­
jący urzędnik ofuknął ją, że biuro jest 
zamknięte — wszystko nadaremne. Kol­
czyki zniknęły.

Przytłoczona nieszczęściem, jakie na 
nich spadło, para małżeńska zasnęła do­
piero nad ranem. Przebudzenie było bar­
dzo bolesDe.

Z samego rana przyszedł Szwiller, by 
się dowiedzieć, jak sprawy stoją. Wydal 
okrzyk przerażenia, gdy się dowiedział o 
stracie.

— Przecież zażądają kolczyków ode-
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F R A N C IS Z E K  JA R O S Z Y Ń S K I
właściciel rodowych majątków Drwenniehskick i dóbr Tywrowskieh w po­

wiecie 'Winnickim na Podolu 
urodzony w 1870 roku w Babinie Ziemi Kijowskiej, zasnął w Panu we Lwo­

wie, dnia 9. lutego L930 r.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13-go lutego 1930 r., o godz. 

19.30 rano z domu przedpogrzebówego ul. Kochanowskiego 94. na cmentarz 
Łyczakowski.

Msza żałobna za duszę ś. p. Zmarłego oabędzie się w kościele św. Mi­
kołaja w środę, dnia 12-go lutego o godz. 10-tej rano.

Na te smutne obrzędy zapraszają w głębokim żatu pogrążeni
Żona, córka, syn, braeia i rodzina.

Lwów, dnia 10. lutego 1930 r.

KRONIKA
1 Ą  1 L U T E G O11 Wto e :1 Łucjana

iajuAi-l.JA bjclWAttLAikOMO MAAli. 
SKRYPTÓW Mli ZW1UCA

TEATR W IELKIt
Wtorek, 10-go lutego o godzinie 7.30 

„Pajace'1 i ualet „Postój kawalerji f.
środa, 12. lutego o godz. 7.30 wiecz. 

^Księżniczka Chicago", wyst. Elny Gi- 
stedt — zniżki ważne.

Czwartek, 13. lutego o godz. 7.30 w. 
„Rycerskość wieśniacza" i ualet „Postój 
Kawalerji".

M
TF4TT? MALT:

Wtorek, 10-go lutego o godzinie 7.30 
„Panienka z dyplomacji" gośc. wyst. A. 
Fertneia — zniżki wi-żne.

Ś: oda, 12. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Panienka z dyplomacji", wyst. A. Fert- 
nera.

Czwartek, 13. lutego o godz. 7.30 w. 
„Panienka z dyplomacji", wyst. A. Fert- 
nera.

A
REPERTUAR TEATRU REWJI „GONG".

Wtorek po raz ostatni „Kochanie 
zdejm maskę". Ceny 50 proc. zniżone.

Środa „Tombak". Ceny 50 proc. zni­
żone.

Czwartek premiera „Tili bom“.
Piątek „Tilr-bom".
Sobota „Tili-bonTC-i.
Niedziel., poranek „Sąd nad Salomo­

nem" o godz. 12-tej w pot Wieczorem 
lwa przedstawienia o 7.30 i 9.30 „Tili- 
bom".

A
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Wtorek, 11. lutego: Elsa Ungerfeld,
Pianistka.

Piątek, 14. lutego: XVI. Mistrzowski 
Koncert abonamentowy — Stanisława 
Szymanowska, pieśniarka.

Wtorek, 18. lutego: XVII. Mistrzowski 
Koncert abonamentowy — Józef Szigeti 
skrzypek. 1388 2

A
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „śpiewający Błazen'* z Al 
Jolsotem.

CASINO. „Kobieta na Księżycu".
CHIMERA: „Erntikon".
COLOSSEUM: „Kontra Banda" i we­

soła komedja.
FATAMORGANA: „Najparadniejsza

parada".
GRAŻYNA: „Chata wuja Toma".
KOPERNIK: „Klara Bow „Ulubieni­

ca załogi".
LEW: „Noce szalone, noce miłosne".
LL NA: ..Pułk Śmierci".
MARYSIEŃKA: Klara Bow „Ulubie­

nica załogi".

mnie! Jestem za nie odpowiedzialny! — 
Nieszczęsna! Co pani zrobiła?

— Nie krzycz na moją żonę — rzeki 
Arndt. — Ja wszystko zapłacę. Oczywi­
ście nie odrazu. Przecież nie mam pie­
niędzy!

Jeszcze tego samego ranka Szwiller 
zaprowadził go do księżnej. Odbyła się 
długa, przykra rozmowa. Nareszcie ugo­
dzono się na cenę siedmiu i pół tysięcy 
marek. Z tych musiał Arndt tysiąc pięć­
set marek zapłacić niezwłocznie i zobo­
wiązał się do miesięcznych spłat w wy­
sokości studwudziestu marek. Oznaczało 
to ciężką pańszczyznę na przeciąg czte­
rech lat.

W pierwszych dniach żywiono jeszcze 
słabą nadzieję: a może kolczyki się od­
najdą? M»że ktoś je podniósł i oddał na 
policji... Może detektywi wynaleźli je w 
jakimś lombardzie... Ale dzień mijał za 
dniem i nic się nie zdarzyło. Arndt sprze 
dal wszystko, co się tylko dało, podniósł 
z banku swe niewielkie oszczędności, do- 
pożyczyl reszty u sąsiadów i zapłacił 
pierwsze półtora tysięcy.

Stare mieszkanie trzeba było zamie­
nić na mnieisze i tańsze. Życie stało się 
jes/.cze skromniejsze i oszczędniejsze. 
Arndt nigdy nie czynił żonie wyrzutów 1 
był dla piej pełen względów, gdyż ona 
ciarpiała więcej od niego i próbowała mu 
pomagać, jak mogła. Młodość jej i uroda 
zwiędły prędko, ale ona tego nie zauwa­
żyła. To wszystko bym nieważne. Ważne 
było jedynie, aby każdego pierwszego 
uióc wypłacić atodwadaeścia marek, aby,

OAZA: „Skrzydła".
PAŁACE: „Na froncie uic nowego"

i „Miłostki kapitana Lasba" filmy dźwię­
kowe.

PASAŻ: „Rin-Tm-Tin w krainie
srebrnych lisów".

Pa N. „Burza nad Azją".
POLONJA: „Kubieta z raju Lclsze- 

wickiego".
PROMIEŃ: „Miłość Beduina". 
STYLOWY: „Burza nad Azją" 
UCIECHA: „Dziewczę z karuzeli".

 KK*
Wiadomości teatralne.

Niezwykle atrakcyjna premiera baletu 
pt. „Postój kawalerji" Petita, muzyka 
Armsheimera odbędzie się dziś we wto­
rek n .  bm. w Te itrze Wielkim. Stroną 
muzyczną kieruje świetny kapelmistrz 
oipery i operetki warszawskiej p. Gó­
rzyński. Choreografję zmontował znany 
reżyser Opery Królewskiej w Bukaresz­
cie p. Romanowski, który równocześnie 
wystąpi w jednej z czołowych ról. Wie­
czór dzisiejszy będzie popisem całego 
ciała baletowego z pp. Dobiecką, Jało­
wiecką, Martówną, oraz z pp. Ciesiel­
skim, Dohieckim, Faliszewskim, Walte­
rem na czele. Przedstawienie to będzie 
zarazem nowym etapem w rozwoju lwów 
skiego baletu, który od roku 1924-go po 
świetnych przedstawieniach „Copelji", 
„Łabędziego jeziora" itp., mimo że roz­
porządzał uzdolnionemi siłami, nie zdo­
był się na żadną większą produkcję ar­
tystyczną. „Postój kawalerji" otrzyma no 
wą piękną szatę dekoracyjną pendzia p. 
Balka. Jako dopełnienie tego wyso*e ar­
tystycznego wieczoru daną Dędzie opera 
Leoncavalla „Pajace" z ućJaiem pp. Po- 
powiczównej, Cyganika, Łowczyńskiego
i Płońskiego, oraz p. Chorjana artysty o-
pery warszawskiej, który po raz pierw­
szy zaprodukuje się w tej roli. Reżyseru­
je p. Tarnawski. Przy pulpicie jak zaw­
sze świetny p. Lebrer.

Sukces śmiechu, humoru i beztroskiej 
wesołości osiągnęła w Teatrze Małyhv 
świetna komedja „Panienka z dyplom 
cji“ Y. Miranda z występem znakomitego 
Antoniego Fertnera, którego żywiołowy 
dar humoru rozpętuje huragany śmiect

je poprostu wyrzucić, nic wzamian nie 
otrzymując.

Tak minęło trzy i pół roku i małżon 
kowie poczęli radować się myślą, że cie 
żka pańszczyzna rychło już się skończy i 
że będą mogli odetchnąć. Lecz gdy Arndi 
pewnego dnia powrócił do domu zastał 
żonę w łóżku. Miała silną gorączkę, a za- 
wezwawny lekarz skonstatował zapalenie 
płuc. Uznał jej stan za groźny. Piątego 
dnia Matylda zmarła. W gorączce bre­
dziła wciąż o kolczykach.

Dobroduszny Szwiller nie opuszczał 
przyjaciela w ciągu tych lat. Teraz dbał 
o niego jeszcze więcej, przychodził do je 
go osieroconego mieszkania, próbował go 
pocieszyć i rozerwać.

Pewnego wieczora, gdy Szwiller w ja­
dalni przygotowywał kawę na elektrycz 
nej maszynce, dosłyjzał z sypialni o- 
krzyk:

— Cbodź tutąj! Prędzej! — wolał 
Arndt w podnieceniu.

Szwiller pobiegł do pokoju. Przed o- 
twartą szufladą starej komody w stylu 
Biedermaier, napełnioną bezwartościowe 
mi szmatami, stał Arndt i trzymał w ręku 
puzderko ze „zgubionemi" kolczykami...

Pewne oznaki wskazywały na to, że 
wyjmowano je często, że ktoś nosił je po­
tajemnie i być może podziwiał siebie w 
antycznem zamglonem zwierciadle, za­
pewne zawsze, gdy nie było w mieszka­
niu nikogo, ktoby mógł to podpatrzyć. Z 
niezwykłą mocą objawiła się taraj wiecz­
na, niezbadana zagadka kobiety: jej mi­
łość do drogocennych kamieni'.

Tłum. C. S.

na widowni i rozbraja najbardziej scep­
tycznych melancbolików. Doskonałym 
partnerem tego „króla" humoru jest w 
pierwszej linji p. Dobrzański, który 
w roli urzędnika ministerialnego stwo­
rzył pyszny typ charakterystyczny i któ­
ry również „Panienkę z dyplomacji" b. 
starannie i pomysłowo wyreżyserował. 
Reszta zespołu z pp. Z. Barwińską, M. 
Czajkowską, Peszyńską, J. Berckim, Kie- 
lanowskim na czele tworzy całość skład­
ną i przyczynia się du powodzenia cało­
ści. Zniżki na występy znakomitego war­
szawskiego gościa ważne.

Sensacyjny „Proces Jakubowskiego'* 
Kalkowskiej będzie najbliższą premierą 
Teatru Wielkiego. Osnuty na tle gtosnej 
sprawy, która niedawno poruszyła wszy­
stkie umysły,, niewinnie skazanego na 
śmierć przez sądy niemieckie robotnika 
polskiego Józefa Jakubowskiego, sztuka 
ta nie zawiera żadnych patr jo tycznych 
pierwiastków, porusza ogólno ludzkie za­
gadnienia etyki, będąc protestem prze­
ciwko karze śmierci i suchej procedurze 
sądowniczej, której ofiarą padają często 
niewinne jednostki. Wystawiony w Ber­
linie, a potem w całych Niemczech ten 
tak zwany kolportaż poetyczny _ zyskał 
duże uznanie prasy i' publiczności, stając 
się ze względu na aktualność sprawy 
i swoje walory sceniczne prawdziwą sen­
sacją. Na naszej scenie sztuka naszej ro­
daczki (Kalkowska jest Polką, związana 
węzłami' rodzinnemi ze Lwowem) zosta­
nie wystawiona niezwykle starannie. De­
korator p. Balk przygotowuje pomysłowe 
dekoracje syntetyczne, unormowane w 
ten sposób, że 18-cie zmian, jakie wyma­
ga sztuka, odbędą się błyskawicznie. Cie­
kawe to ze wszech miar przedstawienie 
reżyseruje p. Szyndler, odpowiedzialną 
rolę Jakubowskiego powierzono p. 
Kwiatkowskiemu. Premiera zapowiedzia­
na na piątek 14. bm. będzie prawdziwą 
onsacją dnia.

*
Zniżki 50 proc. w „Gongu". W śro- 

ię na ogólne żądanie rewja „Tom­
iak" z występem p. Celińskiej. — 
We wtorek po raz ostatni „Kochanie 
dejm maskę". W czwartek premjera 
iiakonjitej rewji pt. „Tili-bom". Co- 

izienme dwa przedstawienia.
*

Koncert Stanisławy Korwin-Szyma- 
■'.uwskiej, najznakomitszej pieśniarki poi 
•kiej, odbędzie się w piątek, 14. bin. 
Spfew p. Szymanowskiej posiada szcze­
gólny urok. Łączy się w nim najdosko­
nalsza sztuka odtwórcza i dykcja zarówno 
rr polskim, jak niemieckim, włoskim i 
francuskim języku, ogromna muzykal­
ność z bardzo subtelnem i głębokiem od­
czuciem każdego utworu. Artystka całko­
wicie bierze w posiadanie uwagę słucha­
cza, odkrywa przed nim skarby melodji 
i prowadzi go przez malownicze drogi 
pieśniarstwa różnych epok i różnych kra­
jów. Program koncertu lwowskiego obej­
muje szereg nowości.

*
Józef Szigeti, jeden z największych 

współczesnych mistrzów-skrzypków wy­
stąpi z koncertem we Lwowie, we wto- 
rek, 18. bm.

Budżet dóbr miejskich.
Lwów, 11. lutego.

Na posiedzeniu komisji dóbr miej­
skich, odbytem w sobotę 8. hm. pod' 
przewodnictwem senatora dr. TbuKuego 
był rozpatrywany budżet dóbr miej­
skich na r. 1930/3-1.

Rełereanl r. dr. Sneeser przedstawił 
budżet wydatków w łącznej kwocie 
zł. 982.397 — w czeim się mieszczą 
następujące pozycje: zł. 150000 na
odaonriaoie wiązy n u m m i, zł

160.000 na remami i ko^senwaiaję re­
alności, stanowiących własność gmi­
ny m. Lwowa. Asekuracja Undymfeów 
pochłania kwotę ził. 49 900. Koszty 
zarządu dóbr i realtnośr wynoszą xt. 
112.667. Państwowe i ęjmiune nodatki 
od realności, stanowiących własność 
miasta zł. 90.200. Rtanonl koszar i 
koszt kwaterunku wojska wynoszą po­
kaźną 1 wolę zł. 127.500. Na powięk­
szenie majątku gminy wstawił refe­
rent zł. 100.000 — w tam zł. 60.000 
na zakup nowej emisji aikcji „Powsze­
chnych Domów Składowych", uraz 
zł. 50.0i)0 jako ra ta  na izafcupno dh- 
jobtów dla gminy. Na kasaty p ejtą -  
ożenią gamm pedmlej-kteh do ,.Wjal- 
tiego Lwowa'* zł. 25.000.

Podwyższono subwencję na: „Szko­
łę rolniczą w  Snopfcowie" o 6.000 zł. 
na zł. 15.000, natomiast zredukowano 
subwencję dla „Tow. wyścigowego" o
5.000 zł. Wszystkie wnioski r  k a  era 
komisja jcAioglc-Liże uchwaliła.

Na winiosek x. dr. N-rwak-Przygod*-
kiego uchwalono preliminarE działu
„Grospod. leśne" zwrócić zarządowi
miasta do przeprowadzeniia zmian. —
Kwotę zł. 12.250, stanowiącą wydatek
na utrzymanie auta dla dyrektora
dóbr miejskich, iomiaja określiła.

—
Z  miasta.

Mróz wo Lwowie. Instytut Meteoi n 
logiczny przy Obserwatorjum na Poli­
technice lwowskiej informuje, że dziś 
o 7 mej rano notowano —10.8 C, o u o d z .
13-tej - -5.5 C. Kierunek wiatru zachodni.

Na koiei ruch normalny Urząd ruchu 
komunikuje, że dzi w godzinach popo­
łudniowych w obrębie lwowskiej Dyrek­
cji kolej, pociągi kursowały normalnie 
bez żadnych opóźnień. W obrębie dyrek­
cji stanisławowskiej również z w y j ą t ­
kiem kilku linji lokalnych ruch nor­
malny.

Komunikaty.
Towarzystwo metafiryesne iiin. A. 

Cieszkowskiego, ul. Boularda 1. 5. We 
czwartek, 13. bm. a godz. 7. wieczorem 
odbędzie się wieczór dyskusyjny z wy­
kładem p. Aleksandra Buezki' pt. „Pro­
blem ateizmu".

Polskie Tow. filozolicine. W środę,
12. bm. odbędzie się o godz. 7 wiecz. vt 
Seminarjum filozoficznem Uniwersytetu 
(gmach posejmowy) plenarne posiedze­
nie naukowe, na którem prol. dr. Kazi­
mierz Ajdukiewicz wygłosi odczyt pt. 
„O pojęciu substancji".

Polskie Tow. Politechnicine zawiada­
mia swych członków, że 12. bm. wygłosi 
w lokalu Towarzystwa, Zimorowicza 9. 
dr. inż. Tadeusz Sieżawski z Poznan a 
odczyt na - temat „Kolo i jego tor". Po­
czątek o godz. 18.30.

Posiedzenie lwowskiego Oddiialn Po! 
skieiro Tow. fizycznego odbędzie się 13. 
bm. o godz 19 w sali wykładowej Insty­
tutu fizyki U. J. K. przy ul. Długosza 8. 
z następujecym porządkiem dziennym: 
Ref. dr. L. Infeld: „Przyczynowość a me­
chanika kwantjwa".

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni­
wersyteckich i Politechnicznych. Dr. Ka­
zimierz Kośnicki wygłosi cykl wykładów 
pt. „Ustrój szkolnictwa w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej". Pierw­
szy wykład pt. „Historyczne podstawy 
dzisiejszego szkolnictwa w Stanaih Zjed­
noczonych" odbędzie się we wtorek 11. 
bm., drugi pt. „Ustrój współczesny" w 
środę 12. bm. o godz. 7 (19 tej) w sali 
Kopernika, Uniwersytet, Marszałkowska
1. I. p.

T * ' ~
Kronika poiieyina.

(—) Dwa nagłe zgony. W realności
przy ul. Długosza 3. zmarł wczoraj wie­
czorem nagle 60-letni Franciszek Jaro­
szyński, b. właściciel dóbr i przemysło­
wiec. Lekarz dzielnicowy stwierdził 
śmierć wskutek udaru serca i pozostawił 
zwłoki rodzinie. — Drugi podobny wy­
padek wydarzył się przy ul. Żółkiewskiej
46., gdzie zmarł nasrle 10-tygodniowy syn 
imieniem Adam, Jam  Sitarza, dozorcy 
tej realności. Na polecenie lekarza dziel­
nicowego odstawiano zwłoki do Insijtuto 
medycyny sądowej.

6
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( —) Ogień mieszkaniowy. W ;ealno- 
ści Markusa Streita przy ul. Berka Jose- 
lowrcza 21. na I. p. w mieszkaniu nieja­
kiego Józefa . Katza zapaliła się belka, 
przyległa do komina, poezem pożar ogar­
nął sufit i podłogę. Przybyła straż pożar­
na ogień ugasiła. Szkody na razie nie 
ustalono

(—) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Jana Jakiego, 
poszukiwanego' za współudział w kra­
dzieży na szkodę niejakiego Michała 
Szczepaniaka, Antoniego Mazuika. komi­
niarza, ząin. w Winnikach poszukiwane­
go przez P. P. w Wilińcach za bigamję, 
oraz Marję Kowal, lat 17, za włóczęgo­
stwo.

Magazyn Pościeli R. DRŻAŁA, Lwów, 
ul, Chorążczyzny 5 (obok kina Apollo)
poleca kołdry, materace i pościel po naj­
niższych cenach Oraz przerabia kołdry 

po zl. 6 — materace po zl, 8.

Firma Wittels, Rutowskiego 7, wyko­
nuje do miary we własnej pracowni 
wspólnie z fachową siłą smokingi, fraki 
pod gwarancją i przystępnych cenach.

1H98-3

UBRANIA d« MIARY z najlepszych 
materjałów bielskich zł. 200. Marjan Ka­
roliński, Lwów, ul. Rutowskiego 7. (na­
przeciw Katedry). 1584-5

—o—
Do litościwym serc zwraca się z bła­

galną prośbą o pomoc wdowa po inży­
nierze, chora kaleka, znajdująca sie po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob­
nych dzieci Za czyn szlachetny Bóg sto 
ki otnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad­
ministracja „Gazety Porannej-1 dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
jest redakcji).

- u —
Z  kra/tu

(—) Podpalenie sterty siana. Z Rudek 
'donoszą nam, że onegdaj nieznany spraw 
ca podpalił na łące w Powerchowie ster­
tę siana wartości 3.000 zł. na szkodę Iwa­
na Beja i tow. Dochodzenia w toku.

(—) Echa tajemniczej śmierci parob­
ka w Suchorzycach. W swoim czasie do­
nieśliśmy o tajemniczein zaginięciu pa­
robka Michała Bojki w Suchorzycach, 
pow. Lwów. Przed trzema tygodniami 
donieśliśmy o wyniku dochodzeń policyj­
nych i aresztowaniu Jana Hula, szwagra 
zaginionego Bojki, oraz żonę Hula, Kata­
rzynę, którzy przyznali się, że na tle spo­
ru majątkowego zamordowali Bojkę, a 
zwłoki zakopali w chlewie, gdzie zostały 
też znalezione. Dopiero obecnie policja 
podzieliła się z prasą wynikami docho­
dzeń.

—* —
Zycie karnawału.

Bal Prasy.
Lwów, 11. lutego.

Zainteresowanie tegorocznym Ba­
lem Prasy, który odbędzie się już za 
kilka dni, 16 lutego, jest wprost nad­
zwyczajne. Weźmie w nim udział na­
prawdę .„cały Lwów", reprezentujący 
najwyższe -sfery urzędowe, społeczne, 
naukowe i artystyczne, oraz towarzy­
skie. Zapowiedziany jest również wiel­
ki zjazd gości z poza Lwowa.

Komitet już dziś zwraca uwagę, ze 
bal rozpocznie się punktualnie o ozna­
czonej godzinie. W kwadrans po 10-te; 
pierwsza przygrywka do poloneza, a o 
godz. 10.30 polonez, -którym od lat roz­
poczyna się tradycyjnie każdoroczny 
Bńl Prasy.

Do tańców przygrywać będą dwie 
orkiestry: wojskowa i cywilna. Urzą­
dzenie i -dekoracja sali spoczy wa w  nie 
zawodnych rękach inspektora teatrów 
miejskich p. Ignacego Stahla, który od 
szeregu lat użycza Komitetowi swej 
cennej współpracy w tym kierunku. 
Bufet własny, obficie, jak zawsze za­
opatrzony i tani.

Dla pań piękne, -ręcznie malowane 
karnety, które napływają w wielkiej 
liczbie na  ręce Komitetu ze strony na­
szych artystów-malarzy. W dalszym 
ciągu nadesłali swe prace: pp. Zo-fja
Aibinowaka, Zygmunt Balk, Jan Ber-

Lwów, 11. lutego.
(= ) Największym sukcesem tea­

tralnym  ostatnich miesięcy w Pary­
żu jest lekka komeoja Fryderyka 
Bontata p. t. „Słaba płeć“ (Le se ie  
faible").

Komedja ta, przechodząca chwila 
mi w nastrój farsowy, zajmuje się 
odwróceniem stosunków w sfeTze 

położenia społecznego 
kobiet i mężczyzn, -jakie daje się spo 
strzec po wojnie. Bohaterka sztuki

Lwów, 11. -lutego.
Sąd ,w Chicago ma .przed sobą do 

wyjaśnienia zapadkową śmierć dwóch
ludzi, o której trudmo powiedzieć, ozy 
była skutkiem n eszazęś'riwego wy- 
paakn, czy zręcznie obmyślaną zbrod­
nią. Ofiarami jej stali się W. Cox i 
jego znajomy inż. Lewis, Gox, .bogaty 
wdowiec, rer.tjer, zaimieS-zikiwał w ła­
sną willę wraz ze starym służącym. 
Cox namiętnie uprawiał grę Lazalio­
wą i stale wygrywał -w iklubie. Od 
cza-su do czasu ponadto zapraszał do 
domu swoich partnerów z klubn i itam 
grano długo i wysdko. Podobne przy­
jęcie urządził Cox przed kilku nJesią • 
ca/mi i zaprosił nań czterech zna jo- i 
mych. Dwaj z iLch zawczasu odmó­
wili, -przyrzekli naltoimiaist przybyć inż. 
Lewis i zamożny kupiec G-riitin.

Piera-szy przybył Lewis i wszedł 
przez salon do galbiinc.lu. Stary służą­
cy, który -mu otworzył bramę, dipro- 
wadził go tylko do drzwi 3al-ruu, a po­
lem cofnął się do hallu, czekając na 
przyjście Griffina. Tan ostatni .przy­
szedł dopiero w pół godziny później i

Lwów, 11. lutego.
Z raportów dorocznych, opuoiiKO- 

w anych  w tych d n iach  przez a m ery ­
kańską komisję federalną, naucza-

gor, pani. Goląbową,. Irena Lamezano- 
wa, Kamilla Rosenfeldówna. Anonimo­
wo nadeszło JO karnetów.

Zaproszenia otrzymywać jeszcze 
można codziennie w  SckrctaTjaeie Ka­
syna i Kola literacko - artystycznego.

Bal Rod/iuy Sieroe“j w czwartek LLi 
bni. w salach Hotelu Krakowskiego, sta­
nie się. nikt o tem nie wątpi, prawdziwą 
ozdoba tegorocznego karnawału i zgro­
madzi całe. wytworne towarzystwo Lwo­
wa. Komitet przygotowuje podobno rów­
nież oryginalną nowość w formie pre­
miowania najładniej tańczący ;h par.

Komitet zabawowy Polskiego Tow. 
gimnast. „Sokół II." we Lwowie urządza 
13. bm.. Wielki Wieczór Karnawałowy 
w sali- własnej przy ul. Kętrzyńskiego 32. 
Wstęp tylko za zaproszeniami, które wy­
daje sekretarjat Tow. w godzinach wie­
czornych.

*
KALENDARZYK KARNA WAŁOWY.

13. LUTEGO: Zabawa Koła chemi­
ków studentów Politechniki w sali II. 
Domu Techników przy ul. Abrahamowi- 
czów.

15. LUTEGO: BAL PRASY w salach 
Kasyna i Koła Liter.-Art.

16. LUTEGO: „Dancing w ogrodzie
zoologicznym" w salach Kasyna i Kola 
Liter.-Art. — Noc Karnawałową urządza 
Akademickie Koło Polonistów w daw.

ma traech Synów i córkę. Córka jest 
osobą samod-zielną:

ma posadę i wszystko, czego jej do 
życia potrzeba. Synowie zaś muszą 
przy pomocy matki znaleść bogate 
żony, gdyż sam i sobą nic nie przed­
stawiają.

Akcja, oparta na całym szeregu 
zabawnych „qui pro quo“ i odwróceń, 
śmieszy i bawi widzów' z jednakową 
siłą przez całe trzy akty.

tak samo jak Lewis duprowadaony zo­
stał przez łażące jo tyiko do drzwi 
salonu. Tymczasem w  -kilika minut 
wypadł z krzykiem z satonn Gritłon i 

! prawie przemocą wciągnąi do gaibćne- 
1 tu zdumionego służącego. Tu oczom 
I jego przedstawił się straszny widok:
! w fotelach spoczywali bladzi, nieru- 
| chomi, Cox i Lewi >, obydwaj nieżywi, 

Na stole przed niirni stała Hass t a  li­
kieru i jeden kieliszek- Na pJdłędze 
leżał drugi kieliszek i porozrzucane 
karty.

Przywołany lekarz stwierdził śmierć 
wiskuteT trucizny, znajdującej się w , 
likierze. Cabunikiu jed-nalk trucizny le­
karze oznaczyć .nie mogli.

Griffina aresztowano, gdyż okaza­
ło się, że likier podarował CofM i. 
Przyznał się do tego, dodając" że na­
był go od niejakiego Lavari, znanego 
przemytnika a^oholu, nie wiedział 
jed-nalk, że jest w nim trucizna. To 
samo zeznał ąresatow an y Lavari.

Kto tu winień — wykaże rozpra­
wa. ALbo i nie wykaże!

nia elementarnego, wyczytujemy cie­
kawy szczegół: w 18-tu miastach Sta 
nów Zjednoczonych A. P. wprowa­
dzono jako nowy eksperyment, przy-

Kasynie Ofic. przy ul. Fredry 1.
18. LUTEGO: Reprezentacyjny Bal 

Bratniej Pomocy Studentów Politechniki 
w salach II. Domu Techników.

22. LUTEGO: Reprezentacyjny bal 
T. O. M. w salach towarzystwa Strzelec­
kiego przy ul. Kurkowej 1. 23. — Repre­
zentacyjny Wieczór urządza Związek Ce­
chów rzemieślniczych w salach własnych 
przy ul. Kościelnej 8 (gmach Izby ręko­
dzielniczej). — Bal reprezentacyjny Kor­
pusu Oficerskiego VI. Okręgu Związku 
Strzeleckiego w salach Kasyna Oficer­
skiego przy ul. Fredry. — Bal maskowy 
„Stow. niesienia pomocy aieuleezalme 
chorym Żydom" w sali „Jad Charuzinr-, 
przy ul. Bernsteina.

23. LUTEGO: „Bal pod szklaną górą" 
z łaskawym współudziałem smoka, śpią­
cej królewny i 7 rycerzyków. Zabawa 
kostjumowa dla dzieci od 16 do 20 go­
dziny w salach Kasyna i Kola Lit.-Art.

1. MARCA: Wielki doroczny bal ko- 
stjnmowo-maskowyy Kasyna i Kola Lit.- 
Ari. — Wieczór karnawałowy na dochód 
własnego „Domu Zdrowia" urządza ze­
spól urzędników Miejskiej Kasy Oszczę­
dności we Lwowie w Hotelu Krakow­
skim. — Reprezentacyjny Bal Mieszczań­
ski, urządzony przez Mieszczańskie Tow. 
Strzeleckie w salach własnych przy ul. 
KurKOwej.

2. MARCA: Wielki Raut Związku pra­
cowników fryzjerskich w sali Izby ręko­
dzielniczej przy pl. Strzełekim.

uczanie dzieci od najniższych klas 
szkół elementarnych do posługiwa­
nia się maszyną do pisania, zamiast 
dawnego męczenia ich kaligrafją. —
Jakkolwiek przeprowadzone próby 
nie dały jeszcze możności należytej 
oceny ich wyników,^ wydaje się jed­
nak, że inowacja ta zapowiada się 
obiecująco. Raport zaznacza też, że,
0 ile przyszłość pokaże w sposób 
przekonywujący oczywiście, -iż dzieci 
czynią szybsze postępy posługując 
się. maszyną do pisania, -zamiast o- 
becnym systemem recznej kaligrafji, 
to nauka kaligrafji będzie zreduko­
wana.

Przemawiają za tą inowacja także 
względy zdrowotne. Stwierdzono, żo 
przy pisaniu na maszynie potrzebny 
jest tylko niewielki wysiłek mięśnio­
wy w jednym kierunku (do napisa­
nia listu naprzykład), podczas gdy 
przy pisaniu listu piórem  stwierdzo­
no konieczność robienia kol“jno o- 
śmiu ruchów, co już samo przez się 
wykazuje w dostatecznej mierze ko­
rzyść posługiwania się maszyną do 
pisania. Nie mówiąc już o nieporów­
nanie -większej czytelności pisma ma 
szynowego, co ma duże znaczenie dla 
nauczycieli, poprawiających wypraco 
wania i zadania uczniów.

 o—

Z TEATRU.
Występ gościnny Elny Gistedł t „Księ­

żniczce Chicago".
Lwów, l i  lutego.

Sentymentalne mćlodje i skoczne 
Tytmy E. Kalmana znalazły w idom nic 
w naszem ml% de — sądząc po ale 
slabnącbj frekwencji publiczności, ja 
ką cieszy się operetka tego kompozy­
tora — sjioro zwolenników. Do ped- 

j trzymania ogólnego zainteresowania, 
spotęgowanego ponadto niezwykle oka­
załą u nas misę en s^ene „Księżniczki 
Chicpgo", przyczyniły się jeszcze wy 
■stępy szykownej, 'zawsze pełnej humo 
ru, i odznaczające/ ;=ię oryginalnością 
swych pomysłów diwy operetkowe'1 
Elny Glitedl. .Tej kreacja postaci Mary 
córki multiiniljonera amerykańskiego 
odbiega może, jako groteskowe chwila 
mi uosobienie trzpiotowatości i nieo 
kiełznancj werwJS od inlcncyj autora
1 również od poprzednich na IwowskiA 
scen-ie, stworzonych przez panie Her 
manównę i Kulczycką typów, lecz 
wnosi zc sobą — prócz nienagannego 
wokalnego wykonania partji — dużr 
innych walorów, do których, pomijając 
zresztą kwestję psychologicznej praw 
dy, zatłpzyć też można urolk tak ser 
decz-nie uśmiech,ającej się do widzów 
twarzyczki, i wdzięk ponętnej apary­
cji, ulegającej za pomocą kalejdosko 
picznej zmiany tualet, licznym intere 
sującym zwłaszcza płeć żeńską, iueta 
morfozoin.

Sobotniemu występowi Elny Gi 
sledt (8 bm.) towarzyszyło więc znać 
ne, zadokumentowane licznymi okla. 
skami powodzenie, na które nic zda 
łała wpłynąć ujemnie dykcja artystki 
i akcenty — w polskim dialogu — nb 
bywałe „skomplikowane". Te przewi 
-nienia bierze na siebie Mary Lloyd 
przybywająca z ojczyzny dolara dc 
obcego kraju... Całość wykonania, pod 
kierownictwem p. Z. Górzyńsikiego : 
tym razem doskonała, zasłużyła na u 
znanie, a wyborne kreacje p. M. Kora 
bian-ki, oraz panów G. Chorjana. M. 
Tatrzańskiego, W. Ruszkowskiego i 3t 
Szoslanda, jakoteż udatne popisy cho­
reograficzne wywołały ponownie spori. 
objawów uznania.

(i. a./

Trucizna w butelce likieru.
' SKNSAGfJNY PROCES PRZED SĄDEM W CHICAGO.

M sisruir do mrnm w szkołach
zamiast kaligrafji.
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Szarada.
Ułożył K. D., Drohobycz. 

Piękna moja dizjfawka,
Piersa-tsedta kraśna,
Dla ciebie la śpiewMka 
Wesoła, niefraśna.

Pieni-ras twoja noska 
Ferlycnie sie szasta,
Moja złota duska 
Jak ta  pani z miasta.

Odcero ze się chłopce,
Widzita dwa frajer,
Pióro .ma na  caipce 

' J a t  paniusia rajer.
Raz i etery za mmom 
J a t  to utrapienie,
Dyć do wzienciom pannom, 
A tnie na bawienie.

K-soibie sie od biedy 
Mieli r o t  bez mała,
Po/brali sie tedy 
Jak to była cala

Kwadrat magiczny.

A A A A

K K K W
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Litery zamieszczane w kwadracie 
ustawić w ten sposób, by utworzyć 
z  nich cztery wyrazy, dające się czy­
tać jednako i pionowo i poziomo.

igraszki słowne.
Pierwsze płyną po rzekach. Zaś dru-

(gie i trzecie 
Stoi w półach, ogrodach. Łatwo to

(znajdziecie.
Całość czasami chwali, czasem osfro

(smaga,
Fachowych znajomości i wiedzy wy­

smaga.

Pojazd z nutą u głowy:
Wielki budynek gotowy.

*
W prost — był to ziemski Eden, 
w którym był wspak niejeden.

*

Grecka litera +  mówi .dziecina =  
szukaj w Borysław iu.

*
Dodaj spółgłoskę do pudimorskiej 

skały, a otrzymasz imię męskie.

Pięć literek w edmym rzędzie: 
drobny Bcdki stwór to będzie.
Kto je przestawi inaczej, 
groźnego gada zobaczy.
Zn .ień ■xrrząd<Jk, — a w  tej chwili 
znajdziesz to u automobili.
Znów inaczej .złóż je rasem, 
a będą, ety.Lu wyrazem.
A w innym znowu porządku 
Stworzą statek ..— ozukaj wątku.*
Wielka pani złączona .z samagło- 

surą =  imię męskie.*
Określenie kościoła +  zaimek =  

starożytny władca.*
Spółgłoska (fonet.) +  utrapienie 

urzędników na pierwszego =  potrzeb­
ne w kuchni, pokoju. Mimikach.*

Potrzebne choremu +  Stoi w ogro­
dzie =  służy do przenoszenia.*

Dwie muty obok siebie =  szukaj 
na rzece, lub n a  morzu,

 o------
Zagadka.

(Ułożył K. P„ Tarnopol).
Do . daty wynalezienie porcelany 

dodać datę wynalezienia aerop'anu, a 
od otrzymanej sumy odjąć datę wy­
nalezienia pianina. Otrzymamy da? 
tę wynalezienia jednej z najcenniej­
szych zdobyczy z dziedziny wiedzy.

Logogryf.

Wpisać poziomo siedim wyraizów z ! 
trzech liter, ora.z sześć wyrazów z 
czterech liter każdy. Oznaczone rzędy 
pionowe dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów.
Trzy-literowe: 1) Rzeka w Rosji,

2) podanie, 3) utwór poetycki, 4) le­
karstwo, 5) przysłówek, 6) żałoba, 7) 
owad.

Czterol i terowe: 1) Narzędzie rolni­
cze, 2) (pierwiastek, 3) Rzym, 4) na­
krycie stołu, 5) zły, znak, 6) widmo.

Endogram.
Ufoiyf L. Ji^Lwów.

Znaleźć 14 wyrazów, każdy z 
trzech liter, o podanem poniżej zna­
czeniu.

Początkowe litery czytane kolej­
no, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Spoiwo, 2) inaczej „rozdziera­

ją" (wspak), 3) komenda wojskowa,
4) gniew w martwym języku, 5)

ptak, b) głos węży, 7) jeden z Fila­
retów, 8) część sztuki teatr., 9) znane 
ze Starego Testamentu, 10) im ię żeń­
skie, 11) prezent, 12) okrzyk, 13) sil­
ny prąd na rzece, 14) zabawy towa­
rzyskie ^w&Dak).

*'
Rozwiązania nadsyłać należy naj­

dalej do dnia 15. hm. do Redakcji 
z dołączeniem górnego paska „Kącik 
rc zrywkowy “.

Za trafne rozwiązanie wszystkich 
zagadek wyznaczamy do rozlosować1 a. 
następujące nagrody:

1) oudełko 50 gr. tytoniu macedoń­
skiego;

2) bezpłatną miesięczną presjume- 
ratę „Gazety Poramner";

3) jedną interesującą książkę;
4) bezpłatny bilet wstępu do kina 

ma dlwie osoby.
• *-----u—■

Rozwiązanie zadań 
z Nr. 3.

Rebus: Konkurs karnawałowy u- 
szczęśliwi dużo ludzi.

Szarady: Maskarada. Pozdrowienie.
Hoło ma-roznie Grofom, atleta, 

zemsta, estyma, trasiLa amfora, Pol­
ska, opieka, roleta, aimibona, niania, 
narada, arenda =  „Gazeta Poranna".

Zadanie liczbowe: 1) 6—Si—7—€ 
—9, 2) 4—7—'3—9—7, 3) 4— 7 —5—4 
—10, 4) 6—3—7—6—6., 5) 10- -5—8 
—3 -4 .

Igraszki słowne: Złoto. Mifcado.
Magn at. Zaraza. Mbuster. Serwety. 
Sęk. 4

Nagrody w drodze losowania otrzy­
mali:

1) pudełko tytoniu macedońskiegc 
p. Jan Lewicki, Stanisławów.

2) dwa pudełeczka papierosów „Pa­
ni" p. „Ryśka", Drohobycz, (którą pro­
simy o podarne, pod jakńn adresem 
mamy wysłać nagrodę.

3) książkę p.t. „Wierchy" ,p. Sche- 
randowa, Sanok;

4) książkę p. t. „Jozef Wóysen* 
hoff", poeta przyrody, p. Józetf Wę­
gierski, Lwów;

5) bil et wstępu do kma na dwie o- 
soby, p. Zygmunt Wuchmajm, Lwów.
U—_________ “■ — m m  mmmmmm

Odpowiedzi Redakcji,
J. 6 . Kremerówna. Nie nada,e 

się do „Kącika". Za wiele aoc yoh wy­
razów, co w poflakiah krzyżówkach 
być nie powinno. Adam &w„ Lwów. 
Rebus nieaktualny. Koawiąaaaiij. iioro- 
jeskity można nadsyłać lAZtm. „28ma“. 
Łamigłówka zanadto prosta i łatwa. 
R-i bus słaby. Nie zamieścimy. K. P„ 
TamopoL Zagadka dzaś idzie Logo- 
gryfu nie dajemy, bo temat aż 
zanadto obrabiany. Herman W„ Lwów. 
Nadsyłający własne zagadki mają 
prawo również brać udział w losowa­
niu. K. D., DrokebycŁ Otrzymaliśmy. 
„Mozaika" bardzo cenna i ładna. Za­
mieścimy ją za parę tygodni, kiedy 
nasi Czytelnicy nabiorą większej wpra­
wy w rozwiązywaniu, rzecz bowiem 
jest dość trudna.

— —o -
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Losy m i  Miszezi Heniifii
NIEZWYKŁA HISTORJA , nRÓLA“ JAMBORA I-GO, SŁAWNEGO KRAW­

CA WĘGIERSOKIEGO.
napis: Jcmbor, L, Król węgierski".Lwów, 11. (lutego.

(= ) Ilekroć w „Teatr/ar Narodo­
wym" w Budapeszcie wystawiają 
którąś z tragedyj Szekspira, m a publi­
czność euosołmość podziwiania wspa­
niałego płaszcza królewskiego z praw- 
dafwyioh gronKwtajów i  kosatowiaego 
purpurowego ak anritr Niewielu jed­
nak zna ciekawe dańeje tego płaszcza 
królewskiego, starannie i czujnie prze­
chowywanego w składach garderoby 
tego teatru.

Przed sześćdziesięciu Jaty n a  Ko­
rona Vrceg-w.‘na (utca =  ulica), obe­
cnie Petofi-ntoa, jedrnej z Hówmych li­
lie wewnętrznie^ części stolicy Wę­
gier, mieścił się

wytr  acił y aalkłaid krawiecka. 
Właścicielem jego był niejaki Celomom 
Jambor, którego klijemłtela składała się 
z ma p  *tó w, mostów stanu i z arysto­
kracji pieniężnej. Zadem krawiec wę­
gierski mie umiał z takim gustem, a 
zarazem z takim przepychem ibatw i 
bogactwem materiałów tworzyć naro­
dowych kostiumów raaidjrrskiiali, jak 
Jambor. Rycnło wszelaiko zyskana tą, 
drogą

sława uderzyła mu do głowy.
Pewnego dnia Jambor zaczął przyj­
mować fclijentów z mimą buitną i du­
mną, niby władca swych poddanych, 
traktował ich pogardliwie.

Nikt .nie mógł zrozumieć p rwodu 
tej zmiany w człowieku dotychczas 
grzecznym i uniżonymi wobec swojej 
wytwornej Mijenteli. Wreszcie om sam 

wyjaśni! zagadkę.
Wszystkim swoim przyjaciołom i zna­
jomymi powierzył wykrytą jakoby przez 
siebie tajemnicę, że mianowicie w 
h;storji Węgier popełniono zasadnicze 
omyłki. Dom panujący Arpadów mie 
wygasł: potomkowie słynnego tego ro­
du żyją dotychczas, a  prawnym pre­
tendentem do tronu, świętego Stefana 
jest on właśnie, krawiec Jambor!

Oświadczenie to przyjęto jako żart. 
Okazało się jednakże, że to coś gor­
szego. Pretensje 'krawca do tronu za­
częły przybierać e  każdym dniem for­
m y  poważniejsze. Wreszcie pewnego 
dnia ukazał się w oknie wystawowem 
płaszcz królewski, przygotowany przez 
krawca na zapowiedziany mzez niego 
obrzęd koronacji na

króla węgżezslkńego.
W trzy dni później dawny szyld kra- 1 
wiecki został usunięty i zamieniony 
na inny, na którym, w otoczeniu czte­
rech dominujących chorągwi, widin:ał

  _

^ y m ;anie w pi- 
kieBhauhach.

Lwów, 11. lutego.
(—) Prasa niemiecka umieszcza 

obszerne sprawozdanie z przedsta­
wienia szekspirowskiego „Jnljusza 
Cezara“ w Frankfurcie nad Menem.

Reżyser, hołdujący zasadzie u- 
współcześniania Szekspira, chciał 
przedstawić jego dramat jak nowo­
czesną walkę o

dyktaturę, republikę i mo- 
narchję.

Najwięcej zdumienia, a nawet weso­
łości obudziły kostjumy aktorow. 0- 
bywatele rzymscy ubrani byli w o- 
pięte spodenki i bluzy, a żołnierze 
Cesarza mieli na głowach... pikiel- 
haub*!

 o— —

Nietrudno domyślić się, że szyfld i 
chorązwe zdjęte zostały nnzez żan- 
dawnerję, która również o,! rzymała 
rozkaz ares otowaim > Jambora. Oka­
zało się jednak, że miejscem odpowie- 
dniem dla niego nie było więzienie, 
lecz

dom obłąkanych,
w którym też zaimlknięto go i wypusz­
czono po diwóch latach 'aiko zupełnie 
wyleczonego.

Pierwszym czynem Jambora po 
wyleczeniu ■ było zrobienie starannej

Lwów, 11. lutego.
W dniu wczorajszym rozpoczęły 

się rozgrywki o m is&zobtwo klasy A. 
Rozpoczęły1 się one z trad cyj— n pół- 
godzmnem opóźnieniem. Do ostatniej 
bowiem chiwiili nie było rzeczą pewną, 
gdzie zaw ały się odbędą. Ostatecznie 
pierwszeństwo oddano „Gdańskowi" 
przód Śtwitezią.

Lód na „Gdańsku" był wprawdzie 
twardy, .jednak obfitował w liczne „nu 
zy“ i wyboje, co z góry ,uż n arudmiało 
techxicanio dobrą grę, gdyż krążek 
szedł ciągle fałszami, .sprawiając kie­
rującym nim dłoniom niejedną przy­
krą niespodziankę.

Pierwsze spotkanie omal że nłe 
przyniosło semsaoji. Do ostatniej bo- 
wtom minuty utrzymał się •wynik re­
misowy i  dopiero zdecydomma solowa 
akcja Henuneffllinga pnzyniesła Pogoni 
dwa punkty.

Gra w pierwszym terojade prcyn.to- 
sła Pogoni lekką przewagę. W dn-utrkj 
części była wyrównaną, a te.rcjał koń­
cowy stał pod znakiem siniej przewagi 
Pogoni, która za wszelką cenę 'dążyła 
do zwycięstwa.

Wynik gdy chodzi o wartość drożyn 
był w tym stosunku też zasłużony, 
„niebiesko-czerwoni" mieli bowiem 
techniczną przewagę, co uwydatniało 
się nawet mimo ciężkiego trareim. 
Czarni dorównali natomiast, a maże 
i przewyższali praecdwnika swego am­
bicją i ofiarnością.

Pogoń 'grą stanowczo za powolnie, 
zniikł .gdzieś duch bojowy, który był 
dawniej główną cechą drużyny. Rów­
nież dyspozycja strzałowa i  start po­
zostawia wiele do życzenia. Technicz­
nie przedstawia się drużyna mistrza 
lepiej niż przed rokiem, widoczną po­
prawę znać na W e>lVergu, który sko­
rzystał wiele z wyjazdu. Również Sa-

Lwów, 11 lutego. 
Obroty na giełdzie dewiz w tygo­

dniu ubiegłym nieco się zwiększyły.
Cale zapotrzebowanie pokrywał Bank 
Polski przy niewielkim udziale ban-

kiecki z płaszcza królewskiego i ode- 
słamie jej do Teatru Narodowego. Kie­
dy po raiz pierwszy w jednej z wysta­
wionych tragedyj ukazał się aktor w 
roli króla w owym płaszczu, putbCi- 
eznośó

^  wybuchnął a śmiechem.
Powtarzało się to przy kaiiłlcm wyj­

ść u króla na  scenę. Śmiech był tak 
niepowstrzymany i długotrwały, że 
przez pewien czas dyrekcja teatru nie 
mogła posługiwać się płaszczem, jako 
rfaswiżytem teatralnym.

Doniero kiedy publiczność z bie­
giem lat n,air>omniało o historii Jambo­
ra I go, ,przj wrócono płaszcz do 

zaszczytnej noii 
zewnętnspej oznaki uceruczretM dosto­
jeństwa monarszego.

| biński i Hemrmorling dysponują obfi­
tym repertuarem łe tłu jcs o m  tak, że 
atak przy Ioolb am zgraniu się powi­
nien osiągnąi’. taż lepsze rezultaty, 
tembardziej, że słabsza forma Zimm e- 
ia  była jedynie zjawiskiem przejścio­
wemu Obrc ua, w  której występowali 
Mauer, Kuchar i  Stworaeński destruk­
cyjnie odpowiedziała swemu zadaniu, 
natomiast wszystkie wyjazdy n a  front 
były bezowocne. JYańczy b m irl 
przeważnie daUde strza ły  ze zadania 
swego wywiązał się domrze.

Gzami poczyń* bardzo znaczne 
postępy, to też przy dalszej pracy zy­
skamy w nich drugą silną drużynę, 
która godnie reprezentować będzie in ­
teresy Lwowa. Radzilibyśmy jednak 
n™* jmseoariac wymikćrw, lecz nadal 
intensywmie poświęcać się wydoskona­
leniu techniki, która pozostawia jesz­
cze niejedno do życzenia. Obrona 
uwarda, ofiarna trzymała się wczoraj 
rrupetnże dobrze, przyozem na pflan 
pierwszy wybijał .się Kasprzak. W  n a ­
padzie Trojami i Czyżewski lepsi od 
słabiej dysponowanego Piechoty. Am­
bicji, zapału i szybkości Czarnym nie 
brak, chodzi łydko o odpowiednią, poli­
turę techniczną, no i w konsekwencji 
za] omanie się z  tainrkairl taktyki.

Sędziował dóbr ze p. Strzelecki. 
Widzów stosunkowo mało.

N. S.
*

DZIŚ GRA POGOŃ Z LEOHJĄ,
Dziś o sadz. 14.45 odbędzie się 

drugie spotkanie o mistrzostwo klasy 
A. Do walki stają Pogoń i  Ler«\}a.
Zawody zapowiadają się bardzo inte­
resująco, tembardziej, że Lechici do­
łożą starań, by uzyskać nie >garszy 
wynik (niż Czarni. Zawody odbędą się 
na „Gdańsku".

ków prywatnych. Bilans Banku za o- 
statnią dekadę s‘ycznia wykasuje bar­
dzo poważne zmniejszanie się zapasu 
dewiz i Walut, zaleczonych do pokry­
cia o 18.834.016 zł. do kwoty

371.756.152 zł, Zanaz słota wzrósł na­
tomiast nieznacznie o 222.739 do kwo­
ty 700.903.772 zł. Obie te pozycje, sta­
nowiące pokrycie obiegu biletów ban­
kowych i natychmiast płatnych zobo­
wiązań wyrażały się na dzień 31 sty­
cznia br. kwotą 1.072.&5C.925 zł. Po­
zycja pieniędzy i należności zagranicz 
nych niezaliczonych do pokrycia, zwię 
kszyła się o 2.676.325 do sumy
101.338.045 zł. Portfel wekslowy zwię­
kszył się dość znacznie, gdyż o blisko 
9 miljonów, osiągając 684.449.221 zl., 
natomiast zmniejszyły się pożyczki za- 
stawowe o 1,1 milj. dc kwoty 71,1 milj. 
złotych.

W pasywach Banku uwidacznia 
się spadek natychmiast płatnych zobo­
wiązań o 87.158.219 do 453.834.244 zl.,
natomiast wzrost obiegu biletów ban­
kowych o 85.207.CS0 do kwoty z l. 
1.246.741.80C. Obie te pozyc.e stanowi­
ły na dzień 31 stycznia łączni i kwo­
tę 1.700.576.044 zł. i pokryte były wy­
łącznie zlotem w 41.22 proc., a krusz­
cem i walutami 63.08 proc.; pokrycie 
złotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych, wynosiło na ultimo stycz­
nia 56.22 proc.

Dewizy New York notowano 8.90, 
kabel 8.918, dolary w końcu tygodnia* 
8.86 przy minimalnym popicie. Dewi­
zy europejskie wykazały małe odchy­
lenia. Notowano w obrotach oficjal­
nych, względnie międzybankowych za 
100: Paryż 34.97, Zurych 172.15, Pra­
ga 26.38, Medjolan 46.69, Londyn za 
I Ł  — 43.38 1/4, Amsterdam 357.90, 
Kopenhaga 238.43, Talin 237.55, Bei- 
gja 124.27, Belgrad 15.71.5, Budapeszt 
155.85, Bukareszt 5.30, Ryga 171.64, 
Stokholm 239.34, Wiedeń 125.49, Ber­
lin 213.00.

Na rynku prywatnym obroty wa­
lutami były .minimalne. Dała się zau­
ważyć duża podaż banknotów dolaro­
wych bez popytu, co stoi po części w 
związku z aferą fałszerską. Na począt­
ku tygrdmia notowano dolary 8.85, w 
końcu zdołały one osiągnąć kurs 8.86.5, 
Za ruble złote płacono 4.61.5, za czer­
wonce sowieckie 1.70 doi. Giam czy­
stego złota wynosił bez zmiany 5.9214.

Z ważniejszych wydarzeń na ryn­
kach światowych wymienić należy ob­
niżenie stopy dyskontowej Banku An­
gielskiego z 5 na 4.5 i Banku Rzeszy 
Niemieckiej z 6.5 na 6 proc. Rów no- 
cześnie bank ten obniżył swą stopę 
lombardową z 7.5 na 7 proc. Obniżka 
motywęwana jest dobrą sytuacją Ban­
ku i upłynnieniem rynku ninueżnego 
Europy. W związku z obniżeniem ofi­
cjalnej stopy dyskontowej, Związek 
Banków Niemieckich postanowił zre­
dukować stopę kredytową banków pry­
watnych do 7 proc., stawki przy wkła­
dach oszczędnościowych do 5.5, a przy 
rachunkach bieżących do 3 proc.

Na giełdach światowych nastąpi­
ła dalsza zniżka waluty brazylijskiej. 
Ostatnio notowaro 1 milrejs w Londy­
nie 5.60 pensów a w New Yorku 11.60 
centów, co oznacza w porównaniu z 
początkiem grudnia ub. r. spadek o 
przeszło 10 proc. Ptnzyczrrą zniżki tej 
jest znaczny adik eksportu kawy 
brazylijskiej oraz gwałtowne załama­
nie się jej ceny. Rząd sowiecki zamie­
rza wypuścić nową wewnętrzną pożycz 
kę premjową n a  sumę 50 milionów ru­
bli, oprocentowaną na 10 rocznie i pła­
tną po 10 latach. Rzą l austrj&cl i per­
traktuje z amerykańsko - angielśko- 
francuskiem konsorcjum bankowem w 
sprawie pożyczki w kiwacie 100.000 
dolarów na cele inwestycyjne. Austrjac 
ki Bank Narodowy wypłacać będzie 
za ubiegły rok operacyjny dywidendę 
w wysokości 12 proc.

Ze sportu,

w w  u tn, w, im.
MAUGTJRAGJA m i s t r z o s t w  k l a s y  a.

PrzegSad tygodniowy
sytuacji na rynku walut \ a kryj.
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Biłam handlowy A uihji za rok
1929 zamyka się deficytem w  wysoko­
ści 1.084.4 milj. szylingów (przywóz 
3.276,7 milj., wywóz 2.193,3 milj.); 
wobec 1.067,4 milj. szyi. (przywóz 
3.316.9 milj., wywóz 2.249,5 milj. szyi.) 
W r. 1928 bilans handlowy Węgier 
za rok ubiegły, wykazuje deficyt w wy 
sokości 22,8 milj. pengo. Bilans han­
dlu zagranicznego Szwecji za rok 1929 
wykazu.c saldo aktywne w wysokości 
33 milj. koron (wywóz 1.806, przywóz 
1.73 milj.) ■wobec salda pasywnego 143 
milj. koron (przywóz 1.710, wywóz 
1.537 milj.) w roku 1928 Saldo aktyw- 
ne francuskiego bilansu handrowego 
za rok ubiegły w yraża się kwotą fr.
8.212.276.000, wywóz bowiem wyniósł
50.072.348.000, a przyw. 58.284.624 000 
fr.

W dziale pożyczek państwowych, 
wybitnie mocne usposobienie miała 
5-proc. Prem. Poi. Dolarowa, dobrym
popytom cieszyła się talkże 4% Poż. 
Inw esł; inne pożyczki były dość nie­
ruchliwe.

U£Ł Ł D /.
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ów  10. lutego.
Na giełdzie akcyjnej tendencja utrzy. 

mana, usposobien ie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 10. lutego.

Na g iełdzie  zbożow ej onroty średnie, 
tendencja utrzym ana. Usposobienie spo 
Uojnc.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 10. lutego. (PAT). 4 proc. 

pożyczka inw estycyjna  1.25, 5 proc. p o ­
życzka dolarow a 80, 5 proc. pożyczka
Konwersyjna 52, 6 proc. pożyczka dolaro­
wa 1920 79 i pól, 10 proc. pożyczka kole­
jow a 102 i pói, 8 proc. L isty zast. Bki: 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. L isty zast. Bku 
R olnego 94, 8 proc. Obligacje Bku Gosp 
Kraj. 94 — le  sam e 7 proc. 83)4.

W aluty i dew izy. Dolary S.84, Beigja 
123.99, L ondyn 43.27, N ow y Jork 8.82.2, 
N ow y Jork w ypł. telegr. 8.90, Paryż 
34.87, Praga 20.32, Szw ajcarja 171.72, 
W iochy 46.58, Gdańsk 172.97, Berlin 
(kurs nieof.) 212.98.

Warszawa, 10. lutego. (PAT). Bank  
Polski 183 trzy czwarte, Bank Przem y­
słow y 106, W arsz. T ow . Fabr. Cukr. 31, 
W ęgiel 54, L ilpop 25 i pół, M odrzejów  
13 trzy czwarte, Ostnowiec 63, Staracho­
w ice 22J4, Haberbusch 106.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych. 10. lutego. (PAT). Paryż 

20.30 i pól, L ondyn 25.19 7/8, Nowy Jork 
5.17.85, Bruksela 72.17 i pot, W iochy  
27.11 i pół, H isrpanja 67.75, Amsterdam  
207.90, Berlin 123.74, W iedeń 72.93, 
Stokholm  138.95, Oslo 138.35, Kopenhaga
138.50, Sotja 3.75, Praga 15.33, W arszawa  
58.07 i pół, Budapeszt 90.56 i pół, B iało- 
gród 9.12 trzy  czw arte, Ateny 6.71, K on­
stantynopol 2.41, Bukareszt 3.08, H elsing- 
fors 13, B uenos Aires 196.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 10. lutego. (PAT). Nowy Jork 

486.38, Paryż 124.13, Berlin 20.36 1/8, 
M ontreal 490.12, H iszpanja 37.27, Am ­
sterdam  12.12 1/8, B ruksela 34.90 i pół,
W łochy 92.92, Szwajcarja 25.19 3/4, Ko­
penhaga 18.17 5/8, Sztokholm  18.13 3/4, 
Oslo 18.21 1/8, Ueisiingfors 193.43, Praga 
164.37, Budapeszt 27.83, Belgrad 276. So. 
fja  672 Rnm unja 818, Lizbona 1l,R.2,5, 
K onstantynopol 1050, Ateny 375, W iedeń  
34.55, W arszaw a 43.38

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 10. lutego. (PAT). Londyn  

124.14, N ow y Jork 25.28J4, Bruksela 
355 i pól, H iszpanja 333, W łochy 133.60. 
Szwajcarja 492 trzy czw arte, Kopenhaga 
682 trzy czwarte, Am sterdam  10.24K , O- 
slo 681 trzy czw arte, Stokholm  684 i pół. 
Praga 75 i pół, Rum unja 15.15, W iedeń  
359, Berlin 609 trzy czwarte.

OBROTY PRYWATNE.
Lw ów , 9. lutego. 

Tendencja zwyżkowa. Obrót średni. 
DEWIZY: Dolary am eryk. 8.87.09—

8.87.50, dolary kanad. 8.78.00 —8.73,50, 
O.Uó.OG —0.05.50, Szylingi 1.25.09—1.28.39, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fran­
ki szw ajcarskie 1.71.90—1.72.10, Funty 
43.30.00—43.5U.UU, C zerw iedce 16.00.00—
15.50.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—36.00 00,
20 frank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubli
46.00.00—46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.61.00 — 0.62.00, 
6 kor. 3.25.00—3.30-00, floreny 1.62.00—
1.65.00, ruble 2.50.00—2.60.00, kopiejki
1.30.00.

Kącik radjowg.
PROGRAM AUBYCYJ RADIOWYCH.

Wtorek, 11. lutego 1930.
WARSZAWA 1411 12.05 R adjowy po­

ranek szkolny, t6 .15 M uzyka z płyt gra­
m ofonow ych, 17.45 Koncert popularny wy  
'<onn orkiestra P, R pod dvr. J. Ozim iń-

skiego, Tad, K owalski (wioloncz.) i prof. 
Ludwik U rstein (akomp.) J. Fuczik: U- 
wertura „Ś. ubert* odegra orkiestra, A. 
Dworzak: Adag'o z konc. w»'oioncz., K. 
Daw idów : Romanc bez słów  odegra p.
K owalski Z. Fibich: Poem at, A. Dworzak: 
H um oreska, A. Borodin: Nokturn z Ii 
Kwartetu sm yczk,, Scharwcnka: M azu­
rek op. nr. 4 odegra ork iestra , Głazunow: 
Pieśń Trubadura, P. Popper P olonez, o 
degra p. K owalski. KRAKÓW 312 16.15 
Koncert płyt gram ofonow ych. POZNAN 
334 13.05 Koncert gram ofonow y, 22.45 
M uzyka taneczna. KATOWICE *08 19.05 
Interm ezzo muz. 19.20 T ransm isja z T ea­
tru P olsk iego  w K atow icach. ,,Luiza" o- 
pera Charpentier‘a. WILNO 368 12.05 Mu 
zyka popularna w w yk onan iu  drk. P. R. 
LIPSK 259 16.30 W csoiy  koncert na in ­
strum entach dętych. KOPENHAGA 281
15.00 Koncert popołudn iow y, 20.00 Radjo 
orkiestra, chór i so liśc i. BENO 19.00 Kon

cert ork., 21,00 M uzyka w ojskow a. LON­
DYN 356 20.45 Koncert radjoorkiestry. 
Program popularny, 22.45 R adjokabarel, 
23.45 M uzyka taneczna. SZTUTGART 36® 
17.15 P ieśń Ryszarda T nm k a, 23.25 Mu­
zyka taneczna. FRANKFURT 390 16.00 
Koncert orkiestry, 22.50 Koncert z Mann­
heim u. EEI.LIN 418 19.30 M uzyka z 
Haus Gourmenia. LANGENBERG 473 
12.10 M nzyka m edhan., 17.30 Koncert,
20.00 Collegium  m usicum . PRAGA 487 
19.05 M uzyka popularna, 20.30 Koncert 
orkieetry, 21.35 Sonata Beethovena, wyk. 
prof. Herm an. Wiedeń 516 17.05 Marja 
Lentberg (sopranlod śp iew a pieśni W olfa  
i Pfitznera, 20.05 Koncert orkiestry m an- 
dolin istów , 21.20 W ieczór tyrolskiej pie­
śni ludow ej. MONACHIUM 533 16.30 I-ek 
ki koncert tria, 19.35 T ransm isja z Teatru  
Narodowego, 20-30 M uzyka operetkowa. 
KOENIGSWUSTERHAUSEN 1635 14.00
Płyty gram ofonow e

O G Ł O SZ E N IA .

..SZTUKA
Zakłady dla fotografii 

i powiększeń  
Lwów, Legjonów 1. I. p.

tel, -30-57.

w ykonuje pow iększeni i  w szelk iego ro~ 
dzaju t  j. kredkow e, sepja, graw o.y>  

szkice, pastele , akw arele, o leje  i t. p.
wraz z opre^ą 

na dogodne spłaty miesięczne.

W O L N E
PO /A D Y

LEPSZA pokojowa z dobrem i d ługiem i 
św iadectw am i z lepszych dom ów  zaraz 
poszukiw ana. S ienk iew icza  6. T. p 

‘W yooczańska. 1804-3

POWAŻNY zakład dentystyczny we Lwo­
wie poszukuje ed zaraz rutynowanej 
lekarki dentystki. Zgłoszenia pod 
. Dentysta" Biuro ogłoszeń Seherera, 
Kopernika 12. 1798-2

ZWRACAMY UWAGĘ 1 Źe nietyiko M arconiego aparaty detektorow e  
nadaje się  do odbioru Stacji m iejscow ej lecz także w szystk ie  inne apa­
raty  które przew yższają je naw et konstrukcją i s i l ą  o d b i o r u  
a zw łaszcza aparaty detektorow e M ikrodyna o w ie le  tańsze od apa­
ratu M arconiego.

DOM R A J jOWY, - w ó w , Czarneckiego 3., te!. 6-74.

FKJLEION „GAZ. POR.“ z 12. II. 1930. 68

U
m

. N A U K A  
‘ WYCHOWANIE,

e iiiiT iiiiitti
TfL | |  na świadectwie pół- NIITE 
LLlJ rocznem z języka IIU I( 
niemieck’’ go i francuskiego po­
prawicie, ucząc się tych języków 

w szkole

„ E C O L E  R E F D 3M E "
ul. Pi sudskiego 14 II. p.

---------------------------------------------------    £ 4

Do kina „PAŁACE"
za darmo

m o g ą  d z i ś  p ó j t f  n a s t ę p u j ą c y
C z y te ln ic y  „ G a z e ty  P $ r a m n e j“
I ANDEFBERG, O-wridń-ifefli 14.
K. WITTLIN, Gkmtańaka 7.
PARNAS JÓZEF, 3-GO MAJA 19. 
HAWRTSZO EUCYNJUSZ, Głęboka 

1. 14.
GEK5TMAN MICHALINA, Gródek Ja­

gielloński.

Zrobiłem rachunek bez uwzględnienia kochanego 
Jimma — rzekł krótko. — Zauważył promienny 
błysk w oczach dziewczyny. — Tak — podjął zno­
wu — Jimmy nie jest człowiekiem przeciętnym, 
a ten Angel (anioł) to poprostu najjaskrawszy przy­
kład nieodpowiedniego nazwiska. Jim m a omal że 
nie dostałem w swoje ręce. Opowiedział pani, w jaki 
sposób przyszedł w posiadanie czerwonej koperty? 
Widzę, że tego nie zrobił. Otóż, omal go wtedy nic 
dostałem w swe ręce. Nazajutrz rano poszedłem, by 
zobaczyć jego trupa i nie zozbaczylem nic. A w parę 
godzin p ó ź n ie j  otrzymałem od niego widokówkę 
w tonie całkiem bezczelnym i ordynarnym. Urwał 
jakby wyczekując odpowiedzi.

— Zwierzenia pańskie mało mnie interesują — 
spokojnie rzekła dziewczy na. — Jedynem  mojem 
pragnieniem  jest pozbyć się pańskiego towarzystwa

— Właśnie chcę o tern mówić — rzekł adwo­
kat. — Przed chwilą zachowałem się nieuprzejmie, 
ale bykm  bardzo zajęty, poza tern chciałen 
pani dostarczyć artystycznej 'introdukcji do zmienio 
nego stanu rzeczy. Obecnie, daleki będąc od nie- 
uprzejmości, chciałbym się przeciwnie okazać spe­
cjalnie grzecznym,

Mimo pozornego spokoju drżała, słuchając te ' 
nowej, tonem kurtuazji wypowiedzń nej przemów; 
adwokata.

— Otóż sytuacja moja jest taka — mówił da 
lej — że stoję wobec olbrzymiej kwoty pieniężnej 
prawnie należącej do pani. Ustawa i zgoda wipu! 
zawodnika pani — Cormora wykluczam, jako, że on 
nie jest czynnikiem wchodzącym w rachubę — pan! 
przyznaję ten majątek. Na nieszczęście, ja, be; 
wszelkiego uprawnienia, również pragnę tych pie 
niędzy, woDec cz sgo pytanie ostateczne zostało sfor 
■miłowane: Spudding, czy Kathleen Kent? Ja  pę 

w i a dani: Spedding, a okoliczności sprzy ja ją  moje, 
pretensji, gdyż — proszę wybaczyć ten zwrot melo 
dramatyczny — mam panią w swojej mocy. Czy 
dwa miljony, należące io p a n i  mam zabrać bez 
przeszkody, zależy to całl owicie od pani.

Znów zrobi! pauzę, by skonstatować, jaki 
wrażenie uczyniły jego słowa. Dziewczyna nie od 
oowiadała, ale w jej oczach wyczytał przerażenie.

Gdybym się mógł był obejść bez pomocy parę 
albo gdybym sam był dość sprytny i wpadł na pro 
ste rozwiązanie tej przeklętej zagadki, byłbym 
zrobił to wszystko, nie sprawiwszy pani żadnej

przykrości; w obecnej jednak sytuacji — muszę so­
bie zapewnić milczenie pani.

Wypowiedział to wszystko z najzupełi iejszym 
spokojem, a Kathleen uświadomiwszy sobie znacze­
nie jego słów, uczuła całkowity zamęt myśli.

— Mogę sobie zapewnić milczenie, uśmierca 
iąc panią — rzekł poprostu — lub biorąc panią, za 
tonę. Gdybym mógł wymyślić jakiś sposób ahsolut- 
lego usunięcia pani na dwa dni. chętnie bym u- 
;zynił, ale jest pani wszak kobietą, więc znaczyłoby 
a oczekiwać zbyt wiele. Zatem, którą z tych dwóch 
Jternatyw  pani w ybiera?

Cofnęła się ku zamkniętemu oknu, utkwiwszy 
,v nim spojrzenie.

— Myśli pani zapewne o szoferze — rzekł u- 
orzejmte— ale na niego proszę nie liczvć. Gdyby 
pani miała bystry słuch, byłaby już przed pół go- 
iziną słyszała, że samochód odjechał — czeka nas 
7/ odległości pół miłi stąd. Gdy wrócę sam, będzie 
niewątpliwie zdziwiony, ale nic nie bedzie wiedział 
Proszę sobie uzmysłowić, że wsiadłszy do auta, od­
wracam głowę i z uśmiechem kłaniam się kobiecie 
nieistniejącej, której szofer nie może widzieć. Może 
.sobie pani wszak wyobrazić, że momentalnie roz­
wieje się jego przykre zaniepokojenie. W dwa dni 
póżmej będzie ze mną na okręcie, absolutnie nie 
domyślając się morderstwa, a na otwartem morzu 
zdarzają się najrozmaitsze rzeczy. Kathleen, po 
wiedz, czy małżeństwo?...

— Śmierć! — zawuśała schrypłym głosem -  
a gdy szybko pochwycił ją za gardło, krzyknęła.

(G. d. n.)
-oo-
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RADJO-LEMAT SKŁAD APARATÓW  I SPRZĘTU RADJOWKGO 
Lwa w. ul. P iłsu dsk iego  9. Tel. 83—27. 

poleca: aparaty odbiorcze różnych typów m iędzy innem i trójki P hilipsa  na g łoś­
nik. D etektory, jedno i dw ulanipow e wzm acniacze.

SPRZĘT RADJOWY najlepszych wytw órni krajowych i  zagranicznych. G łośniki. 
Prostow niki, Aparaty anodow e ■ i* lam py św iatow ej marki „Philips". Ładowanie  

akum ulatorów z wypożyczaniem .
1008-20

Precz z robota zagr.
W vtwórnia K am ieniarsko-R zeźhiarska

BERNARD KOBER
Lwów, P ilichow ska.

W ykonuje po cenach fabrycznych na miej 
scu w szelk ie  roboty K am ieniarskie z gra­
nitów  i labradorów szwedzkich oraz kra­

jowych. 828-50

a

BIURO Marji Reehter, Lwów, C hm ielow ­
sk iego  9., telefou 0024. poleca m łodą 
nauczycielkę z b ieg łą  konw ersacją  
francuską, muzyką. Francuski, m łode 
Niemki, bonv, freblanki. nauczycieli.

1797

P O M O C
LEKAR/KA

LEKARZ DENTYSTA 
A. JUNGFER 

Lwów, Nu Błonie 'i  ( t u i  u  vj» Kopytko-

dlu PT. kolejarzy i urzędników państw, 
dogodne warunki spłaty 8931-3

B. lek. uplt. wleiL 
Dr. NORBERT JUPITER 

specjalista chorób skórnych, weneryea- 
nycb ł kosmetyki, Stanisławów, 8-ga 
Maja U . Usuwanie włosów elektroiin 
naświetlanie lainpa kwarcowa, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 6419- I

P O / A D Y
P O / Z U K I W A N E

ASYSTENT farmacji z dw uletn ią prakty­
ką, bez egzam inu, poszukuje posady na  
skrom nych warunkach od zaraz. Z gło­
szenia: Adm inistracja pod „Sprvtnv".

1772-2

— Oj, do licha! Nie w iedziałem , że 
i w narciarstw ie istn ieje  „bieg  z płot­
kami"!

PRENUMERATA MIESIĘCZNA} 
l  d«stawq na miejaee lab p ro .

tyłki, petatową . . ąą. * 5*
Be* doaław; . , . d. 8 —
I s  (rta itę . . d  # 58

P. K O, 141.871.

M W  M E  DETEH1DRY
na lwowską stać ę, kryształy oraz części do tychże.
G  R A  M O F O N Y , P Ł Y T Y  poleca znana firma

„SYRENA", Lwów, Kazimierzowska 13. Tel. 53-16
W arunki najdogodniejsze. — Ceny ściśle gotówkowe.

„ A R E O  S
Spółka z ogr. odp.

Lw ów . ul. Zygm untówska 9. 
Telefon 53.70. P. K. O. 153.615
Urządzenia zakładów przem ysłowych, 
m łynów, tartaków, ceg ielń , gorzelń , o le ­
jarni, pralni i w szelkich zakładów  sp e ­
cjalnych, oraz w szelk ie  dostaw y materja- 
lów  technicznych, m aszyn, tudzież wszysl 
kich armatur dla instalacji centralnego  

ogrzew ania i wodociągów . 1582-39

P aństw ow y Zarząd AVodny w Stanisła­
w ow ie poszukuje

pomocnika technicznego
z praktyką pom iarową i biurową.

Z głoszenia p isem ne z odpisam i św ia­
dectw w nosić do pow yższego Zarządu 
w7 term inie do końca lulOno br. .d'ł‘1-3

„Mrozol* GąsecKiego 
Maść na odmrożenia
Reg. Min. Zdr. Nr. 28 

zapobiega odmrożeniom, goji ranki 
powstałe i usuwa swedzenśe kończyn.

Wraz z lamiami  tylko 
zł. 180*- ,Trójka* 
Philipsa głośnik 

zł. 99*-
kompłełna staeia zł. 350'-

.A n o d a
Rutow skiego 2.

N iniejszem  m am y zaszczyt podać do w iadom ości P . T. Sportowcom , że uadal 
zastępujem y m otocykle an g ie lsk ie  A. J. S. jak też, że obecnie otrzym aliśm y za­
stępstw o m otocykli św iatow ej sławy:

„EXCELS!O R “ i „V E LO C E TTE “
i takow e sprzedajem y już obecnie po konkurencyjnie niskich cenach. Autom oteur, 
dom techniczny i handlow y, Lwów, Sapiehy 34, te lefon  Nr. 72 63. 1756-3

KORESPONDENT polsko-niem ieck i ruty- 
now auy buchalter lat 30, w ielo letn ia  
praktyka, pierw szorzędne św iadectw a, 
pow ażne referencje, poszukuje jak iej­
kolw iek pracy za skrom nem  w ynagro­
dzeniem . Z głoszenia Adm. „G azety Po­
rannej" pod: „Sum ienny". 1770

CZECZOTOWY garnitur B iederm ayera. 
salonow y sprzeda okazyjnie „Lamus", 
Rom anowicza 10. 1799-3

SYPIALNIE sty low e i m odne św ietn ie  
utrzym ane sprzeda okazyjnie „Lamus", 
Rom auowicza 10. 1800-3

OSOBA inteligentna, szlachetna, posiada­
jąca chlubne św iadectw a przyjm ie pra­
cę koło chorych, pom oże przy gospo­
darstw ie naw et tylko za utrzym anie. 
Łaskaw e oferty pod „Bardzo dobra" 
Adm inistracja „Porannej". 179'.i

W Y P R A W Y
łóżka, m aterace, kołdry, koce, pledy, po­
duszki, garnitury, dyw any, chodniki, b ie ­
liznę pościelow a, m aterje m eblow e pole­
ca najtaniej KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, 
K opernika 4. tylko naprzeciw  Szkowrona

1579-15

ftlE/ZKANlA 
1 / K L E P Y

POKÓJ jasny i spokojny przy rodzinie  
dla solidnej osoby. P iekarska 21, IJ. p 
przez ganek prosto drzwi 14. 1781

MŁYN gospodarczy, m otorow y na prze­
m iał dwóch w agonów  zboża dziennie z 
powodu choroby w łaściciela  zaraz do 
wynajęcia lub sprzedania. Jeden  młyn 
w pow iecie, okoilo p iętnaście  num erów  
do przem iału M iewa bardzo dużo. 
Schm id, m łyn m otorowy, Gwożdziec, 
Małopolska. 1773-2

Stary kocioł 
Ickgmobilowy

około 45 m2 kupią.
Zgłoszenia pisem ne Z. Rodakowski 

Lwów, Gołąba 15.

KORE/PONDGWCJA
PANA jadącego 5. lu tego  popołudniu ze 

Lwow a w  k ierunku Tarnopola uprasza 
brunetka o podanie adresu pod: „O 
kno“ do Adm . 178

K U P N O . 
i/ P B Z E D A Z PÓŹNE

DONIE/IENIA
H H aterace włosienna i z trawy 
Kul Władysław W EBER
1WB LWÓW, BATO REG O  2.

POSZUKUJE się  dzierżaw cę bufetu od 
15./II. 1930—15./II. 1931. Oferty do Cen 
trali Drobnych K upców i H andlarzy pl. 
G ołuchowskich 1. Otwarcie o łert na­
stąpi 14. lu tego 1930. Inform acje u se ­
kretarza przez cały dzień . 1786 

SPRZEDAM płaszcz oficerski zupełnie -no 
wy. W iadom ość ul. L w ow skich Dzieci 
I. 3, II. p. drzwi 11. 1785

SEKRETAPZYK antyczny, dam ski, prze­
piękny sprzeda okazyjnie ^ a m u s" , 
Rom anowicza 10. 1801-3

KILKA obrazów antycznych, wartościo­
wych, sprzedam  zam ożnem u znawcy. 
Z głoszenia pod „Obrazy" do A dm ini­
stracji. 1802

DOWHOPOŁUK Józef z Łopatyna un ie­
ważnia książkę wojskow ą rocznika 
1895, wydaną przez PKU. K am ionka  
strum iłow a. 1771-3

IMfOlOMł -HŁIMIMIST BA
NIEODWOŁALNIE PRZYJMUJE TYLKO 

DO 12. MARCA.
Osoby, chcące korzystać z mojej w iedzy, 
zwrócą sic  z calem  zaufaniem . Przyjmuję 
od 11 — 1 i od .5—8, Lw ów , ŚW . ANTO­

NIEGO 1. I. p. róg Łyczakowskiej.
1792-12

Własny wyrób. Ceny fabryczne.

KOŁDRYw atow ane od zł. 22'—

_ _ _ _ _ _ _ _  wełniane „ „ 50'—
KOŁDRY puchowe i pierzyny „ „  12 5—
M 9 ł0 P 9 P 0  trawy morsk. „ „ 38 — 
ll> ji Ul (Ulu włosienne „ „ 80'—
PODUSZKI pierzane . . . .  * „ 18 —
SIENNIKI .............................„  „  5 -
K0CE w e łn ia n e ...........................  „ 10 —
GOTOWE PO SZEW KI....................   3 -
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA

z dziurkami ręczne . . „ „ 11*—
PRZEŚCIERADŁA na łóżka . ., „ 5 50
PŁÓTNA -  RĘCZNIKI -  OBRUSY -  
KAPY -  FIRANKI -  DYWANY -  najtaniej 

sprzedaje

F A B R Y K A  P O Ś C I E L I  i t . p. 
PIETRUSZEWSKI MLEKO  

LW Ó W , K 0 R A LN IC K A  6,
Tel, 3 7 -7 2 .

CENNIKI na żędanie DARMO.

1!
i G A Z ECIE  
PORANNE]

K O SZE
przepisow e na go­
rąco cynkow ane do 

nabycia:
,W  U L K A N

Pasaż M ikolascha, 
CWENARSKI -

Staszica 5 
i KIERSKI -

Kopernika 4

Do kina „PAŁACE"
za darmo

mogą dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Pfs*ann°r
HANDEL JA£ÓB, ni. Gródecka 27. 
LOEWENTHAL, Ssaptyckich 12. 
PFE1L KAROL, Bonifratrów 10, 
ŻURAWSKI ZYGMUNT, Blach arak a 

1. 8.
ZURIKOWNA MARIA, Janowska 96.

CBNV OGŁOSZBS: Za wiersi 1 sipalłowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr.. za wiersz l-sipalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na­
desłane 40 gr., ca wierss 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 nim.) po krenice 45 gr., za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (scer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., ta wiersi 1-szpalt. - ’:Hm»trnvvv fszer. 60 mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (ster. 60 mm.) na pierwszej stronie
i0 gr., drobne ogłoszenia ta słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
praey lub posady 3 gr. Ogłoszenia d: obne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cala strona pod na­
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zam iejscow e 3U proc. droższe. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy
25 proe. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifiknjemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowa są podmiano na 9
lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej**, Ska z ogr. odp. pod aarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. Odp. red. STEFAN KRZYŻ YNOWSKL


